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O G Ł O S Z E N I A
1. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie , poj. 

mech., w ydane przez urz. w o j. wę W roc ław iu , kąt. 'L, 
am atorska, N r  9838, na nazw. M a ria n  N o w ick i, zam. 
we W roc ław iu , ul. K osyn ie rów  G d y ń s k ic h -N r 4.

2. . Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj., 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  RzeszoWie, N r  622, 
na nazw. M a rc in  K a p iń s k i. zam. w  Łodzi, u l. K ą t-  . 
na N r  36.

3. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j, . 
mech., w ydane przez sta rostw o w  W arszaw ie, ka t. I.
N r  233. na nazw. Jan M alczyk, zam. w  W arszawie, 
u l. F oksa l N r  10.

4- Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie pi).!, 
mech., w ydane przez Urz. Samoch. w  K ra k o w ie , kot. 
zawodowe. N r  17266. na nazw. E rnest W ider. zam. 
w  K ra ko w ie , ul. M on iuszk i N r  3/6.

5. ZO G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie Sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, k i l  ' 
zawodowe, N r  57, na nazw. E dw ard  D om in iak , załń. 
w  K a tow icach , ul. R yb n icka  N r  8— 5.

6. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. Proczek, zam.. w  K a tow icach , ul. 
W arszawska 67 m. 10. '.

7. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prówadzerftę 
po j. mech., w ydane przez O kręg. U rząd Samoch. 
w  Poznaniu, kat. am atorska, N r  23298.' na naąw. 
M ieczys ław  T ucho lsk i,! zam. w  Ż n in ie , ul. Śniadec­
k ic h  N r  19.

8. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie 
■ po j. mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodzi.

kat. am atorskie . N r  2394. na nazw. K az im ie rz  Spo- 
derski, zam. w  Łodzi, u l. K iliń s k ie g o  N r 23 m. 14.

9. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  G dańsku, ka t. z;)- , 
wodowe, N r  610. na nazw. B ro n is ła w  Dobies, zam. 
w  K ras tudach  gm. S ta ry  Targ, pow. Sztum.

10. ZA G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. Tadeusz G ine tt, zam. w  Szczeci­
nie, u l. Ju randa  N r  9. ,

11. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie sa­
mochodu, na nazw. A n to n i B u try m , zam. w  Zabrzw, 
u l. E m il i i P la te r N r  9.

12. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  ś h - ■
mochodu, na . nazw. K a z im ie rz  W asie lew ski, zam. 
w  Zgie rzu, u l. Dolna N r  25. i

13. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie p o j, /  
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w. Łodzi, ka t. I I .
N r  1991, na nazw. Adam  Borusow ski. zam. w  Łodzj, 
ul. K opc ińsk iego N r  56.

22. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie sa­
mochodu, w ydane przez starostw o w  Rzeszowie, 
kat. I, N r  0041/48, na nazw. P aw e ł P a rtyka , zam. 
w  Rzeszowie, ul. C zw artakó w  N r  5.-

23. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prowadzen ie m o- 
: to cyk la , wydane, przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W ar­

szawie, kat. am atorskie , N r  ’ W-00163, na nazw. W a­
w rz y n ie c  .W ójciak, zam.’ w  W arszaw ie, u l. G ró jecka, 
N r  35.

24. Z A G U B IO N O ' pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane p rz e z , K o m is a ria t Rządu w  W arsza­
w ie. ka t. am atorskie , z ro k u  1938, na nazw. W anda 
Skrzyńska , zam. w  W arszaw ie, u l. M arsza łkow ska 
N r  104.

25. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech, w ydane przez W ojew ódzką Radę Naród, w  L u ­
b lin ie , kat. am atorskie . N r  1932, na nazw. P io tr  
C hybow ski. zam. w  L u b lin ie , ul. W ysockiego N r  7— 6.

26. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na. prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, N r  13008, 
na nazw. W ac ław  F reytag , zam. w  Łodzi, u l. P io tr ­

kow ska N r  81.
27. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie p o j, 

mech., w ydane  przez urz. w o j. w  K ie lcach , ka t. za­
wodowe, N r  1930. na nazw. W ład ys ław  Chodyra, zam. 

w  Radom iu, u l. K le m e n ty n y  N r  9 m. 13.
28. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­

m ochodu, w ydane przez urz. w o j. , w  Poznaniu, ka t. 
am atorskie , N r  33958, na nazw. Z dz is ław  G rabow ski, 
zam. w  G ub in ie , ul. Ś ląska N r  12.

29. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, ka t. am a­
torska, N r  7611. na nazw. Ferdynand, Kabus, zam. 
w  Poznaniu, ul. Górecka N r  26.

30. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K a tow icach , kat. 
am atorskie . N r  9132/11326, na nazw. K az im ie rz  C h o j­
now sk i, zam. w  W arszaw ie, ul. K ępna N r  15— 11.

31. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie poj. 
mech., ka t. zawodowe, N r  1871, na nazw. E łjasz K o ­
py tko , zam. w  N ow e j W si —  poczta Pruszków*.

32. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, kat. I I I  a. 
N r  16390, na nazw. Józef, K ow a lczyk , zam., w  M ię ­
dzyrzeczu, u l. Gen. Św ierczew skiego N r  6.

33. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez, urz. w o j. w  K a tow icach , kat. 
I I I  a, N r  226. na nazw. B o les ław  Kostrzew a, zam. 
w  K a to w ica ch  - B ryno w ie , ul. L u b in y  N r  4 a.

34. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu na nazw. Jan P lebańczyk, zam. w  Zabrzu, 
ul. W olności N r  321.

14. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie* 
po j. mech,, w ydane przez W ydz. Ruchu i  M ot. 
w  W arszaw ie, kat. I I I  aj N r  W-01810. na nazw. Z b i­
gn ie w  K up ie ck i, zam. w  W arszaw ie, u l. Leszno 73 
m. 7.

15. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  sa- - 
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K a tow icach , kat. 
I l i a ,  N r  18536, na nazw. A lfre d  K w as, zam. w  Sko­
czowie. Podkęp ie 401. St. C ieszyński.

16. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodzi, 
kat. I I ,  N r  358/49.’ na nazw. F ranciszek Wołosz. zam, 
w  Łodzi. ul. M iła  N r  5.

17. Z A B U G IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa- ■ 
m ochodu na nazw. Józef Szyszko, zam. w  K a to w i­
cach, ul. F rancuska 19.

lo. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urząd w o j. we W roc ła w iu , kat. 
am atorskie . N r  138/45. na nazw. A n to n i M a jche r, 
z im. we W roc ław iu , ul. C ybulsk iego N r  22 m. 5.

19. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j, w  K a tow icach , 
kat. I I .  N r  17500, na nazw. Czesław Gobolew icz. zam. 
we W roc ła w iu  —  P ilczyce, ul. G órnicza N r  55.

20. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane przez urz. w o j. we W roc ław iu , 
kat. I l i a ,  na nazw. Józef P iw ow a r, zam. w  B ia ły m  
P otoku P.M .Z. gm. Lennę pow. Lw ów ek.

21. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, ka t. 
am atorskie . N r B 378, na nazw. F ranciszek B ie le - 
je w sk i. zam. w  K o b y ln ic y  pow. Poznań.

35. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie m o­
tocyk la , w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , kat. 
am atorsk ie  N r  16886, na nazw. Jhrzy S kaw iń sk i, zam. 
w  K ra k o w ie , u l. Śląska 20 —  12.

36. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, kat. I I ,  
N r  7823, na nazw. J u lia n  Tom aszewski, zam. w  Ł o ­
dzi, ul. Tym ien ieck iego  N r  8.

37. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K a tow icach , na 
nazw. S tan is ław  S ie radzki, zam. w  K a tow icach , ul.

■ Batorego N r  7.
38. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­

m ochodu, w ydane przez urz. w o j, w  G dańsku, ka t. I I ,  
N r  732, na nazw. B ro n is ła w  Jab łońsk i, zam. w  O liw a ! 
ul. Ż o łn ie rska  N r  18.

39. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j 
m e c h ^  w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W ar­
szawie, k a t/ zawodowe, N r  373, na nazw. B ro n is ła w  
K uch n io , zam. w  Żelechow ie, ul. Dreszera N r  10.

40. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie m o­
tocyk la . w ydane przez urz. w o j. w  Bydgoszczy. 
N r  12770, na nazw. W ład ys ław  B iskupsk i, zam. w  T u ­
cho li, u l. K ościuszki N r  1.

41. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez W ydz ia ł R uchu i M ot. w  W ar­
szawie, na nazw. M a ria n  Jezierski, zam. w  W arsza­
w ie, ul. K am ionna  N r  3.

42. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie Sa­
mochodu, na nazw. Jan G itne r, zam. w  R y b n ik u  — 
G órny  Śląsk. ul. S trzelecka N r  7.
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Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Żuraw ia 24-A  m. 21, telefon n r 8-83-89. Konto czekowe P.K.O. —
„Motoryzacja —  czasopismo, W arszawa“ N r  1-1955.
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ców R. P„ Oddziałów Autom obilklubu Polski, Okręgowych Zw iązków  Motocyklowych i K lubów  Motocyklo­

wych. Prenum erata w raz z przesyłką pocztową: kw arta ln ie  270 zł, za pół roku 540 zł, za rok 1080 zł.
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43. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Rzeszowie, N r  443, 
na nazw. M ieczys ław  K u s z k ir, zam. w  Szczecinie, u l. 
B oha te rów  W arszaw y N r  101 m. 10.

44. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, ka t. zawodo­
we, N r  1999, na nazw. S tan is ław  S iw iec, zam. w  Ł o ­
dzi, ul. K iliń s k ie g o  N r  18,

45. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez starostw o w  Zgorze lcu, kat. 
I I I  a, N r  11585, na nazw. K az im ie rz  W oronk iew icz, 
zam. w  Zgorzelcu, u l. K oście lna N r  7.

46. S P ALO N E pozw o len ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez starostw o w  K ra k o w ie , ka t. I, 
N r  4099. na nazw. A n d rze j K ob us ińsk i, zam. we W ro ­
c ław iu , P lac S o lny N r  9.

47. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech. wydane przez Zarząd M ie js k i w  L u b lin ie , kat. 

I I I  A  N r  001-48, ma nazw . W ład ys ław  P rzystupa, zam. 
w  L u b lin ie , ul. O byw a te lska  N r  3 e.

48. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W ydz ia ł R uchu i  M ot. w  W a r­
szawie, ka t. I l i a ,  N r. W. 1376, na nazw. A n to n i Ja ­
kubow ski, zam. w  W arszaw ie, u l. Zuga N r. 30.

49. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  Szczecinie, ka t. I I ,  
N r  1069, na nazw isko W ład ys ław  Sw iostek, zam. we 
W roc ła w iu , u l. M ik o ła ja  N r  53.

50. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie sa- 
m achodu na nazw. S tan is ła w  S taniszew ski, zam. 
w  Sosnowcu, u l. G rochow a N r  4.

51. Z G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. we W roc ła w iu , kat, 
am atorska, N r  13778, na nazw. S tan is ław  T ra le w sk i, 
zam. w  Żaganiu, P lac S ta lina  9.

52. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, ka t. I, 
na nazw isko Tadeusz F e rty k , zam. w  Poznaniu, ul. 
D ąbrowskiego.

53. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  W arszaw ie, ka t. I I ,  
na nazw. S tefan L e w ic k i, zam. w  W arszaw ie, u l. W a­
lecznych N r 44.

54. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. Tadeusz K o n d ra ck i, zamieszk. 
w  Gdańsk -  O run ia , u l. Z aw ie jska  N r  5 m. 8.

Ceny
P R E N U M E R A TA : k.w. 270 zł, półroczna 540 zł, roczna 1.080 zł.

ogłoszeń: cała stronica 
K  stronicy .

. . 30.000 zł yt  stronicy , ,
15.000 zł i/8 stronicy . .

8.000 zł
4.000 zł

Druk. Spółdz. Wyd. „Prasa Demokratyczna" — W-wa, Śniadeckich 16 B-80939
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DOTYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA OSZCZĘDNOŚCIOWE 
ORAZ WYTYCZNE W PRZYSZŁEJ PRACY

Poniżej podajemy w  streszczeniu referat K o ­
misarza Oszczędnościowego Pań. Kom. Samocho­
dowej —  dyr. Szatka, wygłoszony na K ra jo ­
w ej Naradzie Oszczędnościowej A k tyw u  Trans­
portu Samochodowego ii Spedycji. Ze względu na 
dużą wnikliwość analizy dotychczasowych 
osiągnięć w  akcji oszczędnościowej oraz szereg 
interesujących wniosków odnoszących się do 
przyszłej pracy w  transporcie samochodowym —  
nie w ątpim y, że wypowiedzi dyr. Szalka spotkają 
się z należytym  zainteresowaniem naszych 
Czytelników (red.)

Kongres Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej, 
a potem  uchwała Rady M in is tró w  z dn ia  19 lu" 
tego 1949 r. pos taw iły  przed społeczeństwem 
zagadnienie wprow adzen ia do gospodarki na­
rodow ej stałego systemu oszczędzania. Wszyscy 
zda jem y sobie sprawę z tego, że oszczędność 
jest podstaw ow ym  czynn ik iem  rac jona lne j go­
spodarki. Wszyscy równocześnie zdajem y sobie 
sprawę, że gospodarka u  nas w  Polsce n ie  by ła  
oszczędna i że n iem a l w  każdej dz iedz in ie  na­
szej gospodarki, w  każdym  zakładzie pracy b y ­
ła  rozrzutność i m arno traw stw o. Do czasu po­
staw ienia oszczędności jako  program u narodo­
wego, oszczędzane by ło  w y n ik ie m  in ic ja ty w y  
poszczególnych jednostek lub  grup, a od' czasu 
uchw a ły  Rady M in is tró w  oszczędzanie, ma stać 
się obowiązkiem wszystkich obywateli —  całego 
narodu.

Uchwała R ady M in is tró w  p rzew idu je  i naka­
zuje zaoszczędzić w  ro ku  1949 —  115 m ilia rd ó w  
zło tych w  całej gospodarce narodow ej. K w ota  
bardzo w ie lka  w  porów nan iu  do ogólnego b u ­
dżetu państwa. K w o ta  ,k tó rą  n ie  jeden z oby­
w a te li uw aża ł za nie osiągalną dla gospodarki. 
K ra jo w a  narada oszczędnościowa, k tó ra  odby­
ła  się w  dn iach 21 i  22 m arca rb . już w yka ­
zała, że w ygospodarowanie te j k w o ty  jest moż­
liw e , i  że p rzy  pew nym  w y s iłku  suma oszczęd­
ności może być przekroczona.

D la  p rzyk ła d u  podam, że Rząd u s ta lił d la 
p rzedsięb io rstw  uspołecznionych oszczędność 
w  wysokości 77 m il. zł, tymczasem w  w y n ik u  
dość pobieżn ie przeprowadzonych analiz p la ­
nów  finansowo-gospodarczych przez adm in is tra ­
cję, już  przed naradą kra jow ą  zgłoszona została 
m ożliwość zaoszczędzenia 76 m il j .  zł. Jasnym 
jest, że, po pog łęb ien iu  p lanów  a d m in is tra cy j­
nych przez zobowiązania mas p racu jących , kw o­
ta  ta  będzie podwyższona. P rzyk ład  ten wska­
zuje na to, że założenia Rządu b y ły  słuszne 
i ostrożne, a wobec tego będą prawdopodobnie 
przekroczone.

D yskusja na K ra jo w e j N aradzie  w ykaza ła  we 
w szystk ich  dziedzinach gospodarki cały szereg 
k ie ru n kó w  i źródeł wygospodarowania oszczęd­

ności. W ykazała też równocześnie sposoby je j 
uzyskania. N arady W ytw órcze, rozpoczęte przed 
O gólnokra jow ą Naradą Oszczędnościową, stale 
popraw ia ją  adm in is tracy jne  p la n y  oszczędnoś­
ciowe, stale popraw ia ją  dotychczas powzięte zo­
bow iązania, stale w skazują nowe źródła i spo­
soby oszczędzania,, podwyższają k w o ty  jak ie  
można zaoszczędzić. Dowodem tego są dek la ra ­
c je  l-szo m ajow e, a obecnie —  dek la rac je  z oka­
z ji Kongresu Zw iązków  Zawodowych. Akcja 
oszczędnościowa staje się stałym systemem 
oszczędzania, wszędzie we w szystk ich  dziedzi­
nach gospodarki narodowej.

S TR A TY  W S K U T E K  N IE W ŁA Ś C IW E J 
E K S P LO A T A C JI TABO R U

Dzisiejsza nasza. K ra jo w a  Narada Branżowa 
ma na celu podsum owanie w yn ikó w  i osiągnięć 
w  pracy naszej na odc inku  oszczędzania, ma też 
na celu pogłęb ienie a kc ji oszczędnościowej oraz 
opracowanie w y tycznych  na dalszy okres. N ie  
od rzeczy będzie gdy rozpocznę zasadniczy re ­
fe ra t od om ówienia podstawowych k ie runków  
oszczędzania specyficznych dla transportu  sa­
mochodowego, ty m  bardziej,, że w  dziedzin ie  te j 
gospodarka narodowa, ponosi m ilia rd o w e  stra­
ty . M us im y sobie o tw arcie  powiedzieć, że go­
spodarka samochodowa n ie  sitoi u nas na po­
ziom ie w łaśc iw ym  i że gospodarka na ogół jest 
złą. Na czoło w ysuw a ją  się straty z powodu nie­
właściwej eksploatacji taboru. S tra ty  te b a r­
dzie j sobie uzm ys łow im y jeże li p rzyrów nam y 
samochód do ob rab ia rk i, k tó ra  pow inna  w yko ­
nać pewną produkcję .

Samochód m ając odpow iednią stałą szybkość 
techniczną ,k tó ra  dziś w  nowoczesnych samo­
chodach ciężarowych dochodzi do 60 kim, a w  
autobusach do 80 k im  w in ie n  m ieć p ropo rc jo ­
na ln ie  odpow iednią szybkość handlową. Szyb­
kość ta, b iorąc pod1 uwagę przestoje za i  w y ła ­
dunek, w inna  dochodzić do 25 k im  na godzinę, 
w tedy  to  ce low ym  będzie użycie  samochodu. 
Tymczasem u nas szybkości handlowe średnie 
w  ruchu  tow a row ym  są w ięce j zbliżone do szyb­
kości1 techn iczne j zaprzęgu konnego n iż  do 
szybkości techn icznych samochodu. W  ruchu  
autobusowym  także  nie jest znacznie lep ie j, 
gdyż są znaczne przestoje, szczególnie na p u n k ­
tach zw ro tnych  O brab ia rka  wolnobieżna daje 
małą p rodukc ję  —  samochód, k tó ry  ma małą 
szybkość handlową jest także m ało p ro d u kcy j­
ny, n ie  w yko rzys tan ie  jego szybkości techn icz­
ne j jest m arno traw stw em .

Dalsza stra ta  eksploatacyjna to niewykorzy­
stanie ładowności samochodu. Samochody nasze 
w  bardzo w ie lk im  procencie są niedoładowane 
ja k  to  się m ów i w  gwarze, ,,wożą pow ie trze“
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Przecież n ie jednokro tn ie  się zdarza, że samo­
chód 7 tonow y w ozi tonę ładunku . N ie jedno­
k ro tn ie  się zdarza, że samochód pó ł ciężarowy 
o nośności 3'4 ton w oz i 1 do 2-ch osób i n ie jed ­
nokro tn ie  się zdarza, że samochód ciężarowy 
o nośności k ilk u  ton jest używ any do przewozu 
k ilk u  osób, a przecież m im o innych  s tra t są 
s tra ty  na n iep ropo rc jona ln ie  dużym  —  w  po­
rów nan iu  do przewiezionego ładunku  —  zuży­
c iu  pa liw a , ogum ienia i w  ogóle całości m a­
s z y n y .

Z w ykorzystan iem  ładowności samochodu łą­
czy się w ykorzystan ie  przyczep samochodowych. 
Przyczepa ,zm niejszając n iew ie le  szybkość tech­
niczną. da je  możność znacznego zwiększenia 
ładowności, da je  możność większego w yko rzy ­
stania przebiegu maszyny. M am y przyczep 
w  Polsce bardzo w ie le . I  w ie lka  jest też masa 
towarowa do przewozu, tymczasem przyczepy 
zalegają garaże i place m iast w ykonyw ać swo­
je  zadanie. Jest to  także w ie lk ie  m arno traw ­
stwo.

Następna strata eksploatacyjna to  niewyko­
rzystanie przebiegu samochodu, gdyż najczęś­
cie j się zdarza, że jeże li samochód ma pełny 
ładunek w  jedną stronę kursu, to  bardzo rzad­
ko ma ładunek w  k ie ru n ku  odw ro tnym . W yko­
rzystan ie  przebiegu jest w ięc  w  50:%. I  tu  znów 
przez połowę k ilom e tów  przebytych  w ozim y 
„p o w ie trze “ . M arno traw stw o  w ie lk ie  i s tra ty  
o lbrzym ie. Ponadto przedsiębiorstwa transportu  
każą sobie płacić za przebieg w  obie s trony po­
draża jąc koszt przewożonej1 masy tow arow ej, 
co w  gospodarce n ie  pow inno m ieć miejsca 
jako  niesłuszne.

Częstym m arno traw stw em  jest używanie ta ­
boru  w  ta k ich  w arunkach, k tó re  pow odu ją  jego 
przedwczesne zniszczenie. Będzie to  np. eksplo 
atowanie taboru  po drogach po lnych  —  b. cięż­
k ich  w  a kc ji buraczanej, gdzie samochody w in ­
ny  brać ładunek w  m iejscach ła tw o  dostępnych 
a bu rak i pow inny  być dostarczane do tych  
m iejsc in n ym i środkam i. Podobnym  przykładem  
będzie używ anie samochodów w  pracach bu­
dow lanych —  po drogach n ieprzygotow anych 
lub  teren ie n ierozpoznanym , albo też zwózka 
drzewa z g łęb i lasów —  po bezdrożach.

M arno traw stw em  jest także przeładowywanie 
samochodu.

Przyczyny tego m arno traw stw a  eksploatacyj­
nego tk w ią  w  z łe j o rgan izac ji transportu , w  
z łym  zaplanowaniu obrotu taboru  i w  niedosta­
tecznej znajomości właściwości technicznych 
samochodu.

S tra ty  ponoszone przez gospodarkę k ra jow ą  
są tu  tym  boleśniejsze, że przecie jeździm y na 
samochodach im p tirtow anych, z b ra ku  w łasnej 
p rodukc ji, i że większość m ate ria łów  potrzeb­
nych do życia tych  samochodów m usim y spro­
wadzać z zagranicy, a wszystko to wymaga de­
w iz  w  poistaci węgla lu b  in n ych  p roduktów  go­
spodarki narodowej.

Zwiększając szybkość handlową, zwiększając

w ykorzys tan ie  ładowności, w ykorzystan ie  p rzy ­
czep i  przebiegów, eksploatu jąc tabo r we w ła ­
śc iw y sposób i  po w łaśc iw ych  drogach, zm n ie j­
szym y s tra ty , zm n ie jszym y m arno traw stw o , 
bardzie j słusznie i lep ie j w yko rzys tam y p roduk t 
naszej gospodarki eksportow any zagranicę, 
w ykorzys tam y lep ie j w ys iłek  naszej pracy.

S TR A TY  M A T E R IA Ł O W E
Następnai grupa s tra t w  gospodarce samocho­

dowej to  s tra ty  m ateria łow e. Zużycie m ate ria ­
łó w  pędnych, smarów, zużycie ogumienia, zu­
życie części zam iennych, akcesoria i  wyposa­
żenia samochodu, w  trakc ie  no rm a lne j eksploa 
ta c ji, p rzedstaw ia  bardzo! w ie le  do> życzenia.

Zużyw am y za w ie le  m a te ria łu  —  koszt wozo- 
k ilo m e tra  jest bardzo w ysok i i  bardzo różny 
w  różnych przedsiębiorstwach.

Zasadniczą przyczyną tego stanu — brak od­
powiedniej obsługi i zapołdegliwości ze s trony  
k ie row ców  oraz p racow n ików  S tac ji Obsług. 
Bardzo m a ły  nacisk k ładz ie  się na zapobiegaw­
cze obsługiwanie samochodu, na zapobiegawczą 
konserwację, zapobiegawcze przeglądy i zapo­
biegawcze napraw y. Dziś m edycyna leczy g ru ­
źlicę n ie  w tedy, k ie d y  cz łow iek ma k rw o to k i, 
lecz ro b i wszelkie w y s iłk i, by usunąć u czło­
w ieka skłonności do g ruź licy . M edycyna leczy 
zapobiegawczo i  także same podejście pow inno 
być człow ieka do m aszyny. Taikie podejście 
przed łuży je j żywotność i  spowoduje zmniejsze­
n ie  poważnie jszych jej: schorzeń. Tak ie  pode j­
ście wym aga dużej sum ienności ze s trony  obsłu­
g i ,a wszyscy doświadczeni k ie ro w cy  i  samocho. 
dziarze w iedzą o tym , że maszyna stokro tn ie  
odpłaca się za zapobiegliwość.

N IE C Z Y N N Y  TABO R , W Y P A D K I,
B R A K  STAC YJ O BS ŁU G I

Dalsze m arno traw stw o  to  m ałe przełPegi mię- 
dzynaprawcze. W ina tu  przede w szystk im  po 
stron ie  k ierow ców . Z ło  zaczyna się w  p ie rw ­
szych k ilom e trach  po napraw ie, w  okresie do­
cierania, gdyż bardzo często samochód w  ty m  
okresie w yko rzys tu je  się w  pe łn i obciążony, 
na pe łnych szybkościach i  poświęca się małą 
uwagę konieczności specja ln ie p ieczo łow ite j 
obsługi i  konserw acji. Część w in y  leży po s tro ­
n ie  w arszta tów  z ty tu łu  n iesum ienn ie przepro­
wadzonych napraw.

Bardzo w ie lk ie  s tra ty  ponosim y na sku tek 
dużej ilośc i taboru nieczynnego, tra c im y  tu  
bardzo dużo wozodniówek, a przyczyną tego w  
zasadzie złe zaopatrzenie, k tó re  powoduje, że 
n ie jednokro tn ie  na g łupstw o  samochód stoi sze­
reg dn i, a n ieraz i  m iesięcy. Wada tu  naszego 
systemu zaopatrzenia. M agazyny p rzy  Stacjach 
O bsługi i  W arsztatach naszych przedsięb iorstw  
źle zaopatrzone. N ie  jest jeszcze dostatecznie 
zrozum iałe d la  n ie k tó rych  czynn ików  adm in i­
s tracy jnych  to, że n ie  w ysta rczy samochód za­
kup ić, ale należy go żyw ić, bo to  ma być żywa 
maszyna. M y  n ie chcemy m ieć m uzeum  samo­
chodowych, gdyż one pow odu ją  s tra ty  na p il-
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ncw an iu  i  konserw acji maszyn. Celem u n ikn ię ­
cia s tra t należy uspraw nić zaopatrzenie, a szcze­
góln ie uspraw nić pracę M otozbytu , k tó ry  jest 
przede w szystk im  pow ołany do zapewnienia od­
pow iedniego zaopatrzenia taboru  samochodo­
wego.

W ie lką  w alkę m usim y stoczyć z wypadkami 
samochodowymi, k tó rych  przyczyną jest kaw a­
lerska, a n ie jednokro tn ie  gangsterska jazda k ie ­
row cy. W ypadk i pow odują w ie lk ie  s tra ty  z ty ­
tu łu  napraw  i  przesto jów  ,a ponadto znacznie 
obn iża ją  wartość techniczno-eksploatacyjną sa­
mochodu, k tó ry  u leg ł w ypadkow i. In te resu ją ­
cym  dla analizy jest fa k t, że k ie row cy  pracu­
jący na sta rych  wozach m a ją  m n ie j w ypadków , 
n iż  na now ych wozach.

Dalszą oszczędnością jest z likw idow an ie  tego 
taboru, k tó ry  ju ż  się „syp ie “  na skutek w yeks­
p loatow ania i starości, gdyż u trzym an ie  jego 
jest drogie, absorbujące i  n ierentow ne.

Następną oszczędnością będzie rozbudowa 
Stacji Obsług i odpowiednie ich wyposażenie. 
W yda tek ten zw róci nam  się stokro tn ie  w  fo r ­
m ie  znacznego przedłużen ia żyw otności ta ­
boru, a to przez zapewnienia m u w łaśc iw e j ob­
sługi. W ydatek ten w  konsekw encji spowoduje 
znaczne zm niejszenie kosztów robocizny. W yda­
tek  ten w  konsekw encji zaoszczędzi w ie le  s ił 
i zdrow ia naszym robotn ikom .

* **
To są zasadnicze k ie ru n k i oszczędzania w  

transporc ie  samochodowym, do n ich należy do­
dać inne, k tó rych  jest bardzo w ie le, a k tó re  ty *  
czą się wogóle każdej gospodarki. Spraw  tych 
tu  przytaczać ¡nie będę, gdyż zostały one omó­
w ione na naradach w ytw órczych , w  kierunkach 
wygospodarowania oszczędności przesłanych 
poszczególnym jednostkom. Podkreślić dodatko­
w o jeszcze należy z n ich  k ie ru n k i oszczędzania 
w  dziedzin ie  za trudn ien ia  i w yda jnośc i pracy.

R O Z W IĄ Z Y W A N IE  Z A D A Ń  
OSZCZĘDNOŚCIOW YCH W  PKS, 

H A R T W IG U  I  SPEDYTORZE

Zadania oszczędnościowe postaw ione przez 
Kongres oraz Rząd pos taw iły  adm in istrac ję , 
Z w ią zk i Zawodowe i P a rtie  wobec koniecznoś­
c i ich  rozpracowania.

Zasadniczym zadaniem a d m in is tra c ji by ło  
przeanalizowanie dotychczasowych p lanów  ad­
m in is tra cy jn o  - gospodarczych, przeanalizow a­
n ie  całej gospodarki i  w  w y n ik u  analizy, opra­
cowanie p lanów  oszczędnościowych.

Opracowanie tych  p lanów  w  przedsiębior­
stwach H a rtw ig  i ¡Spedytor napotyka ło  na tru d ­
ność zasadniczą, gdyż  p la n y  finansowo - gospo­
darcze n ie  b y ły  jeszcze zatw ierdzone przez M i­
n is terstw o H and lu  W ewnętrznego. Do prac 
p rzy ję to  jako podstawę złożone p ro je k ty  tych  
planów.

W  P.K.S. p lan  finansowo-gospodarczy p rzy ­
ję ty  przez Sejm. Opracowany p lan oszczędnoś­

c iow y oparty  jest na p rz y ję ty m  planie gospo­
darczym.

W  Hartw igu i Spedytorze, gdzie ekspozytury 
tych  przedsięb io rstw  są na w łasnym  bilansie, 
zapre lim inow ane oszczędności zostały rozdzie­
lone na ekspozytury z poleceniem rozpracowa­
nia k c n tr  - ¡planów.

P.K.S. —  sytuacja odm ienna. Gospodarka 
ca łkow ic ie  zcentra lizowana w  D y re k c ji. Jednost­
k i podległe, to  jest Oddziały, Stacje i W arszta ty 
o trzym u ją  z D y re k c ji kw a rta lne  p lany  przew o­
zów i napraw  oraz kw a rta lne  k re d y ty . W  PKS 
w ięc jednostk i podległe D y re k c ji n ie b y ły  i n ie  
są w  stanie rozpracować rocznych kw otow ych 
p lanów  oszczędnościowych. Jednostki te o trzy ­
m a ły  w ięc polecenie przeanalizow ania m ie rn i­
ków , k tó re  b y ły  podstawą opracowania p lanu  
finansow o - gospodarczego przez D yrekcję . 
M ie rn ik i te po analiz ie  i usta len iu  zostały przez 
D yrekc ję  zamienione na kw o ty  ¡pieniężne.

D yrekc je  przedsięb io rstw  po lec iły  podleg łym  
jednostkom  opracowanie kon tr-p lanów  oszczęd­
nościowych w ścisłym oparciu o narady w y ­
twórcze —  bezpośrednio w  zakładach pracy, 
gdyż ty lk o  te narady rokow a ły  w łaściwe roz­
pracowanie k o n tr -p la n ó w  oszczędnościowych, 
bo przecież one są na jściś le jszym  pow iązan iem  
w szystk ich  czynn ików  danego zakładu pracy, 
a w ięc D y re kc ji, personelu technicznego z m a­
są robotniczą i  p racow ników  um ysłow ych.

W  ¡naradach w ytw órczych  bierze udz ia ł adm i­
n is trac ja , Z w iązk i Zawodowe i  organizacje par­
ty jne , m am y w ięc  tu  także pow iązanie adm in i­
s tra c ji z czynn ik iem  społecznym i po litycznym , 
m am y tu  możność w c iągn ięc ia  szerokich mas 
pracu jących do' gospodarzenia.

N arady w ytw órcze  —  oszczędnościowe prze­
prowadzone w 1 p ierw sze j fazie W prowadzenia 
systemu oszczędnościowego bez dokładnych  in ­
s tru k c ji i  w y tycznych , da ły  w  w yn iku  n iew łaś­
ciwe u jęc ie  d e k la ra c ji oszczędnościowych —  
ujęcie tak ie , k tó re  w  konsekw encji n ie  m o b ili­
zowało w  dostatecznym  stopn iu  szerokich mas 
pracow niczych do oszczędzania, a zmuszało ra ­
czej adm in is trac ję  do prze jęc ia  całej a kc ji na 
swoje ba rk i. D latego też celem po­
staw ienia zagadnienia narad  oszczędnoś­
ciow ych na w ła śc iw ym  poziomie, zor­
ganizowano w  d n iu  12 k w ie tn ia  wzorcowe 
narady oszczędnościowe, k tó re  p rzeprow adz ili 
delegaci D y re k c ji. N arady te  odby ły  się we 
w szystk ich  Oddziałach. Samodzielnych Sta­
cjach i w  W arsztacie G łów nym . Dobrze prze­
prowadzona narada Wzorcowa na S tac ji P.K.S. 
Katow ice. Narada by ła  rra ccw ic ie  przygotow a­
na. W  dyskus ji b ra li udzia ł w  znacznym stopniu 
robo tn icy  .k ie row cy, kondukto rzy, p racow n icy 
Stać i i  Obsługi, pracow nicy ruchu  i adm in is tra ­
c ji. W  dyskus ji b y ły  om awiane szczegółowo 
w szystkie  m ie rn ik i. Ustalono k ie ru n k i oszczę­
dzania oraz sposoby. W  w y n ik u  d ysku s ji po­
wzięto odpowiednie rezolucje. Narada by ła  fa ­
k tyczn ie  in s tru kcy jn ą  —  dowodem tego poziom
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i przebieg narad1 w  Opolu, w  G liw icach  i w  
Bielsku.

Na podstawie tych  wzorcowych narad prze­
prowadzono w  dn iu  14 kw ie tn ia  narady oszczęd­
nościowe we w szystk ich  innych  jednostkach 
P.K.S. Przebieg tych  narad różny np. w  Stacjach 
Radom, Ciechanów, Ostrowiec, Płock, Turek—  
jak wynika z protokółów, nie było dyskusji nad 
poszczególnymi wskaźnikami, b ra k  też kon­
kre tnych  de k la ra c ji oddolnych odnośnie popra­
w y  tych  wskaźników , a p ro to kó ły  wskazują na 
to, że ogól p racow n ików  p rz y ją ł deklaratywnie 
wnioski administracji. W  innych stacjach, gdzie 

.narady b y ły  przeprowadzane sum iennie i w łaś­
c iw ie , wszyscy p racow n icy m ie li możność szcze­
gółowego om ówienia wszystkich problem ów 
p rodukcy jnych  swego zakładu pracy, om ów ie­
n ia  m ie rn ików , a w  w y n ik u  dyskus ji powzię­
cia pew nych dek la rac ji.

Na podkreślenie zasługują:
-—Sam. Stacja Łódź —  uchw a liła  wezwać 

Stoi. Stację Kom . Osobowej do współzawodnic­
tw a  m iędzy S tacjam i we w szystkich m ie rn i 
kach.

—  Stacja Bielsko —  wezwała do współzawod­
n ic tw a  w  oszczędności pa liw a  wszystkie inne 
Stacje O ddziału Katow ice.

—  K ierow ca samochodu ciężarowego m ark i 
Z IS  Bartoszak Florian ze St. Inow roc ław  po 
przejechaniu na ty m  samochodzie 41.650 k im  
zobowiązał się przejechać da le j bez napraw  
dalsze 20.000 k im . D eklaracja  ta  by ła  pierwszą 
w  P.K.S. i by ła  im pulsem  do pod jęcia podob­
nych dek la rac ji przez innych  kierowców . 
Tak więc: St. Zakopane —  k ie row cy Żak, Ję 
drze jew ski, M ardu ła  i  H az ir d e k la ru ją  in d y w i­
dua ln ie  powiększenie przebiegów imiędzyna- 
prawczych na autob. ,,V o lvo do 130.000 k im . 
W  St. Opole k ie row cy  K arczm arczyk Franciszek 
i  Kopania B ron is ław  ,oraz w  St. K ie lce  k ie ro w ­
cy Szlachta P io tr  i Szwedzki M a rian  —  pode j­
m u ją  podobne zobowiązania. S.S.S.K.O: w  W ar­
szawie —  k ie row cy : K o r, T ybu rsk i, Cemeno- 
w icz  i K urze la  de k la ru ją  powiększenie przebie­
gu iiiiiędzyinaprawezego na autob. F ia t do
100.000 k im .

Magazynierzy materiałów pędnych iw Zako­
panem A dam ik  i Kaleisiak zobowiązują się obn i­
żyć manco o 5% i w zyw a ją  do współzawodnic­
tw a  innych  m agazynierów  P.K.S.

W  st. Zakopane ko n d u k to r Rostkowski Jan 
zobowiązuje się podwyższyć u ta rg  o 10%. Zo­
bowiązanie to  podchw yciło  dalszych 7-m iu 
kondukto rów  S tacji.

W  St. Słupsk należy podkreślić in ic ja tyw ę  
powołania do życia branżowych tró je k  oszczęd­
nościowych.

W  przedsiębiorstwie Hartw ig narady w y ­
twórcze oszczędnościowe popraw ia ją  m ie rn ik i 
i rycza łty  gospodarcze. B ra k  jest danych z 9 
ekspozytur. N iedostateczny m a te ria ł n ie  pozwa­
la na określenie przebiegu narad. Na podkreśle­
nie zasługuje styl pracy w  ekspozyturze w  Gdy­

ni, gdzie w szystkie  p rob lem y są przedm iotem  
w n ik liw y c h  narad w ytw órczych , a narady w y ­
twórcze s ta ły  się zasadniczym elementem gos­
podarowania zakładem pracy.

W  przedsiębiorstwie Spedytor pro tokó ły  n ie ­
dostatecznie naśw ie tla ją  przebieg narad. Na 
podkreślen ie zasługuje narada w  Ekspozyturze 
Kraków, gdzie p rzedm iotem  b y ły  konkre tne 
m ie rn ik i m ateria łow e, eksploatacyjne i spedy­
cyjne. W  przedsiębiorstw ie tym  narady odbyły 
■hę we w szystk ich  Ekspozyturach, a b rak  jest 
w iadom ości co do narad na k ilku n a s tu  p laców ­
kach spedycyjnych —  zachodzi w ięc obawa, że 
zagadnienie oszczędnościowe w  przeds ięb io r­
s tw ie  ty m  nie do ta rło  do w szystkich p ra co w n i­
ków.

K O N TR  - P L A N Y  OSZCZĘDNOŚCIOW E
Skole i p rze jdę do om ów ienia w y n ik ó w  do­

tychczasowej a kc ji w  k ie ru n ku  ustalenia k o n tr-  
planów.

P.K.S. Plan oszczędnościowy przedsiębior­
stwa sporządzony przez adm in is trac ję  p rze w i­
dyw a ł oszczędność w  wysokości 585.010.000 zł. 
W  w y n ik u  narad oszczędnościowych p lan ten 
został popraw iony do kw o ty  651.152.022 zł. to  
jes t został on podwyższony o 66.142.022 zl. 
K w o ta  oszczędności stanow i 9,16 % kosztów na­
k ład  o w  y eh p rz  e dsięfo i or-s tw  a.

W  w y n ik u  dotychczasowej a kc ji te ren  został 
zapoznany z szeregiem zasadniczych mierników, 
k tó re  b y ły  podstawą p lanu  finnasow o - gospo­
darczego przedsiębiorstwa. Poszczególne Stacje 
i  W arsztaty m ia ły  obowiązek ustalenia, ja k ie  są 

.u n ich  m ie rn ik i w yn iko w e  w  poprzednich okre­
sach. B y ły  jednostk i, k tó ry m  usta lenie tych  
m ie rn ikó w  n ie  nastręczało poważnie jszych tru d  
ności jaik np.: Łódź, K raków , Poznań, Szczecin. 
B y ły  natom iast tak ie  ja k  np. Stacje Bielsko, 
Zaw ierc ie , Koszalin i P łock, gdzie m ie rn ikó w  
w yn ikow ych  nie ustalano w  bardzo w ie lu  k ie ­
runkach. Dowodzi to  o porządku w zg lędn ie  n ie ­
porządku w  adm in is trac ji.

W  dziedzin ie  eksp loatacji w  arkuszach wskaż 
n ikcw ych  D yrekc ja  nie pedała swych m ie rn i­
ków, Stacje natom iast m ia ły  obowiązek w sta ­
w ić  w skaźn ik i w yn ikow e . Tak samo D yrekc ja  
n ie  podała w szystk ich  w skaźn ików  zatrudn ie­
n ia  i  w yda jności pracy, gdyż n ie  w szystk ie  są 
one ustalone przez D yrekcję .

Zostały przedyskutowane na naradach i po­
prawione następujące mierniki: zużycia mate­
r ia łó w  techn. i a-dlm. na Stacjach Obsług, prze­
biegów  m iędzynaprawczych, robocizny w a r­
sztatowej, robocizny na S tacjach Obsług, gc- 
dz in  nadliczbow ych, zużycia benzyny, ropy  
i smarów, zużycia ogum ienia, zużycia m ateria ­
łó w  do napraw  średnich i g łów nych na w arszta­
tach w łasnych, m ie rn ik  w p ły w ó w  na m iejsco- 
k ilo m e tr  w  ko m u n ika c ji pasażerskiej, m ie rn ik  
fre kw e n c ji w  ruchu osobowym, m ie rn ik  w y k o ­
rzystan ia  taboru towarowego, m ie rn ik  w y k o ­
rzystan ia  przyczep.
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W  szczegółach na leży podkreślić, że dek la ro ­
wane m ie rn ik i osźczędnościowe na poszczegól- 
nych S tacjach i w arsztatach wahają się i to 
bardzo znacznie. Np. w  przebiegach m iędzyna- 
praw czych starego taboru  benzynowego, m ię ­
dzy napraw am i ś redn im i od 13.000 k im . w  S ł-  
Opole do 40.000 km . w  St. Inow roc ław . W  ta ­
borze ropnym  now ym  od 65.000 k im . w  St.. To­
w arow e j do 130.000 k im . w  St. Łódź. W  ogu­
m ie n iu  opona im portow ana ma przebieg od
45.000 w  St. P łock do 70.000 —  w  St. Katow ice. 
Opona S tom il —  od 22.000 —  w  St. P łock do
35.000 w  Stacjach Opole, W rocław , K raków , 
Zakopane. Dowodzi to o z łe j gospodarce ogu­
m ieniem  na St. P łock, a o dobre j gospodarce —  
w  Opolu, K rakow ie , W roc ław iu  i  Zakopanem.

Podobne rozbieżności są na innych  m ie rn i­
kach.

—  Hartw ig. Opracowany przez a dm in is tra ­
cję p lan oszczędnościowy w ynos ił 125.000.000 
zł, został on pop raw iony  oddolnie do 160 
m ilio n ó w  zł. B ra k  zestawienia z 9 Ekspozytur 
D ek la rac ja  i zobowiązania w  zasadzie p ien ięż­
ne. Na podkreślenie zasługuje Ekspozytura 
Gdańsk ,k tó ra  po p ra w iła  p la n  oszczędnościowy
0 12.000.000. Ekspozytura Szczecin przez 
usiprawinienie prze ładunków  po rtow ych  oraz 
uspraw nien ie prac spedycyjnych postanow iła 
zaoszczędzić 17.000.000 zł. Na podkreślen ie  za­
s ługu je  deklaracja  E kspozytu ry  P rzem yśl — 
skracająca czas p rze ładunku wagonu z 6 godzin 
na 5 co da je  oszczędność 5.000.000 zł. D eklaracja  
E kspozy tu ry  Bydgoszcz odnośnie w yko n yw a ­
nia rem ontu  w e w łasnym  zakresie wym aga 
stw ierdzen ia  czy jest ona słuszna i celowa, 
gdyż pewne ka tegorie  napraw  n ie  pow inny  być 
przeprowadzane przez E kspozytu ry , a przez 
w arszta ty  do tego celu powołane.

Spedytor. W stępny p la n  a d m in is tra c ji us ta lił 
oszczędność w  wysokości 44.881.000, p lan  ten 
został popraw iony przez Ekspozytu ry  do kw o­
ty  52.532.000. R e w iz ji podlegały, ta k  ja k  u H a r  
tw iga , m ie rn ik i pieniężne. P rzedsiębiorstwo od­
czuwa b ra k  zasadniczy w skaźników  i m ie rn ikó w  
do p lanow an ia  —  szczególnie w  spedycji. 
W  przedsięb io rstw ie  w yró żn ia  się dodatn io  
Ekspozytura K raków , k tó ra  d e k la ru je  p rzekro ­
czenie p lanu  rocznego o 30%. Ekspozytura Lu ­
blin dala przykład wyjątkowego niezrozumie­
nia oszczędzania, bo za oszczędność uznała sal­
do dodatn ie  m iędzy w p ływ a m i a w ydatkam i. 
W  Spedytorze odczuwa się zasadnicze trudnoś­
ci w  rozw in ięc iu  a k c ji oszczędzania na skutek 
słabego rozw in ięc ia  się współzawodnictwa.

W N IO S K I
T akby w yg ląda ły  w y n ik i z przeprowadzonej 

dotychczas a kc ji oszczędzania. Ż przebiegu
1 w y n ik u  na leży wyciągnąć następujące 
w n iosk i:

P. K. S.
1) Zasada oszczędzania do ta rła  ju ż  do wszyst­

k ich  p lacówek terenow ych i do w szystk ich  p ra ­
cow n ików  P. K . S.

2) W szystkie p laców k i P. K . S. zostały do- 
. statecznie wprowadzone co do ważności narad

w ytw órczych , zosćały też pouczone o sposobie 
ich  przeprowadzania. N ie  we w szystk ich  p la ­
cówkach narady te sto ją  na odpow iednim  po­
ziom ie.

In s tru kc ja  o przeprowadzeniu narad w y tw ó r­
czych została rozesłana w szystk im  jednostkom  
tak  po l in i i  a dm in is tracy jne j ja k  i zw iązkow ej. 
In s tru kc ja  ta jest dostatecznie wyczerpująca, 
a dokładne je j przestud iow anie  i dokładne za­
poznanie z n ią  szerokich mas pracow niczych 
podniesie napewno poziom  i  w y n ik i narad w y ­
twórczych.

3) System planowana i system gospodarki f i ­
nansowej w  PKS. n ie  da je  poszczególnym jed ­
nostkom  pod leg łym  D y re k c ji pełnego obrazu 
jakości gospodarowania, a ty m  samym i oszczę­
dzania. System ten  na leżałoby zm ienić m ożli­
w ie  ja k  na jszybc ie j, przechodząc na pełną, sa­
m odzielną gospodarką, p rzyn a jm n ie j w  Oddzia­
łach i innych  sam odzie lnych jednostkach.

4) B rak  jest szeregu m ie rn ików  rozpracowa­
nych  przez D yrekc ję , szczególnie m ie rn ikó w  za­
trudn ien ia  w  a d m in is tra c ji i eksploatacji. B ra k  
jest także n iek tó rych  zasadniczych m ie rn ikó w  
eksploatacyjnych. M ie rn ik i te należałoby ja k - 
na jszybcie j rozpracować i przesłać w  teren, aby 
można by ło  stale się kon tro low ać co do jakości 
pracy. O pracowanie tych  m ie rn ikó w  jes t o ty le  
ważne, że ¡stanowią poważną pozycję  budżeto­
wą, a m ie rn ik i eksploatacyjne to sprawa w łaś­
c iw e j p ro d u kc ji i eksploatacji, to  sprawa w łaś­
c iw ych  w p ływ ó w  kasowych.

5) N ie  we w szystkich jednostkach P.K.S. zo­
s ta ły  oddoln ie przeanalizowane w szystk ie  m ie r­
n ik i.  Na tych  p lacówkach na leży przeanalizo­
w ać je  na na jb liższych  naradach i  podjąć de­
k la rac je .

Pożądanym jest b y  w  b ra ku  m ie rn ikó w  tech­
n icznych opracowanych przez adm in istrację , 
zakłady pracy, b iorąc pod uwagę m iejscowe 
w a ru n k i, rozpracow ały te ¡m iern ik i z w łasnej 
in ic ja ty w y , podając do w iadom ości ta k  w ła ­
dzom zw iązkow ym  ja k  i  adm in is tracy jnym .

Rozbieżności są duże: tak  w ięc np. koszt 
przebiegu m iędzynaprawczego waha się od 3 zł 
na 1 kim w  Gdańsku do 1,5 zł na 1 km  w  Ino ­
w roc ław iu . N orm y robocizny na stacjach Ob­
sługi —  na 109 k,m w ahają się od pół godziny 
w  Ostrowcu, do 3 godzin w  Radom iu.

Podobnie jest z zużyciem ropy: Ley land  ze 
s ta c ji w  Łodzi zużywa 21,5 Itr ., tenże Ley land  
ze stacji Warszawa —  19,7 I tr .  Z IS  ze s tac ji 
Inow roc ław  zużywa 35,5 l i t ra  benzyny, a na 
s tac ji T u rek  —  ty lk o  31 l it ró w !

M ie rn ik i w in n y  uledz re w iz ji, a w y n ik i w ska­
żą w yraźn ie  na dobrą, w zg lędn ie  złą gospodar­
kę.

6) Jest duża różnica w  dek la rac jach  na posz­
czególnych wskaźnikach. D y rekc ja  prześle w
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te ren zestawienia porównawcze z podkreśleń i eon 
niew łaściwości. D eklaracje  skra jne  i n ieko rzyst­
ne w in n y  (być poddane na tychm ias t pow tó rne j 
analiz ie  na naradach. N arady w in n y  postaw ić 
sobie za cel w y jaśn ien ie  p rzyczyn  n iew łaści­
w ych  m ie rn ikó w  oraz ich usunięcie.

7) N ie  wszędzie adm in is trac ja  w łaśc iw ie  po­
deszła do w ciągn ięc ia  szerokich mas do pełnego 
udz ia łu  w  gospodarzeniu zakładem pracy. Nie 
wszędzie też dostatecznie adm in is trac ja  in fo r ­
m u je  p racow n ików  o w sze lk ich  prze jaw ach 
gospodarzenia daną placówką. A dm in is trac ja  
w inna  p rzy  pomocy Zw iązków  Zawodowych 
i P a r t ii na naradach w y tw órczych  popraw ić  te 
dotychczasowe uchyb ien ia . A dm in is trac ja  w in ­
na .zwrócić uwagę, że zagadnienia w in n y  być 
dyskutowane i rozw iązywane w spó ln ie  z bezpo­
średn im i w ykonaw cam i.

Szczególnie na leży tu ta j podkreślić ro lę  na­
czeln ików  i  k ie ro w n ikó w  poszczególnych zakła­
dów  pracy PKS, k tó rzy  jednocześnie pełn ią 
fu n kc ję  kom isarzy oszczędnościowych swych 
jednostek. Do zasadniczych obow iązków ko m i­
sarzy należy w ykonan ie  pow zię tych przez za­
k ład  zobowiązań oszczędnościowych oraz nad­
zór nad w ykonaniem . Do pomocy w  insp irow a­
n iu  i przeprowadzaniu oszczędności w in n i oni 
w ykorzystać K om is je  Oszczędnościowe. K o m i­
sja w raz z k ie ro w n ik ie m  zakładu w inna  perjo- 
dycznie, p rzyn a jm n ie j raz na m iesiąc, zbierać 
się i podsumowywać oszczędności uzyskane w  
okresie ub ieg łym  oraz omawiać k ie ru n e k  osz­
czędności i p lany  w  okresach przyszłych.

W  tvm  m ie jscu należy s iln ie  podkreślić ko­
nieczność udz ia łu  przedstaw icie la  Zw iązku  Za­
wodowego, k tó rego zadaniem  będzie, m iędzy 
innymi- wskazanie a dm in is trac ji b raków  
względnie w ad w  je j postępowaniu oraz omó 
w ien ie  usterek na naradach w ytw órczych , ce­
lem  oddolnego ich przepracowania.

Koniecznym  jest także om ów ienie ro li  Zw. 
Zawodowych w  m in io n ym  etapie w prow adzo­
nego systemu oszczędnościowego. Tu podkreślić  
należy fak t, że Z w ią zk i Okręgowe n ie  p rzygo ­
to w a ły  odpowiednio mas do narad nad opraco­
waniem  ko n trp la n u  oszczędnościowego, n ie  
p rzygotow a ły  mas do dysikus jli nad .m iernikam i, 
do dyskus ji na tem at k ie ru n k ó w  i sposobów 
oszczędzania, gdy tymczasem ko n trp la n y  w in ­
n y  być opracowane p rzy w y b itn y m  udzia le o r­
ganów Zw iązku . Uwaga ta  n ie  dotyczy Rad1 Za­
kładowych, k tó re  w  przeprowadzonych na ra ­
dach b ra ły  udz ia ł w  sposób pozytyw ny, p rz y ­
czynia jąc się w yd a tn ie  do w łaśc iw ych  osiąg­
nięć.

Hartwig.
1) M ie rn ik i pieniężne, szczególnie w  gospo­

darce samochodowej., n ie  charakte ryzu ją  dosta­
tecznie jakości te j gospodarki. Należałoby 
przejść m oż liw ie  jakna jszybcie j na m ie rn ik i 
techniczne, k tó re  są bardz ie j zrozum iałe dlia 
k ie row ców  i  inne j obsługi samochodu. ,

2) Celem stworzenia jednolitego systemu 
oszczędnościowego należałoby tak  ja k  w  P.K.S. 
przeprowadzić wzorowe narady oszczędnościo­
we.

3) Jaknajszybcie j przeprowadzić narady osz­
czędnościowe tam-, gdzie jeszcze nie b y ły  one 
przeprowadzone.

4) Postarać się o jaknajszybsze zatw ierdze­
n ie  p lanu finansow o - gospodarczego przedsię­
b io rs tw a . P lan ten  rozprow adzić w  teren i u- 
aktyw in ić  p lan  finansowy.

Spedytor:
1) W n iosk i ja k  u Hartw liga z tym , że należy 

specja ln ie zw rócić uwagę na udzia ł jakna jszer- 
szych mas pracowniczych w  us ta lan iu  k o n tr  - 
p lanu, gdyż zachodzi obawa, że konstrukc ja  
obecnych kontr-plainóW  jest raczej pracą adm i­
n is tra c ji.

P IER W SZY ETA P  ZA K O Ń C Z O N Y
Dzisiejszą naradą zakończony zostaje ta k  ja k ­

by  p ie rw szy etap w prow adzen ia w  życie  sta łe­
go systemu oszczędnościowego. Narada ta  jest 
podsumowaniem tego etapu na odcinku uspo­
łecznionego transportu  samochodowego.

W  następnym  etap ie  zas.adniczym zadaniem 
pow inno  być stałe kontrolowanie powziętych 
zobowiązań oszczędnościowych, stałe czuwanie 
czy zobowiązania te są w ypełn iane, stałe w n i­
kanie w  p rzyczyny u trudn ia ją ce  w ykonanie  
tych  zobowiązań, ciągłe i we w łaśc iw ym  czasie 
osuwanie ty c h  przyczyn.

W  ty m  sam ym  etapie m ie rn ik i, w skaźn ik i 
i zobowiązania w in n y  być na naradach w y ­
tw órczych dok ładn ie j przeanalizowane przez 
w szystk ich  p racow n ików  —- ta k  fizycznych  jak  
i um ysłowych. Każdy z p racow n ików  w in ie n  
być zapoznany ze sposobem przeliczenia m ie r­
n ików  na gotówkę.

P ie rw szy etap dość k ró tk i n ie  pozw o lił na do­
statecznie w n ik liw e  rozpatrzenie w szystk ich  
m ożliwości usunięcia m arno traw stw a, wszyst­
k ich  m ożliw ośc i uspraw n ień  i  oszczędzania, 
należy wobec tego zagadnienie to  pogłębić tak, 
by  obję ło ono w szystk ie  dz iedziny gospodarki 
danego zakładu pracy.

A d m in is tra c ja  w inna  zw rócić uwagę na o l­
b rzym ie  i dotychczas n iew ykorzystane  źródła 
pom ysłów, spostrzeżeń i  udoskonaleń d rzem ią­
ce w  masach robotniczych. Należy otoczyć spe­
cjalną opieką racjonalizatorów i wynalazców. 
W szystkie  zdrowe p o m ys ły  należy na tychm iast 
rozpowszechniać. N a leży .specjalny nacisk po­
łożyć  na rozw ó j w spółzawodnictwa.

Wszyscy w  ty m  now ym  etapie w in n iśm y  
przysw oić sobie To, że oszczędzanie n ie  jes t to 
żadna akcja, a jes t to  stały system. Wszyscy 
pow inn iśm y pam iętać o tym , że k ra j nasz jest 
mocno zniszczony, potrzeby nasze są w ie lk ie  
i że n ie  stać nas jest na rozrzutność i m arno­
traw stw o . Pamiętać musimy, że w yniki oszczęd­
nościowe w pływ ają na podniesienie naszego do­
brobytu.

Tadeusz Szalek
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GŁOS RACJO NALIZATO RÓ W
Poniżej podajemy wypowiedzi racjonaliza­

torów oraz przodowników pracy wygłoszone na 
K rajow ej Naradzie Oszczędnościowej A ktyw u  
Transportu Samochodowego i Spedycji.

1. Ob. Leionek —  Stacja PKS, Katowice.

M ó w i o spaw aniu  karose rii. Obecnie spawanie to 
może odbyw ać się e lek tryczn ie  zam iast autogenem, co 
p rzynos i oszczędność czasu. N astępnym  usp raw n ie ­
n iem  w  p racy  je s t użycie „szk la ne j w o d y “  p rzy  na ­
p ra w ie  pę kn ię tych  tu le i w  s iln ik u  Mercedes. N ie  jest 
to w yna lazek, ale próba, k tó ra  je dn ak  na teren ie 
w a rsz ta tu  oddaje duże us ług i p rzy  tego rod za ju  na­
praw ach.

Ob. L e io nek  —  P K S  K a to w ice  om aw ia  ra c jo ­
n a liza to rs tw o  i  wynalazczość swej s tac ji

2. Ob. Maruszek —  Stacja PKS, Inowrocław.

D em onstru je  przyrząd  do w y jm o w a n ia  zaw orów , 
k tó ry  znacznie skraca (k ilk a k ro tn ie ) czas zużyw any 
p rz y  ta k ie j pracy.

3. Z  kolei zabrał głos majster Stołecznej Stacji 
Kom unikacji Tow arow ej PKS, Oddział Warszawa, ob. 
Łubnicki Wacław, mówiąc: U  nas na S tac ji T ow a ro ­
w e j P K S  w  W arszaw ie je s t k i lk u  p rzo do w n ików  
p racy  1 rac jon a liza to ró w . M y  na S ta c ji w iem y, że 
P aństw o nasze sprowadza z zag ran icy  n o w y  tabor 
sam ochodowy, płacąc za niego drogie pieniądze. W ie­
m y  o tym , że p rzew ażn ie  do nowego tab o ru  b rak 
jes t części zam iennych. D latego też troską  naszą 
jes t, by  dbać o ten  sprzęt, by  na leżycie  eksploatować, 
by an i jeden  w óz n ie  b y ł w  p rzesto ju  n iepotrzebnym , 
gdyż to opóźnia odbudow ę naszego k ra ju , naszego 
Państw a Ludowego. D latego też, o ile  za jdzie  w y p a ­
dek, że k tó ry ś  z w ozów  staną ł na  jakąś część, k tó re j 
w  m agazynach nie  m am y, s ta ram y się dokup ić  tę 
część, w  w yp a d ku  niem ożności dokup ien ia  —  k o m b i­
nu jem y, czem by tu  zastąpić, lu b  ja k  b y  tu  zrob ić 
taką  część.

T ak w ięc  osta tn io  zaczęły stawać u  nas w o zy  na f i l ­
t r y  ropne (F ia t). F i l t r y  te trzeba b y ło  sprow adzić z za­
g ran icy , płacąc dro ig im i d la  nas d e w iza m i —  procedura  
d ługa, a tym czasem  w ozy m u s ia ły  by  stać. M n ie  
i m o jem u koledze T oka rsk iem u  udało się po t r z y ty ­
godn iow ej p racy  tru d n y  ten  p ro b lem  rozw iązać, sto­
sując f i l t r  ro p n y  w łasnego pom ysłu  i  w łasne j p ro ­
d u k c ji, k tó ry  tow arzyszom  i  obyw a te lom  przedsta­
w iam . F i l t r  w ło s k i (m owa tu  o samoch. F ia t), k tó ry  
tu  W am  przedstaw iam , ju ż  po 5.000— 6.000 k im . psu ł 
się, na tom iast f i l t r  przez nas z rob iony  je s t f i l t re m  
s ta łym  (m ów iąc inacze j: w iecznym ) dlatego, że można 
go co pew ien  czas w y jm o w a ć  i  m y ją c  w  benzynie 
z po w ro te m  zakładać.

F i l t r  nasz z rob io ny  jes t ca łkow ic ie  z m a te ria łu  
p rodukow anego w  k ra ju  i  koszt jego w yn os i oko ło  
900 zł.

Zaznaczyć tu  muszę, iż dn ia  1 m a ja  br. wyszedł 
p ie rw szy  w óz u nas na naszym  f i lt rz e  i  do d z is ie j­
szego dn ia  chodzi bez żadnych zastrzeżeń i de fektów . 
Dziś z kolegą T o ka rsk im  w iem y, iż  p rzyczyn iliśm y  
się P aństw u  naszemu do zaoszczędzenia dew iz, a in ­
s ty tu c ji naszej do zm nie jszenia p rzesto ju  wozów.

A le  to n ie  wszystko, Towarzysze i  O byw ate le . Jak 
na początku zaznaczyłem, m am y na S ta c ji no w a to rów  
i chc ia łb ym  o n ich  rów n ież  powiedzieć.

I  ta k  ob. B ro m iń s k i F ranciszek —  brygadz is ta  — 
w  naszych c iężk ich  w a run kach  z ro b ił k lucze do od­
kręcania g ło w ic  samoch. F ia t, k tó re  w szys tk im  tu  
obecnym przedstawiam. Klucze te w ykonał tylko na

Ob. Ł u b n ic k i —  brygadz is ta  ra c jo n a liz a to r 
(PKS T ow arow a , W -w a) dem onstru je  w y k o ­
n a n y  w  w a rszta tach  S ta c ji ' spec ja lny  k lu cz  

nasadow y do zde jm ow an ia  g łow ic

to k a rn i i  w ie rta rce , gdyż d łu to w n ic y  n ie  m am y, 
oszczędzając na je d n ym  k lu czu  20.000 zł., gdyż ty le  
chciano za w yko na n ie  na mieście.

Tenże sam brygadz is ta  w y k o n a ł p rzyrząd  do f r e ­
zow ania sześciokątów na to k a rn i, da jąc ty m  dużą 
oszczędność, gdyż do te j p o ry  sześciokąty b y ły  p iło ­
w ane ręcznie.
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P rezyd ium  K ra jo w e j N a rady  Oszczędnościo­
w e j A k ty w u  TR  i  SP. Od le w e j ob. ob. Kulesza 
(KO ZZ) V ice  M in . K o m u n ik a c ji—B a lic k i (prze­
m aw ia), S ied leck i —  przew odniczący N arady, 
Z c rz ik  —  p rzeds taw ic ie l K C  PZPR, G ronom - 
ski —  w iceprzew . G łów ne j K o m is ji W spół­

p ra cy  w  T ransporc ie  Sam ochodowym

D yr. Tad. Szalek —  w  czasie w yg łaszan ia  swego 
re fe ra tu

R ac jon a liza to r —  m a js te r P K S  W-wa_ —  ob. 
B roda om a w ia  sw o je  udoskona len ia

A k u m u la to rz y s ta  nasz —  G radek Józef w y k o n u je  
m ostk i do a k u m u la to ró w  na w łasnym  p rzy rzą ­
dzie, b io rąc surow iec ze złom u. Do te j p o ry  m os tk i 
te kupow ane b y ły  na m ieście.

Na zakończenie, towarzysze i  obywate le, chcę W am  
podać do w iadom ości, iż na naszej S ta c ji została po ­
w o łana  B rygada  In s tru k to rs k a , k tó ra  m a za zadanie

O gó lny w id o k  sa li ob rad  K ra jo w e j N a rad y  
Oszczędnościowej

pouczanie i  dokładne zazna jam ian ie  k ie ro w c y  z sa­
m ochodem  przez niego obsług iw anym .

Początkowo k ie ro w c y  w rogo  się odnos ili do te j 
b rygady, ob ecn ie 'zdan ie  ich  się zm ienia, dlatego też 
towarzysze i obyw ate le  tam , gdzie m acie trudnośc i 
z w ozam i i  k ie row ca m i, zw raca jc ie  się do naszej 
b ryg ad y  in s tru k to rs k ie j,  a ona w a m  dopomoże.

Na ty m  kończę i  ape lu ję  do was- byście szczerze 
p ra co w a li i  m y ś le li ta k  ja k  m y  o budow ie  P o lsk i 
Lu do w e j, o budow ie  podstaw  w  m arszu do socja lizm u.

4. Ob. Bartoszek —  PKS, Inowrocław.
W skazuje na m ożliw ośc i oszczędzania przez k ie ­

row ców . Świadom ość obyw a te lska każdego k ie ro w cy  
po w in na  m u dawać to na tchn ien ie , a b y , sprzęt na le ­
życie konserw ow a ł, dba ł o jego w yg lą d  zew nę trzny 
i  p rzed łuża ł żyw otność samochodu. Ja zobow iązu ję 
się prze jechać 20.000 ponad określoną norm ę na 
sw o im  wozie, oraz d e k la ru ję  dalsze 15.000, ja k  ró w ­
nież w zyw am  w szystk ich  k ie ro w có w  do w spó łzaw od­
n ic tw a , ze mną.

5. Ob. MarCelewicz ■— PKS, Poznań.
W  I I  etapie w spó łzaw odn ic tw a został d ru g im  z k o ­

le i p rzo do w n ik iem  pracy. Do w yró żn ie n ia  tego do­
szedł przez koleżeńskie podejście do w sp ó łp ra co w n i­
ków , przez punk tua lność  w  pracy, staranne obcho­
dzenie się z samochodem, przez uprze jm e odnoszenie 
się do pasażerów, p ieczo łow itą  p ie lęgnację wozu — 
szczególnie na postojach, oraz oszczędność p a liw a  
przez um ie ję tne  prow adzen ie samochodu.

6 Ob. Broda —  PKS, Warszawa.
W ażnym  zagadnieniem  w  a k c ji oszczędnościowej 

jes t oszczędność czasu, d latego p rzy  w spó łp racy ko le ­
gów  zdążamy do tego, aby u ła tw ić  pracę w  garażach 
napraw czych. Posiadam y dużą ilość  w ozów  now ych  
Chausson, do k tó ry c h  nie m am y części, an i żadnych 
specja lnych narzędzi i  tu  w spó ln ie  z ko legam i na 
S ta c ji Osobowej P K S  W arszawa dążym y do tego, aby 
pracę u ła tw ić  i skrócić, stosując odpow iedn ie narzę­
dzia, k tó re  sporządzić m ożna z części w ozów  w y e li­
m inow anych . W  ty m  m ie jscu  m ów ca dem onstru je  
zrob iony  w  w arsztac ie  k lucz, służący , do w y m ia n y  
pom py w try s k o w e j. K lu cz  ten  zrob iono z m a te ria łu  
o trzym anego z w ra k u  czołgu. Oszczędność polega na 
skrócen iu  czasu p racy  potrzebnego do w yko n a n ia  je j 
bez pom ocy tego klucza.

Następną oszczędnością jes t oszczędność m a te ria ­
ło w a  —  np. p rzyrząd  do w yc iąga n ia  w trysk iw ą czy , 
z rob iony z m a te ria łu  o trzym anego z sam ochodów ro ­
zebranych na części.

P om ysły  ra c jo n a liz a to ró w  są po macoszemu tra k ­
tow ane przez adm in is trac ję . T ych  lu d z i pow in no  się 
jakoś wynagradzać, aby ic h  zachęcić do stw arzan ia  
now ych  p rzyrzą dó w  usp raw n ia jących  pracę i  p rzyn o ­
szących duże oszczędności zak ład ow i pracy.

Reasum ując —  pom ys ły  ra c jo n a liz a to ró w  i  w y n a ­
lazców  przynoszą P aństw u duże oszczędności.



K I E R O W C Y —P R Z O D O W N I C Y  P R A C Y

Sznejder Adam
k ie row ca  z P K S  W roc ław , (b. żo ł- 
nięż 1 D yw . Kościuszkow ców ) na 
autobusie Vom ag z łożonym  z w ra ­
ków , p rze by ł 100.474 k im . bez na­
p ra w y  i  w ypadku . Jako „C zyn  
1 M a jo w y “  ob. S zna jder zobow ią­
zał się do p rze jechan ia  na tym  
autobusie jeszcze 20.000 k im ,  
m im o iż samochód przeznaczony 

je s t do e lim in a c ji.

Grela Jan
k ie row ca  au tobusow y PKS W ar­
szawa, p rzo d o w n ik  p racy  I  k lasy. 
W  I I  e tap ie  w spó łzaw odn ic tw a 
pracy uzyska ł I-sze m ie jsce w śród 
k ie row có w  Sam odzie lnej Stołecz­
ne j S ta c ji Osobowej _  PKS. 
P u n k tu a ln y  i  zdyscyp linow any 
k ie row ca . Za osiągnię te w y n ik i 
w  I I  e tap ie  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  o trzym a ł nagrodę 15.000 zł.

Kowalski Bogusław
k ie row ca  samoch. c iężarow ych 
P K S  W arszawa. P rzod ow n ik  p ra ­
cy I  k lasy. W  d ru g im  etapie 
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  uzyska ł 
I-sze m ie jsce w śród  k ie ro w có w  
S tołecznej S ta c ji T ow a row e j PKS. 
M ło d y  lecz dośw iadczony k ie ro w ­
ca. Za uzyskane w y n ik i w  d ru g im  
etapie w spó łzaw odn ic tw a  p racy 

o trzym a ł 10.000 zł.

Kępka Czesław
k o n d u k to r 

P K S  W arszawa

Bak Florian
k ie row ca  ciężar, 
P K S  K a to w ice

Adamów Andrzej
k ie row ca  autob. 
P K S  W roc ła w

Nowiński W ładysław
k ie row ca  cięż. H a rtw ig . 

Częstochowa

r  \

Chrobot Bolesław
k o n d u k to r 
P K S  Łódź

Krzyżanowski Józef
k ie ro w c a  c iężarów k i 

f. H a rtw ig , w  L u b lin ie

Spirala Tadeusz
k ie row ca  autob. 

P K S  Rzeszów

Pyzewski Ignacy
k ie row ca  autob. 
P K S  Zakopane
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TE SPRAWY M E  MOGĄ CZEKAC!

JAK UZDROWIĆ TRANSPORT SAMOCHODOWY
A r ty k u ł m ój mogę nazwać k ró tk im  zestawie­

n iem  k ilkunas tu  rozm ów ¡przeprowadzonych 
przezemnie z szeregiem k ie row ców  i m echani­
ków, z w yciągn ięc iem  odpow iednich w niosków  
z m o je j strony.

N ie  jestem  pesymistą, s tw ie rdz ić  jednak m u­
szę, że poziom  naszego transportu  samochodo­
wego jest bardzo1 n isk i. W  te j c h w ili n ie  chodzi 
m i an i o ilość samochodów, o k tó re j powszech­
n ie  w iadom o, że stale wzrasta, ani o p rzew ie­
zione tonok ilom e try . Tu chodzi o w id o k i na 
przyszłość ,chodzi o nasze kadry.

Dotychczas ty le  m ów iło  się o kierowcach sa­
m ochodowych i na n ich  ogólnie zwalano w inę  
za stan transportu . B y ło  to  ty lk o  zajmowaniem 
się bezpośrednim i przyczynam i i dowodziło  po­
niekąd la ick iego  ustosunkowania się do trans­
p o rtu  samochodowego.

Nam brak jest przedewszystkim kierowników  
garaży i kierowników transportu!

W  transporc ie  samochodowym kierow nicze 
stanowiska za jm u ją  w  w iększości ludzie, k tó rzy  
n ie  mają o tyim żadnego pojęcia, a jedynym  ich 
jakoby up raw n ien iem  je s t um iejętność (i to n ie  
zawsze) prowadzenia wozu. Ludzie  ci, k tó rzy  
przypadkowo i bez żadnych danych fachowych 
zna jdu ją  się na ty ch  stanowiskach, nie ty lk o , że 
ham ują pracę, lecz szkodzą, tym  bardzie j, iż 
n iek tó rzy  z n ich  dopa tru ją  się w  tym  dochodo­
wej synekury. I  m usim y to  sobie powiedzieć 
w  oczy —  is tn ie je , dz ięk i n ieu regu low anym  
stosunkom, podłoże do ko ru p c ji. Bo przecież 
bardzo trudno jest s tw ie rdz ić  (zresztą n ie  ma 
komu), czy regulow anie łożysk by ło  naprawdę 
robione, czy też napisano rachunek „na  lip ę “ 
i p ien iążkam i podz ie lili się w łaścicie le warszta­
tu  z k ie row n ik iem  transportu  lub  szoferem.

Słyszałem  o jednym  ta k im  przedsiębiorstw ie, 
gdzie na 50 samochodów chodzi 15. K ie ro w n ik  
transportu  zm ienia się m n ie j w ięcej co trz y  ty -  
tygodinie, ponieważ nie jest fachowcem, a jeś li 
zdarzyło się raz, że posadę ob ją ł fachowiec, 
k tó ry  chciał wszystko zreorganizować od pod­
staw, w tedy jego zmieniono, ponieważ w p ro ­
wadzał nowe, w łaśc iw e  porządki.

Jeden z k ie ro w n ikó w  owego garażu, ja k  m i 
po tym  opowiadano, zakupując s iln ik  n ie  zauwa­
ży ł że wał ko lankow y b y ł „s z lifo w a n y “  p i ln i­
k iem  i ów w a ł w łaśn ie  bardzo się owemu ,,fa ­
chowcow i“  podobał (zapewne dlatego, że 
błyszczał). N ie m ów ię już  o tyrm, że pan k ie ­
ro w n ik  oblewał po tym  kupno- ..praw ie nowego“ 
s iln ika .

W ypadków  tak ich  jes t dużo. Z n iew iedzy 
d y re k c ji ko rzysta ją  oczyw iście -mało uświado­
m ien i społecznie k ie row cy. N ie  imając przed 
k im  zdawać rachunków  za pow ierzony im  sprzęt 
po tra fią  w m ów ić  k ie ro w n iko w i transpo rtu  —-

n iefachow cow i n iestworzone rzeczy (anegdo­
tycznie: iskra zginęła w  oponach). Przecież 
oni są na całą parę panam i samochodu, któż 
śmie im  coś powiedzieć! Bo ja k  ta k i kierowca 
zechce, to  p o tra f i powiedzieć, że „coś się zespu- 
ło “  —  i n ie  pojedzie. K to  jem u co zrobi —  
przedsiębiorstwo is tn ie je  d la  nieg-o!

N iek tó rzy  k ie row cy  tego samego typu , a ta ­
k ich  jest dzis ia j bardzo w ie lu , są „m orde rcam i“ 
w czu (tak ich pow-szechnie nazywają). N ow y 
R enault lub  F ia t ju ż  -po 15-tu ty-s. kim zaczyna 
być napraw iany —  m ożem y domyślać się co 
bę-dzie da le j. K ie row ca zapytany o przyczynę 
(rzadko k to  śmie się go pytać) o-dipowiada: „ ja  
przecież jeździłem  tak  jak  in n i, w idocznie wóz 
jest z ¡powojennych -m ateria łów“ .

*  **
Gdzie w łaśc iw ie  tk w i przyczyna ła tw o może­

m y się przekonać. W ejdźm y wczesnym rank iem  
na podwórze jednego z garażów. Ogłuszy nas 
h u k  zapuszczanych s iln ikó w . K ie ro w cy  „m o r­
dercy“ , po zapaleniu chłodnego -silnika, puszcza­
ją  go na pełne obro ty  (dla rozgrzania) i s iln ik  
omal n ie  wyskoczy z ram y. P rzypom ina to zu­
pełnie samolot przed startem .

K to  śmie tak iem u „m o rde rcy “  zwrócić uw a­
gę —  niefachowiec? N iefachow iec n ie  zw róci 
uwagi dlatego, że n ie  w ie  i dlatego rów nież, że 
go szofer „zagn ie“ .

Takie „sam olotow e“  s ta rty  i w ie le  innych 
„p rzy je m n ych “  dla wozu rzeczy w ykańczają 
go w  k ró tk im  czasie. M iędzy in n ym i dotyczy 
to  źle ¡pojętej: przez n ie k tó rych  k ie ro w n ikó w  
a kc ji ,,Ó“ . Pan k ie ro w n ik  n ie p o zw o lił zm ienić 
o le ju  po napraw ie  i n ic  go łożyska czy inne  „ f i ­
d ry g a łk i“  n ie  obchodzą bo ,,0 “  ,a pana k ie ro w ­
n ika  pochwalą, że zaoszczędził beczkę oleju, 
a do tego czasu pók i staną w ozy •—  k tó re  za­
m iast przejechać 100 tys . km ., p rze jadą 70 tys. 
będzie przypuszczaln ie jes-zcze -pięciu n ie fa ­
chowych k ie ro w n ikó w .

*

In form ow ano mnie, że w  jednym  z garaży, 
posiadającym same nowe maszyny, panu ją  sto­
sunki „p a tria rch a ln e “  t .  z-n. k ie row cy, za cichą 
zgodą k ie ro w n ika  garażu, k tó ry  chce z n im i żyć 
w  zgodzie, —  aby m aszyny chodziły, od czasu 
do czasu jeżdżą sam owolnie „n a  d z ie w k i“ — ta k  
w ięc w  soboty i n iedziele maszynami dysponują 
nierzadko- p ija n i k ie row cy. W  ty m  też -garażu, 
k tó ry  n ie  posiada własnego w arszta tu  dz ie ją  
się tak ie  eksperym enty ja k  „n a b ija n ie “  n ie- 
plcimbowanego liczn ika  -przy -pomc-cy e lek trycz­
nego św id ra  (ciągnie 100 knbglodz.). Smarowa­
nie i prżeglą-d wozów od-bywa się ty lk o  w tedy, 
gdy k ierow ca chce m ieć dzień w o ln y  cd pracy, 
lub  za ła tw ić jakieś sp raw unk i i  staw ia w tedy 
wóz w  ty m  celu do w arszta tu  —  gdzieś poza
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obrębem garażu, gdzie m iędzy in n ym i napraw ia  
się także wozy danego przedsiębiorstwa.

To samo dzie je  się z naprawą samochodów. 
W ozy oddaje do- rem ontu  poza garażem k ie ­
rowca, a k ie ro w n ik  garażu jest p rzy tym  n ie ­
obecny, zresztą gdyby b y ł, to  i  ta k  możinaby 
m u w m ów ić  niestworzone rzeczy, ponieważ nie 
jest fachowcem.

K ie ro w cy  w  tyim garażu m a ją  zasadniczo 
p rzydz ie lony sobie samochód, lecz jeżdżą, za­
leżn ie  cd potrzeb, na różnych  wozach. W yn ik i 
takiego używania wozów bez gospodarzy, gdzie 
n ik t  za n ic  n ie  odpowiada,, sądzę n ie  dadzą 
długo na siebie czekać. Patrząc jednak na ten 
garaż oczyma la ika  n ie  dostrzeżem y napozór 
żadnych m ankam entów . D yrekc ja  przedsięb ior­
stwa jest zadowolona z k ie row n ika , samochody 
chodzą i k ie row cy chwała Bogu też się nie 
skarżą —  ale co będzie później? Przecież to jest 
typowa rabunkowa gospodarka!

B R A K  FACHO W CÓ W

Jakie jest w y jśc ie  z sytuacji. Zda jem y sobie 
sprawę, iż  ta k  długo n ie  pociągniem y. D o tych ­
czas p racu jem y kosztem now ych wozów, ale 
im p o rt się skończy. N ie po to ciężko, p racu je  
po lsk i robo tn ik , aby kup ione za d rog ie  dew izy 
samochody b y ły  ,¿mordowane“  z w in y  k ie ro w ­
n ika  garażu, lub  z w in y  nieodpowiedzialnego 
k ie row cy, którego ów k ie ro w n ik  n ie  p o tra fi 
skontrolować.

W dzim y jasno, iż  w iną  jest b ra k  ka d r facho­
w ych specja listów .

Jak  się przedstaw ia stan dotychczasowy?
N ie  licząc w ie lk ic h  i dobrze zorganizowanych 

przedsięb io rstw  transportow ych ja k  poczta lub 
P.K.S. k ie ro w n ika m i transportu  są albo n ie fa ­
chowcy, o  k tó rych  w spom nia łem  poprzednio, 
albo b y li p rzedw o jenn i k ie row cy  samochodowi, 
lu b  k ie row n icy  w arsztatów . Ci ostatn i t. zn. 
dośw iadczeni k ie row cy, lub  m echanicy, m im o 
p ra k ty k i nie zawsze stoją na wysokości zadama. 
W iedza praktyczna  n ie  wszędzie pozwala opa­
nować b ra k i te o r ii już  np. chociażby w  technice 
p lanow ej eksp loatacji w iększej ilości wozów. 
Cóż z tego, że k ie ro w n ik  garażu chodzi zaama- 
row any i pomaga w yjeżdżać za bram ę (by leby 
codziennie ja kn a jw ię ce j wozów dać do użytku), 
lecz jeś li ten garaż p racu je  bez p lanu, je ś li me 
przeprowadza się napraw  zapobiegawczych, 
jeś li k ie ro w n ik  n ie  chce w  odpow iednim  czasie 
zm ienić p ie rśc ien i, ponieważ wóz jeszcze dobrze 
idz ie  i jeszcze „ je  mało o liw y “ , a no rm  p rzep i­
sanych przez fa b rykę  nie przestrzega „bo  to 
jest teo ria “  —  w te d y  ta k ie  prowadzenie gara­
żu, m im o  fachowca, k tó ry  jest ¡kierownikiem , 
możemy nazwać „k ró tkow zrocznym “ . Ten sam 
k ie ro w n ik  garażu rzadko czyta jak ieś fachowe 
czasopismo, m im o że je  dostaje i leży ono u n ie ­
go na b iu rku . N ie m ów ię w  ty m  w ypadku  
o kierowcach, o k tó rych  można powiedzieć, żę 
z regu ły  pisim fachow ych n ie  czytają,

J A K IC H  M U S IM Y  M IE Ć  K IE R O W N IK Ó W ?
K ie ro w n icy  garażu pow inn i posiadać przede 

w szystk im  szeroką wiedzę praktyczną, połączo­
ną ze znajomością te o r ii i eksp loatacji samo­
chodów oraz ogólnym  wykszta łceniem . K ie ro w ­
n ik  garażu w in ie n  posiadać z zasady p rak tycz ­
ne w iadom ości w iększe od w iadomości prze­
ciętnego k ie row cy, gdyż: wypada m u n iek iedy 
spełniać ro lę  m echanika, być w  p ierw szym  rzę­
dzie w yroczn ią  w  garażu, k ie ro w n ik ie m  — 
z k tó ry m  szoferzy p o w in n i się liczyć  n ie  ty lk o  
z powodu zajmowanego stanow iska, ale k tó ry  
au to ry te t swój będzie zawdzięczać w iadom oś­
ciom.

Z ra c ii zajmowanego stanow iska i w  oparciu 
o swoją w iedzę fachową zdarzy się, że k ie ro w ­
n icy  garażu będą m usie li „użerać“  się z n iesfo r­
n ym i i rozpuszczonym i k ie row cam i „m orderca­
m i“  wpzćw, p rzyzw ycza jonym i do kierow ania 
się w łasnym i, z łym i z punku w idzen ia  ogólnego, 
p rzyzw ycza jen iam i.

N ie należy sądzić, że od k ie row n ika  garażu 
w ym agam y zby t w ie le  te o r ii i n ie  porów nu je ­
m y jego w iadom ości do w iadomości inżyn ie ra  
budow y maszyn.

K a d ry  k ie ro w n ikó w  transpo rtu  n :e stworzą 
się samoistnie. Należy je  kształcić. Na razie n ic  
n ie  jest m i w iadom ym  czy w  tym  k ie ru n ku  na­
sza m otoryzacja  poczyniła  jakieś k ro k i. Słysza­
łem  ty lk o  o mającej powstać p rzy  fabryce  sa­
mochodów szkole zawodowej d la  mechaników. 
Sądzę, że będzie to  ty lk o  k rop la  w  morzu. 
Is tn ie ją  przecież licea kraw ieck ie , w ę d lin ia r­
skie, fe rm entacyjne , itp ., dlaczegóż nie m ogły 
b y  powstać w  naszym k ra ju  licea samochodowe. 
Mażemy wziąść w  ty m  w ypadku  p rzyk ład  
z Z.S.R.R. (o szko ln ic tw ie  samochodowym w  
Z.S.R.R. wspom niałem  w  jednym  z poprzednich 
a rtyku łów ).

W arunk iem  wstąpienia by łoby odpowiednie 
w ykszta łcen ie  ogólne i egzamin psychotech­
n iczny określa jący zdolności techniczne i f i ­
zyczne przyszłego mechanika i k ie row cy samo­
chodu. M us im y posiadać większą ilość takich 
liceów . W  ten sposób rozw iąza libyśm y b ra k i 
v/ kadrach specjalistów , odciąży libyśm y szkoły 
in żyn ie ry jn e  i p o lite ch n ik i, k tóre  m og łyby 
specjalizować lu d z i w  inne j tw órcze j p racy i że­
by n ie  zdarzyło  się, ja k  to  się czasami spoty­
ka, 2 9  in żyn ie r spełnia rolę mechanika i k ie ro w ­
n ika  małego garażu (z ¡powodu braku  fachow ­
ców).

L icea samochodowe w in n y  być trz y le tn ie  
z bardzo s iln ie  uwzględnioną p ra k tyką  k ie row ­
cy i m echanika samochodowego. Osobiście są­
dzę, że p ra k tyka  w inna  trw ać  p rzyn a jm n ie j 
5 m iesięcy w  roku  i to ¡na złych i starych sa­
mochodach.

Racie przeprowadzania p ra k ty k i na starych 
samochodach przedyskutow ałem  z liczn ym i k ie ­
row cam i. Okazało się, że prowadzenie nowego 
wozu n ic  specjalnie n ie  da je  k ie row cy, prócz 
samego naw yku  szybkie j reakc ji. Zdarza siię
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bowiem, że k ierowca, „n iem orde rca “ , którem u 
samochód n igdy  się n ie  psuł, i k tó ry  siwoją 
p rak tykę  rozpoczął w łaśnie na ty m  wozie, po 
przejechaniu np. na „dem okratce“  50-ciu tys. 
kim., gub i p ie rw szy raz iskrę i jest z tego powo­
du bardzo .speszony, (a m ów iło  się o n im  ,»kie­
rowca z p ra k ty k ą “ ).

M usim y stworzyć sobie kad ry  wykszta łconych 
transportow ców  i to  zarówno mechaników, jak 
i k ie row n ików  garażów. A bso lw entów  liceów  sa­
mochodowych m oglibyśm y w ykorzystać także 
jako  w ykw a lif iko w a n ych  inspektorów  samo­
chodowych.

K ad ry  pow inny  rekru tow ać się z m łodzieży 
zdolnej, uspołecznionej, kochającej swój zawód, 
po tra fiące j pracować św iadom ie na swoim  b a r­
dzo w ażnym  odcinku dla dobra dem okratycznej 
Polski.

K ad r tych  w in n o  być dużo, aby,,-grun tow n ie  
zreorganizować stosunki is tn ie jące dz is ia j i n ie - 
odpowiadające wym ogom  ch w ili.  Ż y je m y  obec­
nie w  czasie w ie lk ic h  przem ian, w  k tó rych  n ie­
ste ty nasz transport samochodowy pozostał 
w tyle.

JESZCZE O K IE R O W C A C H
Sprawa kierow ców  samochodowych by ła  n ie ­

jednokro tn ie  w ałkowana na łamach naszej p ra ­
sy fachowej i codziennej. W ym agania ja k ie  sta­
w iam y naszemu k ie row cy  są specyficzne dla 
naszych w arunków . W  odróżn ien iu  od tak ich  
k ra jó w  ja k  np. A m eryka  nasz k ierow ca w in ien  
być choć częściowo m echanikiem . K ie row ca w  
naszym k ra ju , k tó ry  n ie  p o tra fi w yregulow ać 
sobie gaźnika na małe obro ty , k tó ry  o prze łą­
czaniu biegów z p odw ó jn ym  w yłączaniem  
sprzęgła albo w  ogóle nie słyszał, lub  słyszał, 
lecz togo n ie  p o tra fi zirolbie i d la  którego gaźnik 
i  delko to  „ ta b u “ , którego n ie  w o lno ruszać, bo 
ąię „coś“  stanie, „coś“  się rozregu lu je  i b roń 
Boże s iln ik  się n ie  zapali —  nie ma u  nas ra c ji 
bytu .

Jak się to przedstaw ia w  p raktyce  w id z im y  
dzisia j w  zw iązku  z zastosowaniem różnego ro ­
dzaju m ieszanek benzynowych. N iek tó rzy  
z owych „am erykańsk ich “  k ie row ców  albo n ie  
czują s iln ika  i  n ie  słyszą stukania bolców, albo, 
je ś li już te sym ptom y dojdą do ich świadomości 
i nawet w iedzą że na leży przesunąć zapłon, 
lecz się boją, bo się „zapłon żb ije “  —  a do ga­
rażu daleko, a on n ieborak  n ie jest m echanik iem  
ani e lek tro techn ik iem  i scbie zapłonu n ie  um ie 
postawić i ta k i n ieboraczek „zaw a la “  po m ieś­
cie klekocząc ja k  bocian, a ¡potym d z iw i się, żg 
b y ł tak i dob ry  wóz i nagle zaczął „jeść“  dużo 
ole ju .

W idz im y z tego, iż dotychczasowy sposób 
szkolenia k ie row ców  b y ł z ły . Szofer w  czasie 
p ra k tyk i, k tó rą  odbywa po ukończeniu k i lk u ­
tygodniowego kursu, n iszczy doiszczętnie w  k tó ­
rym ś z przedsięb io rstw  państwowych p rz y n a j­
m n ie j jeden wóz. I  dop iero  ta p ra k tyka  bez fa ­

chowej op iek i i wskazówek n ic  m u dobrego nie 
daje-

P roponuję rozwiązać w szystkie  bez w y ją tk u  
szkoły samochodowe. O tw orzyć na ich m iejsce 
Państwowe Szkoły Samochodowe o czasie 
trw a n ia  nauk i n ie  m nie jszym  n iż  1 ro k  (6 m ie­
sięcy te o rii i  p ra k ty k i w  warsztacie i  6 m iesię­
cy p ra k ty k i —  jako pom ocnik dobrego kerow-
cy).

Szkoły te  pow inny  stać na w ysok im  poziomie 
tak, aby m og ły  stanow ić pewną gw arancję 
um ie ję tności ich  absolwentów . D la  kandydatów  
na leży  podnieść m in im u m  wykszta łcenia, prze­
prowadzać p rzy  p rzy jęc iu  prócz badań le ka r­
skich egzam in psychotechniczny, określa jący 
in te ligenc ję  techniczną i chęć oraz powody 
obrania zawodu.

Prócz egzaminów wstępnych należałoby prze­
prowadzać surową selekcję w  czasie trw an ia  
nauki. Ukończenie szkoły up raw n ia łoby do 
o trzym an ia  p raw  tymczasowych, k tó re  po d a l­
szych 6-ciu miesiącach zamienianoiby na stałe.

W  szkołach tych pow inno  się zm ienić dotych­
czasowy sposób pedagogiki w yk ła d ó w  polega­
jący na ¡podawaniu pewnych dogm atów już 
sprecyzowanych np. „g d y  zapłon jes t wczesny 
to następuje...“ . Należy p rzyzw ycza ić przysz­
łego kierow cę do samodzielnego m yślenia. To 
samo zagadnienie można przeprowadzić zadając 
uczniom  py tan ie  —  np. „Ja k  m yś lic ie  —  co na­
stępuje, gdy zapłon postaw im y w cześnie j“ ?

Zadaniem Państwowych Szkół Samochodo­
w ych  by łoby  stworzenie nowego ty p u  k ie row cy  
samcch., k ie row cy  myślącego, interesującego 
się zagadnieniam i fachow ym i, k ie row cy  o dużej 
ku ltu rze  osobistej. W  zw iązku z ty m  należałoby 
także przeprowadzić swojego rodzaju kam panię 
propagandową m ającą na celu zm ianę do tych­
czasowej u jem nej o p in ii społeczeństwa o k ie ­
rowcach. {„p ira ta ch  dróg“ ).

O rzeczach p rzyk rych  w  naszej m o toryzac ji 
rnożnaby pisać dużo: czy to o tr iu m fu ją c e j b iu ­
ro k ra c ji ja k  np. w  jednym  z w ie lk ich  przedsię­
b io rs tw  napraw ia jących  samochody, każorazo- 
wo uszczelkę w y p is u je  się, aż z W arszawy- 
(a wóz czeka i czeka) lub  o złe j jakości części 
■produkowanych przez n iek tó rych  „brakodzie- 
łć w “  (tło k i puchną) itp .

A r ty k u ł m ó j, k tó ry  w yc iągną ł na św ia tło  
dzienne niestety złe s trony  naszego transpo rtu  
samochodowego, podpatrzonego1 przeżeranie1 być 
może zbyt pesym istycznie, kończę prośbą do 
czyte ln ików  „M o to ry z a c ji“ , aby w ypow iedz ie li 
s:ę na je j łamach w  kwestiach poruszanych
przeżeranie.

Aleksander Pfau

U p rze jm ie  p ro s im y  Ob. Ob. K ie ro w c ó w  o czytelne 
podawanie nazwisk i adresów na w p ła ta ch  o zagubio­
nych  p raw ach  jazdy. Za o m y łk i spowodowane n iedba­
ły m  lu b  n ieczy te lnym  podaw aniem  nazw isk  n ie  b ie ­
rzem y odpow iedzia lności. Adm inistracja



Śtr. 206 M O T O R Y Z A C J A Nr  7

U C H W A Ł Y  K O M ITE TU  E K O N O M IC Z N E G O  R. M . 
W  S P R A W A C H  G O SP O D A R K I S A M O C H O D O W E J

W  dążeniu do usp raw n ie n ia  państw ow e j gospodar­
k i  sam ochodowej, K o m ite t E konom iczny R ady M in i­
s tró w  u c h w a lił szereg zarządzeń, k tó re  ju ż  od n ie d a w ­
nego czasu w esz ły  w  życie. O m ów im y sobie po­
k ró tce  te zarządzenia, celem bliższego zaznajom ienia 
z n im i naszych czy te ln ików .

P O JA Z D Y  M E C H A N IC Z N E  TY P O W E
Odnośna uch w a ła  us ta liła , k tó re  p o ja zdy  m echa­

niczne uważa się za typow e, a k tó re  nie. Typow e —■ 
to są te po jazdy, k tó re  będą służyć za w y e k w ip o w a ­
n ie  e ta tow e jednostek s łużbowych. O stan ty c h  sa­
m ochodów  należy specja ln ie  dbać, aby im  zapew nić 
ja k  na jd łuższą i  ra c jon a ln ą  eksploatację . Sam ochody 
n ie typo w e  zostaną s topn iow o w yco fane  ze służby 
w  pa ńs tw o w ym  taborze sam ochodowym .

Za sam ochody typow e  należy uważać:
I .  Pojazdy mechaniczne osobowe:

1) C hevro le t —  F lee tm aste r
1) C h evro le t Canada C8a
4) C itro e n  11 B L
5) F ia t —  Sim ca 8
6) F ia t 1100
7) F ia t 1100 L
8) F o rd  (Jeep) GPW
9) Skoda T udo r 1101

10) W illy s  (Jeep) M B.

I I .  Pojazdy mechaniczne ciężarowe:
1) B e d fo rd  M W  % t.
2) B ed fo rd  O YD 3 t  .
3) B ed fo rd  O LB D  5 t.
4) C h e v ro le t Canada C-15 % t.
5) C h e v ro le t Canada C-30 1 t.
6) C hevro le t Canada C-60S 3 t.
7) C h evro le t U S A  G-7107 1K  t.
8) Dodge U S A  T-214 % t.
9) Dodge W F-32 t.

10) Dodge Wc-51 % t. —  spec ja lny
11) Dodge W c-52 % t. —  spec ja lny
12) Dodge W c-54 % t. —  spec ja lny
13) Dodge W c-56 yt t. —- spec ja lny
14) Dodge Canada T-110-L5 3 t.
15) Fordson W O T 2-H  % t.
16) F o rd  U S A  2GU t.
17) F o rd  U S A  2G8T 1 % t.
18) F o rd  U S A  2DT 1%  t.
19) F o rd  U S A  2GT 1% t.
20) F o rd  U S A  19T 1 yt  t.

•21) F o rd  Canada F60Ś 3 t.
22) F o rd  W OT6 3 t.
23) F ia t 626 N L  3)4 t.
24) F ia t 666 N7 7 t.
25) F ia t S. P. A . A-10000 10 t.
26) G A Z  51 2 K  t.
27) G. M . C. C C K W  352 3 t.
28) G. M . C. C C K W  353 3 t.
29) . R enau lt R-2060 1 t. 1
30) R enau lt R-2161 2)4 t.
31) S tudebaker US6 3 t,
32) S tudebaker US6 x  4 3 t.
33) Z IS  5 3 t.
34) Z IS  150 3)4 t.

I I I .  Autobusy:
1) Chausson A P H
2) F ia t 686 RN
3) L e y la n d  OPS 1

O PO N Y TY P O W E
U sta len ie  m are k  sam ochodów typo w ych  s iłą  rze ­

czy n a rzuc iło  konieczność usta len ia  ro z m ia ró w  opon 
typo w ych . Odnośna uchw a ła  u s ta liła  następujące roz­
m ia ry  opon za typow e:

I .  Opony samochodowe o wym.
500 X 15 475 X, 17 1000 X 20
525 X 15 550 X 17 1050 X 20
550 X 15 190 X, 20 1100 X 20
550 X 16 210 X  20 1200 X 20
600 X 16 650 X 20 1100 X 22
650 X 16 700 X 20 1200 X 22
700X. 16 725 X 20 1100 X 24
750 X 16 750 X 20 1125 X 24
900 X 16 825 X  20 32 X  6

1050 X 16 900 X 20 34 X 7
450 X 17 975 X 20 165 X 400

I I .  Opony motocyklowe o wym.:
300 X 19 
325 X 19 
350 X 19 
400 X 19

I I I .  Opony dla trakc ji konnej:
650 X 20 
750 X 20 

32 X 6 
34 X 7

Ta sama uchw a ła  za ła tw ia  sprawę w y m ia n y  opon 
s ta rych  na nowe, oraz rozw iązu je  spraw ę regenerac ji 
i  na p ra w  opon typo w ych . N a jw ażn ie jsze  postanow ie­
n ia  te j uch w a ły  b rzm ią  następująco:

...„P rzedsięb io rstw o P aństw ow e C entra la  O dpadków  
U ż y tko w ych  je s t w y łączn ie  u p raw n io ne  do skupu  zu­
żytego ogum ienia, będącego w  posiadan iu  urzędów , 
in s ty tu c ji i  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych , ja k o  też 
in s ty tu c ji częściowo lu b  ca łkow ic ie  subsydiow anych 
przez P aństw o“ .

,..„W  każd ym  w o je w ó d z tw ie  C entra la  O dpadków  
U ży tko w ych  będzie posiadała p rz y n a jm n ie j jeden 
p u n k t skupu zużytych  opon sam ochodow ych“ .

..„Każdą oponę C e n tra la  O dpadków  U ży tko w ych  
z a k w a lif ik u je  pod wzg lędem  je j zużycia  do je dn e j 
z czterech k a te g o rii.

I .  —  nadające się do założenia p ro te k to ra ,
11. —  nada jące się po re p e ra c ji do ru c h u  szyb­

kobieżnego,
I I I .  —  nada jące się po re p e ra c ji do t r a k c ji  w o ln o ­

bieżnej,
IV . —  nada jące się do prze ta rc ia .
...„O pony n ie typo w e  (n ie ob ję te pow yższym  w y k a ­

zem) C en tra la  O dpadków  U ży tko w ych  będzie p rz y j­
m ow a ła  ty lk o  na p rze ta rc ie , to  znaczy w  k a te g o r ii I V “ .

...„Jednostka o rgan izacy jna  oddająca do C entr. 
Odp. U ży tk . oponę typo w ą  I  lu b  I I  k a te g o rii o trz y ­
m u je  bon u p ra w n ia ją c y  ją  do zakupu w  „M o to zb y ­
c ie“ :

a) za jeden bon —  jedne j opony n a p ra w io ne j t y ­
pow e j,

b) za trz y  bony —  je dn e j opony now e j typo w e j
w e d łu g  uznan ia „M o to z b y tu “ .
...„Jednostka o rgan izacy jna  je s t obow iązana zaofe­

row ać C e n tra li O dpadków  U ży tko w ych  opony zużyta 
.w  m om encie s tw ie rdzen ia  ich  n iezdolności technicznej 
do dalszej p ra w id ło w e j p ra c y “ .

W A R U N K I T E C H N IC Z N E  D L A  N A P R A W  OPON  
T Y P O W Y C H

Z a k ła d y  Sprzętu T ransportow ego u s ta liły  w a ru n k i 
przepisu, ja k im  p o w in n y  odpow iadać opony przezna­
czone do p ro te k to ro w a n ia  i  na p ra w y. W arto  p rz y  ty m  
nadm ien ić , iż  opon typ o w ych  n ie  w o ln o  ta k  zjeżdżać, 
aby się one n ie  na da w a ły  do reg en e rac ji (p ro te k to ro ­
wania) i  naprawy. A by do takiego stanu nie do-
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puścić, poda jem y d la  o r ie n ta c ji w a ru n k i, ja k im  po­
w in n a  odpow iadać opona przeznaczona do regenera­
c j i  i  na p ra w y:

I .  Opony do protektorowania.
A. K ażdą oponę o m nie jsze j grubości b ieżn ika  

(pro tek to ra ) n iż  6 mm ., p rzy  zachow aniu w a ru n k ó w  
u ję tych  w  punkc ie  „B “ , na leży z a k w a lifik o w a ć  do 
p ro tek to row an ia .

B. Opona przeznaczona do p ro te k to ro w a n ia  w in n a  
odpowiadać następu jącym  w a run kom :

1) N ie  pow in na  posiadać w ięce j n iż  5 przebić 
gw oździow ych i  jedno przeb ic ie  b ieżn ika  na w y ­
lo t  o d ługości do 7 cm. D la  opony t ra k c ji w o l­
nobieżnej, c ią g n ikó w  i  tra k to ró w , dopuszczalne 
są doda tkow o 2 p rze b ic ia  ścian bocznych o d łu ­
gości do 5 cm.

2) N ie  po w in na  posiadać w ięce j n iż  3 p rzeb ic ia  
gw oździowe i  2 p rzeb ic ia  b ieżn ika  na w y lo t 
o długości do 4 cm., leżące je dn ak  w  odległości 
od siebie n ie  m n ie jsze j, n iż  ’/a obw odu opony. 
D la opon t ra k c ji  w o lnob ieżne j, c ią g n ikó w  i t r a k ­
to rów , dopuszczalne są doda tkow o 2 przebic ia  
ścian bocznych o d ługości n ie  w iększe j n iż 

4 cm.
3) Opona ze ś ladam i odparzeń nie  nadaje się do 

p ro te k to row an ia .
4) Uszkodzenie je dn e j w a rs tw y  k o rd u  zew nętrzne­

go p rzy  4 -ro  w a rs tw o w e j oponie w zg lędnie 2-ch 
w a rs tw  k o rd u  p rz y  6-cio i  w ięce j w a rs tw o w e j 
oponie jes t dopuszczalne, je dn ak  na długości nie 
w iększe j n iż  1/20 części obw odu opony.

6) Opona n ie  może m ieć ś ladów  starzenia się, 
w zg l. popękań w a rs tw y  gum ow ej przechodzą­
cych aż do tk a n in y  ko rd ow e j.

7) Opona z ko rdem  z b u tw ia ły m  nie  nada je się 
do p ro te k to ro w a n ia  (spraw dzić szydłem  ła ­
tw e  w b ic ie  szydła św iadczy o zniszczonym  k o r ­
dzie).

8) N ie  może m ieć uszkodzenia poniże j pu nk tu , 
w  k tó ry m  kraw ędź obręczy s tyka  się z oponą.

9) T kan ina  s top k i opony (w u ls ty ) n ie  pow in na  m ieć 
śladów  uszkodzeń.

10) D ru tó w k i n ie  mogą być uszkodzone (pęknięte 
lu b  nadłam ane —  spraw dzić ręką  przez nacią­
gnięcie obwodu).

I I .  Opony do naprawy.

A. Oponę uszikodzchą o zużyciu  od 0 30% należy 
z a k w a lifik o w a ć  do na p ra w y  p rzy  zachow aniu nastę­
pu jących  w a ru n k ó w :

1) P ro te k to r i  ściany boczne muszą być zdrowe, 
t. j.  n ie  zbu tw ia łe  i n ie  zestarzałe aż do s tw a rd ­
n ien ia .

2) G łębokość p ro f i lu  b ieżn i m usi w ynos ić  jeszcze 
6 m m . (b ieżn ia n ie  może być gładką).

3) W a ru n k i u ję te  w  pu nkc ie  I - A  (opony do p ro ­
tek to ro w an ia ) dotyczą rów n ież  opon do nap ra ­
w y, z tym , że opona n ie  pow in na  posiadać w ię ­
cej n iż  3 przeb ic ia  na w y lo t, w ym aga jące za­
stosowania w k ła d e k  od w e w n ą trz  (w łączając 
w  tę liczbę uszkodzenia ju ż  poprzednio n a p ra ­
w iane), p rzy  czym  przeb ic ia  co do w ie lkośc i 
mogą być w iększe o 30%>“ .

N A P R A W Y  G ŁÓ W N E  SAM O CH O D Ó W  T Y P O W Y C H
N a pra w y  g łów ne sam ochodów zna jdu jących  się 

w  jednostkach s łużbow ych dokonyw ano w  P.Z. i  W.S. 
w zg lędnie w  w a rszta tach  w łasnych  lu b  in nych . O dno­
śna uchw a ła  K o m ite tu  Ekonom icznego Rady M in i­
s tró w  n o rm u je  n a p ra w y  g łów ne typ o w ych  po jazdów  
m echan icznych i ic h  zespołów w  sposób następu jący.

...„R em onty generalne (na p ra w y g łówne) samocho­
dó w  typo w ych ' i  ic h  zespołów na leży w yko n yw a ć  w y ­
łącznie w  P aństw ow ych  Z ak ładach  i  W arsztatach Sa­
m ochodow ych (obecnie Z a k ła d y  S przętu T ransp o rto ­
wego) za pośredn ic tw em  i  zgodnie z procedurą, usta­
loną przez p rzeds ięb iors tw o państw ow e „M o to z b y t“ .

...„O bow iązek rem o n tu  w ozów  typ o w ych  w y łączn ie  
w  P aństw ow ych  Z ak ładach  i  W arsztatach Samochodo­
w ych  zostanie rozc iągn ię ty  na p rzeds ięb iors tw a i  in ­
s ty tu c je  spółdzielcze w  drodze po rozum ien ia  z Cen­
tra ln y m  Z w ią zk iem  Spółdzie lczym . Powyższe nie  d o ty ­
czy po jazdów  m echan icznych ta b o ru  P.K.S. skaroso- 
w anych  ja ko  autobusy na podw oziach ty p o w y c h “ .

...„Sam ochody typow e  i  ich  zespoły p o w in n y  być 
oddawane do rem o n tu  generalnego łącznie z u zb ro je ­
n iem  s iln ik ó w  i  akcesoriam i, naw e t je ś li to  uzb ro je ­
nie  i  akcesoria zn a jd u ją  się w  stan ie ca łk o w ite j n ie ­
zdolności do pracy. B ra k  n ie k tó ry c h  części zam ien­
nych, uzb ro jen ia  s iln ik a  i  akcesoriów  w  samochodach 
typ o w ych  oraz w  ich  zespołach oddaw anych do re ­
m o n tu  generalnego m usi być p o tw ie rdzon y  p ro to k ó ­
łem  zdaw czo-odb iorczym , za tw ie rdza jącym  szczegóło­
we uzasadnienie p rzyczyn  stw ierdzonego b ra k u “ .

...„N iedozwolone jes t dokonyw an ie  w  samochodach 
w ym aga jących  genera lnych re m o n tó w  p ro w izo rycz ­
nych  rep e ra c ji, k tó re  u tru d n ia ją  następnie w ła śc iw y  
re m o n t“ .

...„Jednostk i -organizacyjne, posiadające po jazdy 
m echaniczne, mogą dokonyw ać w  w a rszta tach  w ła s ­
nych  i  obcych —  poza P ań s tw ow ym i Z a k ła da m i i  W a r­
szta tam i Sam ochodowym i —  rem o n ty  generalne ty lk o  
samochodów n ie typo w ych , w  odn ies ien iu  do samocho­
dów  typ o w ych  je d yn ie  na p ra w y  drobne i  średnie, p rzy  
czym  ja k o  średni rem o n t uważa się c a łk o w ity  p rze ­
g ląd  samochodu po łączony z w ym o n tow an iem  p rz y T 
n a jm n ie j jednego zespołu w ym agającego g łów n e j na-

D R U K I Z  ZA K R E S U  G O S P O D A R K I 

SAM O CH O D O W EJ * 1 2 3

N a zlecenie Ob. M in is tra  K o m u n ik a c ji „W y d a w n i-  
stwa K o m u n ik a c y jn e “ , ja k o  organ w yd a w n iczy  M in i­
sterstwa K o m u n ik a c ji, ' p rz y s tą p iły  do w yd a w a n ia  i 
'ozsprzedaży in s tru k c ji,  p rzepisów , d ru k ó w  oraz fo r -  
-nu larzy z dz iedz iny gospodark i sam ochodowej, W y- 
ia w n ic tw a  te, w ykonane w ed ług  w zo rów  za tw ie rdzo ­
nych przez M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji i  ogłoszonych 
n  D z ie n n iku  T a ry f  i  Zarządzeń K o m u n ik a c y jn y c h , są 
)bow iązujące dla  w szys tk ich  u ż y tk o w n ik ó w  państw o­
wych po jazdów  m echanicznych.

W sk ła dn icy  „W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h “ 
[Warszawa, ul. Kazim ierzowska 52, telefon 499-80 do 
34, wewn. 18) są obecnie, do nabycia  n iże j wyszczegól­
nione d ru k i:
1. K s iążka  po jazdu m echanicznego w zó r SM — TS 150
2. K s iążka  w yposażenia po j. mech.

(d la k ie ro w c y  i  d la  garażu)
1. K a r ta  k o n tro li p racy  po j. mech.

osobowego
K a rta  k o n tro li p racy  po j. mech. 
ciężarowego >>

5. K a r ta  ew idenc. ogum ienia po j.
mech. »

3. Delegacja służbowa 
?. In s tru k c ja  o ładow ności sam ochodów

ciężarow ych „  S M — TS 160
O sprzedaży in n y c h  d ru k ó w  z zakresu gospodark i 

samochodowej nastąp i oddzielne zaw iadom ienie.
W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E  

A D M IN IS T R A C J A

SM — TS 55 

S M — TS 101

SM — TS 102

SM-
SM-

-T S  108 
-T S  6



Śtr. 208 M O T O R Y Z A C J A Nr  7

ŁADOWNOŚĆ POJAZDU MECHANICZNEGO
Jednym  z w ażnych  czynn ików , m a jących  w p ły w  na 

tac jona lne  w yko rzys ta n ie  samochodowego transp o rtu  
towarow ego, jes t um ie ję tne  w yko rzys ta n ie  ładow ności 
samochodu. Lu ka , ja k  is tn ia ła  dotychczas w  te j dziedzi­
nie, gdzie ładow a ło  się samochód „n a  oko “ , zosta ła w y ­
pe łn iona In s tru k c ją  o Ładow ności Sam ochodów C ię­
żarow ych , w ydaną w  postaci zarządzenia M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji i  ogłoszoną w  D z ie n n iku  T a ry f i  Z arzą­
dzeń K o m u n ik a c y jn y c h  N r  16 z dn ia  2 m a ja  1949 r. ,

Pon iże j p rzy taczam y na jw ię ce j nas in te resu jące w y ­
ją tk i z te j in s tru k c ji:

—  K ażd y  samochód c iężarow y m a usta loną fa b rycz ­
nie ładowność nom ina lną , w yrażoną  w  tonach. Przez 
ładowność no m ina lną  rozum ie się ciężar m aksym a lny, 
ja k i dany samochód je s t w  stan ie  przew ieźć bez szkody 
dla  swej k o n s tru k c ji techn iczne j (bez przeciążenia s il­
n ik a  i  opon), na dow o lną odległość po drogach tw a r ­
dych. Zdolność tę  okreś la  się nazwą „ładow ność“ .

R ac jona lna eksp loatac ja  samochodu ciężarowego 
w ym aga w yko rzys ta n ia  pe łn e j jego ładow ności n o m i- 
na lne j. W szelkie na tom iast przekroczen ia  pod ty m  
względem, w  postaci p rze ładow an ia  samochodu, są w y ­
soce szkod liw e, pow odu jąc przedwczesne i  nadm ierne 
zuzycie jego m echan izm u i  opon.

—  Ładowność sam ochodu zależna jes t n ie  ty lk o  od 
ciężaru w łaściw ego ale i  od ob ję tości tow a ru . Każdy 
tow a r bow iem , oprócz cężaru w łaściw ego, wyrażonego 
w  k ilog ram ach , m a pewną objętość m ierzoną w  m e- 
, o ś c i e n n y c h .  I  ta k  np. 1 m 3 suchego p iasku  w aży 
1600 kg , ale 1 m s w ęg la  800 kg, a s łom y 45 kg.

K ażd y  samochód poza ładow nością w  tonach lu b  
k ilo g ra m a ch  w in ie n  m ieć określoną pojem ność w  m e­
tra ch  sześciennych. Z na jąc  pow ie rzchn ię  p la tfo rm y  
} wysokość boków  sk rzyn i, o trzym a  się po ob liczen iu  
żądaną pojem ność w  m etrach  sześciennych. Znajom ość 
ładow ności n o m in a ln e j samochodu i  jego po jem ności 
pozwala na ta k ie  ska lku lo w a n ie  przewozu towarow ego, 
aby b y ł on n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln y  pod w zględem  w y -  
ko rzys tan ia  ładow ności sam ochodu i  op łacalności p rze­
wozu.

Zastosowanie ob liczen ia  ob ję tości i  c iężaru prze­
wożonego to w a ru  je s t konieczne, w  p rze c iw n ym  razie 
samochód będzie albo .n iew yko rzys tany  należycie, albo 
przeciążony. W  p ie rw szym  w yp a d ku  przewozowa eks- 
p lo ta c ja  samochodu będzie de ficy tow a , a w  d rugm  — 
eksp lo tac ja  techniczna będzie karygodna.

~  P rzewóz to w a ro w y  spec ja lizu je  się przez odpo­
w iedn io  przystosow aną budowę nadw ozia  do przew o­
żonego tow a ru . In n a  będzie potrzebna sk rzyn ia  nadw o­
zia do przew ozu piasku, a in na  do przewozu p ro d u k ­
tów  ro lnych ,, m e b li itp . Do ca łkow itego  w yko rzys ta n ia  
ładow ności samochodu, trzeba będzie w  w ie lu  o rzypad - 
kach pow iększyć jego pojem ność.

—  Tam  gdzie będzie się m ia ło  do czyn ien ia  z. prze­
wozem to w a ró w  o dużej ob ję tości, a m a łym  ciężarze 
w łaśc iw ym , tam  zachodzi konieczność pow iększenia 
po jem ności sk rz y n i nadw ozia samochodu. Założenie 
doda tkow ych  ścianek (nadstawek), pow iększających 
pojem ność sk rzyn i, n ie  pow inno  spraw iać w iększych 
trudnośc i. Z ezw o li to  na pełne w yko rzys ta n ie  ła d o w ­
ności samochodu.

—  Zgodnie z § 6 ust. 2 rozporządzenia o lu c h u  po­
jazdów  m echan icznych na drogach pub iio  m ych (Dz. 
U.R.P. z 1947 r. N r  85 poz. 616)... ,do ruchu  na drogach 
pu b licznych  nie  mogą być dopuszczone po ja zdy  m e­
chaniczne, k tó ry c h  szerokość przekracza 2,50 m, a w y ­
sokość 4 m “ . W zw iązku  z ty m  postanow ien iem  zało­
żone na d s ta w k i na sk rzyn ię  samochodową n ie  mogą 
w ystaw ać w  górę w yże j n iż  4 m  ogólne j wysokości 
(obrysu) samochodu, licząc od ziem i. To samo ogra­
n iczen ie w ysokości i  szerokości odnosi się do to w a ru  ła ­
dowanego luzem  lu b  też w  opakow an iu  np. w  w o rkach  
czy belach, gdzie doda tkow e na ds taw k i n ie  będą 
stosowane.

P rzy  przewozie to w a ró w  opakow anych np 
w  w orkach , w yko rzys ta n ie  pe łne j ładow ności polega 
na um ie ję tnośc i odpow iedn iego za ładow ania samo­
chodu.
. ( u ła tw ie n ia  p racy u ży tko w n iko m  samochodów 

c.ęzarowych służą następujące tabele, stanow iące za­
łą c z n ik i do In s tru k c ji:

Tabela ob ję tości i c iężarów  (średnich) to w a ró w  
przewożonych sam ochodam i;

Sposób ob liczan ia  ładow nośc i sam ochodu cięża­
rowego;

Tabela ładow ności no m in a ln e j typo w ych  samo­
chodów ciężarowych.

—  Tabela ob ję tości i c iężaru n ie  zaw iera w p raw d z ie  
w szys tk ich  rod za jów  to w a ró w  przew ożonych w  Polsce 
sam ochodam i, u ży tk o w n ic y  je dn ak  w in n i uzupe łn ić  ją  
w  rodza je  to w a ró w  zazwyczaj przez n ich  przewożonych. 
Uzupe łn ien ie  ta b e li dokonane być w in n o  przez w szyst­
k ic h  u ż y tk o w n ik ó w  sam ochodów ciężarow ych w  ich 
w łasnym  in teresie.

Pon ieważ ilość k ilo g ra m ó w  przypada jąca na 1 
m e tr sześcienny danego to w a ru  czasami jes t różna, 
w  ta b e li podano ilość średnią. To samo odnosi się do 
•ilości m e tró w  sześciennych danego tow a ru , p rzypada­
jącą na 1 tonę.

A k c ja  rządow a i  społeczna, nakazu jąca pełną 
oszczędność w  ra c jo n a ln y m  w y k o rz y s ta n iu  samocho­
dow ych środków  p rzew ozow ych  nie  w yd a  rezu lta tów , 
je ś li każdy  przewóz n ie  będzie należycie ob liczony 
i  pe łna ładowność samochodu ciężarowego w yko rzys -

*
Z  tabe l i p rz y k ła d ó w  podanych w  In s tru k c ji,  p rze­

k o n u je m y  się, że ładow an ie  sam ochodu ciężarowego 
„n a  oko“  będzie w  w ie lu  w ypadkach  zawodne. Tak 
w ięc np : samochód c iężarow y F ia t 666 N7 o ładow ności 
7 ton  i  po jem ności sk rzyn i nadw ozia  6,27 m 3, p rzy  za­
stosowaniu zasady w yko rz y s ta n ia  jego pe łne j’ nośności, 
zabierze ty lk o  4,62 m 3 piasku, bo ta ilość p iasku  w aży 
7 ton.
. z  po rów nan ia  liczb  po jem ności sk rz y n i samochodu 
i p iasku w id z im y , że sk rzyn ia  sam ochodu n ie  zostanie 
ca łkow ic ie  napełn iona. I  słusznie, bo ładowność nasze­
go samochodu w yn os i 7 ton. G dybyśm y w  ty m  p rz y ­

padku, ła d o w a li „n a  oko“  to  byśm y z a p e łn ili całą 
sk rzyn ię  samochodu p iask iem , co na leżałoby uznać za 
błąd, bo p rzec iąży libyśm y samochód o przeszło 2,5 to - 
ny. Tego rod za ju  przeciążenie b y ło b y  bardzo n iezdrow e 
d la  m echan izm u w ozu i  jego ogum ienia.

z . drug iego p rzyk ła d u , zacytowanego w  In s tru k c ji,  
w id z im y , że ten  sam samochód u ż y ty  do przew ozu bu ­
ra kó w  cuk ro w ych  pom ieści w  sk rz y n i samochodu, ca ł­
kow ic ie  nape łn ione j, ilość b u ra kó w  ró w n ą  wadze 3,44 
tony. 6,27 m* b u ra k ó w  (pojemność sk rz y n i samochodu) 
w aży 3,44 tony. A  w ięc jesteśm y św iadka m i n ie w y k o ­
rzys tan ia  pe łne j ładow ności samochodu wynoszącej 7 
ton, co jes t szkod liw e  z ekonom icznego p u n k tu  w idze ­
nia.

„N a  oko “  b io rą c  m am y samochód na pe łn iony  
a w ięc  zabierzem y się i  jedz iem y. Tego rod za ju  p rze­
wóz b y łb y  n ie  w yko rzys ta nn iem  ładow ności samocho­
du, bo byśm y p rze w o z ili za ledw ie po łow ę tego ciężaru 
d 0 k tó reg o  przew ozu samochód jes t zdolny. B y ło b y  to 
ka ryg od nym  trw o n ie n ie m  grosza państwowego A b y  
tem u zapobiec m us im y um ocować specja lne na ds taw k i 
na skrzyn ie  samochodu celem  zabran ia pozostałych, 
a n ie  m ieszczących się w  naszej sk rzyn i, 6,20 m s bu ra ­
ków , do pe łne j ładow ności sam ochodu 7 tonowego 
(12,47 m 3 b u ra k ó w  w aży  7 ton).

Jak  w id z im y  z powyższych p rz y k ła d ó w  In s tru k c ja  
o Ładow ności Sam ochodów C iężarow ych je s t bardzo 
potrzebna i bardzo na czasie. Rozpowszechnieniem  je j 
za jm u ją  się „W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e “  (W arsza­
wa, K az im ie rzow ska  52), w yda jące  osta tn io  w sze lk ie  
in s tru k c je  i  d ru k i samochodowe w prow adzone w  życie 
zarządzeniem M inistra Kom unikacji. A . W.
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ZMIANY W ORGANIZACJI WŁADZ ADMINISTRACJI SAMOCHODOWEJ
M O T O R Y Z A C J A

Na podstaw ie de k re tu  z dn ia  8 stycznia 1946 ro k u  
o o rgan izac ji a d m in is tra c ji i gospodarki m o to ryza cy j­
ne j w  Rzeczypospolite j P o lsk ie j (Dz. U. R. P. N r. 7 
poz. 58) do zakresu dz ia łan ia  M in is tra  K o m u n ik a c ji 
na leży ca łokszta łt zagadnień zw iązanych z a d m in i­
s trac ją  i  gospodarką po jazdam i m echan icznym i w  P ań­
stw ie . O rganem  p ra cy  M in is tra  -K o m u n ik a c ji w  te j 
dziedzin ie jes t D epartam ent Sam ochodowy M in is te r­
stw a K o m u n ik a c ji, k tó ry  o b ją ł fu n k c je  dawnego Cen­
tra lnego Zarządu M o to ryza c ji. T ak  w yg ląda  —  w  n a j­
ba rdz ie j ogó lnych  zarysach —  organ izacja  tzw . I l l - e j  
in s ta n c ji w ładz  a d m in is tra c ji sam ochodowej.

Na szczeblu I i - e j  in s ta n c ji is tn ie ją  w y d z ia ły  ko m u ­
n ikacy jn e , do k tó ry c h  na leży m. in .: za ła tw ian ie  
sp raw  z zakresu a d m in is tra c ji samochodowej. W y­
dz ia ły  k o m u n ika cy jn e  są zespolone, w  urzędach w o ­
jew ódzk ich  z in n y m i ga łęziam i a d m in is tra c ji i tw o ­
rzą t. zw. w o jew ódzką  w ładzę a d m in is tra c ji ogólnej.

I-szą ins tanc ję  s tanow i pow ia tow a  w ładza a d m in i­
s tra c ji ogólnej —  czy li starostwo. Pewne najprostsze 
spraw y z zakresu a d m in is tra c ji sam ochodowej za ła­
tw ia n e  są rów n ież  przez te w ładze.

We w szys tk ich  ty c h  trzech  ins tanc jach , o b e jm u ją ­
cych całość a d m in is tra c ji sam ochodowej (m oto ryza­
cy jne j). n a s tąp iły  osta tn io  znaczne zm iany organ iza­
cy jne, k tó re  om ów im y ko le jno , poczynając od n a j­
niższego szczebla, t. j.  od starostwa.

R E F E R A TY  R U C H U  DROG O W EG O  
W  S TA R O S TW A C H

Zarządzeniem  M in is tra  K o m u n ik a c ji, w yd an ym  
w  Dorozum ieniu z M in is tre m  A d m in is tra c ji P u b licz ­
ne j, z dn ia  4 lu tego  1949 r. (D z ienn ik  U rzędow y M in i­
sterstw a K o m u n ik a c ji N r. 2 poz. 34), z dn iem  1 m a r­
ca br. zosta ły u tw o rzone  w  s ta rostw ach  _ ja k o  w ła ­
dza a d m in is tra c ji ogólnej I - e j in s ta n c ji referaty  
ruchu drogowego.

R efe ra ty  te pow ołane są do z a ła tw ia n ia  spraw  
ru ch u  drogowego oraz sp raw  sam ochodowych n ie  
w ym aga jących specja lnych k w a lif ik a c ji  fachow ych , 
ja k  np. p rzy jm o w a n ie  zgłoszeń po jazdów  m echan icz­
nych  i w yd aw a n ie  po tw ie rdzeń  zgłoszenia, p ro w a ­
dzenie e w id e n c ji po jazdów  m echanicznych, w y d a w a ­
nie  pozwoleń k ie row co m  po jazdów  m echan icznych 
(egzam iny kan d yd a tó w  na k ie ro w có w  odbyw a ją  się 
przed kom is ją  w o jew ódzką), p row adzen ie ew ide nc ji 
k ie row ców , po tw ie rdzan ie  zgłoszeń przew ozów  p o ja ­
zdam i m echan icznym i (np. wycieczek sam ochodam i) 
n ie  w ym aga jących koncesji, sp ra w y row erow e  Itp . 
S p raw y te m a ją  być za ła tw iane  przez jednego z re ­
fe re n tó w  starostw a, w  m ia rę  możności obok in nych  
prow adzonych przez niego re fe ra tów , stosownie do 
decyz ji starosty.

N a tom iast sp raw y samochodowe, k tó ry c h  z a ła tw ia ­
nie  w ym aga specja lnych k w a lif ik a c ji  technicznych, 
ja k  np. p rzeprow adzan ie  badań techn icznych i k o n ­
tro la  techniczna po jazdów  m echanicznych, eksper­
ty z y  w  zw iązku  z w yp a d ka m i sam ochodow ym i, ud z ia ł 
w  kom is jach  poborow ych  po jazdów  mech., op in ie  
w  sprawach gospodarki sam ochodowej itp ., p ro w a ­
dzone będą przez technicznych referentów samocho­
dowych, pozostających na etacie M in is te rs tw a  K o m u ­
n ika c ji.

Ilość re fe re n tó w  techn icznych w ynos i 2 —  4 dla  
jednego w o jew ództw a, tak , że na każdego z tych  
re fe re n tów  w ypada obsłużenie k i lk u  pow ia tów . W ten 
sposób techn iczn i re fe re nc i sam ochodow i w y k o n y w u ją  
swe czynności w  poszczególnych starostw ach w te r ­
m inach usta lonych  z gó ry  przez w y d z ia ł ko m u n ik a ­
c y jn y  urzędu w o jew ódzk iego w  ten  sposób, aby p rz y ­
na jm n ie j raz  na m iesiąc ob s łu ży li każde z p rzyd z ie ­
lonych  im  starostw .

O m aw ian i re fe re n c i nie są zwierzchnikam i referen­
tów ruchu drogowego, o k tó ry c h  by ła  m ow a w yże j,

jednakże ich op in ia  techniczna jes t d la. re fe re n tów  
ru ch u  drogowego w iążącą.

R efe renci techn iczn i mogą być upow ażn ian i przez 
urząd w o jew ód zk i do w g ląd u  i  o p in iow an ia  w szyst­
k ic h  in n ych  sp raw  z zakresu ru c h u  drogowego.

Jak z powyższego w y n ik a , techn iczn i re fe re nc i sa­
m ochodow i po w o łan i zosta li do z a ła tw ia n ia  spraw  
techn icznych poza obrębem  m iast w o jew ódzk ich , aby 
z a o s z c z ę d z i ć  posiadaczom po jazdów  m echan icz­
nych  kosztów , zw iązanych z dostarczan iem  po jazdów  
do m iasta będącego siedzibą urzędu  w o jew ódzkiego, 
co w  w ie lu  razach by ło  naw e t rzeczą bardzo u c ią ­
ż liw ą .

,Ci re fe re nc i będą jednocześnie m o g li być używ an i 
przez w ładze w o jew ódzk ie  do w y k o n y w a n ia  spec ja l­
nych  zadań w ym aga jących  posiadan ia fachow ych  
k w a lif ik a c ji technicznych, ja k  np. okazyw anie  pom o­
cy lu b  nadzorow ania  prow adzone j obecnie , przez sta­
ros tw a  a k c ji w y m ia n y  p ra w  jazdy. Jest rzeczą oczy­
w is tą , że ilość  ty c h  re fe re n tó w  jes t narazie  n iew ie lka , 
ale na leży przypuszczać, że z każdym  ro k ie m  będzie 
zw iększana, aby w  przyszłości w  każdym  sta ro ­
s tw ie  b y ł techn iczny re fe re n t samochodowy.

O D D Z IA Ł Y  R U C H U  DROGOW EGO
Z dn iem  25 m arca 1949 r. weszło w  życie zarządze­

n ie  M in is tra  K o m u n ik a c ji z dn ia  28 lu tego  1949 
(D z ienn ik  U rzędow y M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji N r  4 
poz. 62), usta la jące now ą organ izację  w yd z ia łó w  k o ­
m u n ik a c y jn y c h  w  urzędach w o jew ódzk ich .

W ydz ia ł k o m u n ik a c y jn y  w  urzędzie w o jew ód zk im  
d z ie lił się na 6 oddzia łów , za ła tw ia ją cych  sp ra w y na ­
leżące do reso rtu  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji. B y ły  to 
O ddz ia ły : ogólny, budow y 1 u rzym an ia  dróg, budow y 
i  u trzym a n ia  m ostów , przew ozów  i  gospodark i samo­
chodow ej, ru ch u  drogowego oraz oddzia ł lo tn ic tw a  
cyw ilnego . W  n ie k tó ry c h  urzędach w o jew ód zk ich  są 
jeszcze oddz ia ły  Państwow ego In s ty tu tu  H yd ro lo g icz ­
no -  M eteorologicznego.

T a k i stan o rg an izacy jny  is tn ia ł od paźdz ie rn ika  
1947 r., k ie d y  to  zosta ły zniesione w  m iastcah w o je ­
w ódzk ich  w y d z ia ły  m oto ryzacy jne , a czynności ich  
w łączone do zakresu p racy  w y d z ia łó w  k o m u n ik a c y j­
nych.

W ym ien ione na w stęp ie zarządzenie łączy d o tych ­
czasowe oddz ia ły  przew ozów  i  gospodark i samocho­
dow e j z oddzia łam i ru ch u  drogowego. In n y m i s ło w y  
oddz ia ły  przewozów  i  gospodark i sam ochodowej zo­
sta ją  zniesione, a ich  czynności o b e jm u ją  oddz ia ły  
ru ch u  drogowego.

W  w y n ik u  te j re fo rm y  do zakresu dz ia łan ia  od­
dz ia łó w  ruchu  drogowego obecnie należą spraw y k o n ­
cesji na przewozy po jazdam i m echan icznym i, nadzór 
nad w yd aw a n iem  po tw ie rdzeń  zgłoszenia przew ozów  
przez urzędy I  in s ta n c ji, s ta tys tyka  przewozów, spra - 
w  gospodark i pa ńs tw o w ym  taborem  sam ochodowym , 
sp raw y s tac ji obsługi, nadzór nad p rzew ozow ym i 
p rzeds ięb io rs tw am i sam ochodow ym i, op in ie  w  sp ra ­
w ie  rozm ieszczania i  prze lo tności w a rsz ta tó w  n a p ra w ­
czych, sp ra w y  ew ide nc ji, re je s tra c ji, badań techn icz- 
n ieznych i dopuszczenia do ruch u  po jazdów  m echa­
n icznych, s ta tys tyka  po jazdów  m echanicznych, sp raw y 
szkolen ia i  egzam inow ania kan dyd a tów  na k ie ro w có w  
po jazdów  m echanicznych, sp raw y w yd aw a n ia  pozw o­
le ń  na p row adzen ie  po jazdów  m echan icznych i s ta ­
ty s ty k i k ie row có w , nadzór i  k o n tro la  ru c h u  drogo­
wego: samochodowego, konnego, row erow ego i.  p ie ­
szego oraz zezwolenia na zaw ody samochodowa.

Dodać p rzy  ty m  należy, że w yd a w a n ie  pozwoleń 
na prow adzen ie po jazdów  m echan icznych odbyw a się 
w  starostwach, k tó re  up raw n io ne  są rów n ie ż  do od ­
b ie ra n ia  tych  pozwoleń. W  ra z ie ,za ś  odebran ia  po- 
zw a len ia , k ie row ca  ma p ra w o  odw ołać się do urzędu
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w o jew ódzk iego, k tó rego  decyzja pod ty m  względem  
je s t ostateczna.

*

O m awiane zarządzenie z .dn ia 28 lu tego  1949 r. 
zam yka —  zdaje się —  okres zm ian, ja k im  pod lega ły 
na szczeblu w ładz  2-e j in s ta n c ji u rzędy pow ołane do 
rea lizow an ia  w  te ren ie  ce lów  a d m in is tra c ji samocho­
dow ej, w zg lędn ie  „a d m in is tra c ji m o to ry z a c y jn e j“ , ja k  
isię w yra ża  dekre t z r. 1947 o o rg an izac ji a d m in i­
s tra c ji i  gospodark i m o to ryza cy jn e j w  R zeczypospoli­
te j P o lsk ie j.

W  ro k u  1945 zosta ły  zorganizow ane W ojew ódzkie  
U rzędy Samochodowe, przem ianow ane późn ie j na 
O kręgowe U rzędy Samochodowe. U rzędy te w  lis to ­
padzie 1946 r. zosta ły w łączone do U rzędów  W oje ­
w ódzk ich , ja ko  w y d z ia ły  m o to ryzacy jne . W ydz ia ły  
m o to ryzacy jne , składa jące się z 3-ch oddzia łów , zo­
s ta ły  w e w rześn iu  1947 r. połączone z w yd z ia ła m i 
k o m u n ik a c y jn y m i, w  k tó ry c h  sp raw y samochodowe 
za ła tw iane  b y ły  przez dw a oddzia ły . Obecnie w  w y ­
dzia łach k o m u n ik a c y jn y c h  będzie ty lk o  jeden od­
dz ia ł —  oddzia ł ru c h u  drogowego.

R E O R G A N IZ A C JA  M IN IS T E R S T W A  K O M U N IK A C J I

Z  dn iem  1 czerwca b r. weszła w  życie now a orga­
n izac ja  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji. Ta oddawna za­
pow iadana i  oczekiwana re fo rm a  polega przede 
w szys tk im  na rozdz ie len iu  po łączonych dotychczas 
w  osobie M in is tra  K o m u n ik a c ji czynności szefa re ­
so rtu  k o m u n ik a c ji w  P aństw ie  od czynności genera l­
nego d y re k to ra  ko le i.

Jak  w iadom o, ko le je  nasze oddawna s ta n o w iły  no ­
m in a ln ie  odrębne p rzeds ięb io rs tw o państw ow e pod 
nazwą P o lsk ie  K o le je  Państwow e. P rzedsięb io rstw o 
to posiadało d y re kc je  okręgowe, lecz n ie  m ia ło  w ła ­
snej d y re k c ji genera lne j. Czynności te j osta tn ie j 
spe łn ia ło  M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji. S tan ta k i w y ­
w o ły w a ł poważne zastrzeżenia i  zarzu ty, że w  p ra k ­
tyce M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji b y ło  g łów n ie  zajęte 
sp raw am i k o le jo w y m i, a sp ra w y  in n ych  rodza jów  
k o m u n ik a c ji b y ły  —  s iłą  rzeczy —  spychane na p lan 
dalszy.

Poza ty m  dotychczasowej s tru k tu rz e  M in is te rs tw a  
zarzucano, że w  je dn e j kom órce o rg an izacy jne j z łą­
czone są fu n k c je  k ie ro w n iczo  -  nadzorcze oraz fu n k c je  
w ykonaw cze. Z  powyższych w zg lędów  w ydz ie len ie  
z apara tu  M in is te rs tw a  czynności zw iązanych Z za­
rządem  g łó w n ym  k o le ja m i pa ńs tw o w ym i pow inno  
w y jś ć  na  dobre ta k  ko le jom , ja k  i  pozosta łym  rodza­
jo m  k o m u n ik a c ji: drogom  ko ło w y m  i  w odnym , lo t ­
n ic tw u  i  —  co nas przede w szys tk im  obchodzi —  
spraw om  k o m u n ik a c ji sam ochodowej.

Obecnie M in is te rs tw o  składa się z 9 -c iu  departa­
m en tów  (p lanow ania , o rgan izacy jno -p raw nego , ekono­
m icznego, k a d r, d róg ko łow ych , samochodowego, dróg 
w odnych, lo tn iczego 1 k o n tro li)  oraz 4-ch b iu r  (ga­
b ine t m in is tra , b iu ro  gospodark i m a te ria ło w e j, tu r y ­
s ty k i i  w o jskow e).

D epartam ent Sam ochodowy posiada t rz y  w yd z ia ły : 
ogó lny i  ruch u  drogowego, p lanow an ia  oraz tech­
n iczny.

W  no w e j s tru k tu rz e  o rgan izacy jne j M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji rzuca się w  oczy b ra k  departam en tu  
ko le jow ego. Jest to w y n ik ie m  u tw o rzen ia  genera lne j 
d y re k c ji k o le i państw ow ych , k tó ra  o trzym a ła  szero­
k ie  u p ra w n ie n ia  do z a ła tw ia n ia  w szys tk ich  sp raw  ko ­
le jo w y c h  w e d łu g  zasad usta lonych  przez M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji.

T ak ie  u jęcie  o rgan izacy jne  spraw  k o le jo w y c h  jest 
p ie rw szym  k ro k ie m  do tra k to w a n ia  M in is te rs tw a  je ­
dyn ie  ja k o  organu k ie ru jącego  w  dziedzin ie  k o m u n i­
ka c ji,. a w ięc  p lanu jącego d la  w szys tk ich  rod za jów  
k o m u n ik a c ji oraz norm ującego, koo rdynu jącego  i  nad­
zoru jącego dzia ła lność poszczególnych dz ia łó w  ko m u ­

n ik a c ji,  z tym , że zarząd b ieżącym i sp raw am i każde­
go z dz ia łó w  k o m u n ik a c ji należeć będzie do odpo­
w iedn iego  centra lnego organu, ja k im  d la  k o le jn ic tw a  
je s t u tw o rzona  os ta tn io  G eneralna D y re k c ja  K o le i 
Państw ow ych.

*

Jak w idać  z powyższego, w  aparacie a d m in is tra c ji 
sam ochodowej, będącej dz ia łem  reso rtu  k o m u n ika c ji, 
zaszły os ta tn io  ¿ość znaczne zm ia ny  w  k ie ru n k u  
usp raw n ie n ia  o rg an izac ji i  nastaw ien ia  je j na lepsze 
zaspaka jan ie  potrzeb, ja k ie  życie nasuwa. Jako do­
da tn ie  n ie w ą tp liw ie  posunięcie zaznaczyć na leży p rz y ­
stąp ien ie  do o rg an izac ji a d m in is tra c ji sam ochodowej 
w  starostw ach, aczko lw iek  ilość  re fe re n tó w  techn icz­
nych  w yd a je  się stanowczo za m ała, a pow ie rzan ie  
za ła tw ie n ia  sp raw  ru c h u  drogowego w  starostw ach 
re fe re n tom  za ła tw ia ją cym  oprócz tego in n e  jeszcze 
spraw y, n ie  w y jd z ie  napew no na korzyść sp ra w  ruchu .

R ów nież zniesienie is tn ie ją cych  dotychczas w  w y ­
dzia łach k o m u n ik a c y jn y c h  oddz ia łów  przew ozów  i  go­
spoda rk i sam ochodowej jes t p raw dopodobn ie  raczej 
w yrazem  a k c ji „O “  w  aparacie państw ow ym , an iże li 
w y n ik ie m  us iłow ań  w łaściw ego ustaw ien ia  tego apa­
ra ty  w  k ie ru n k u  rac jona lnego  w yk o n y w a n ia  zadań 
a d m in is tra c ji i  gospodark i sam ochodowej.

A  przecież konieczność u sp raw n ie n ia  gospodark i 
sam ochodowej, co w  rezu ltac ie  po w in no  dać o lb rz y ­
m ią  oszczędność d la  ogólnej gospodark i na rodow e j, 
w ym aga —  w yd a je  się —  w zm ocn ien ia  w ykonaw cze­
go apa ra tu  fachowego w  urzędach w o jew ódzk ich .

pewne w ą tp liw o śc i może nasuwać p o łą ­
czenie organ izacy jne  sp ra w  ogólnych ze spraw am i 
ru c h u  drogowego, ja k ie  zostało dokonane w  D epar­
tam encie Sam ochodowym . Na po lu  sp raw  ru ch u  dro 
gowego m am y w  Polsce ty le  do zrob ien ia , że zdaje 
się rzeczą konieczną położenie większego, an iże li do­
tychczas, nacisku- na od rob ien ie  pow o jennych  zale­
głości pod ty m  względem .

Leliw a.

P R Z E P IS Y  O W Y C IE C Z K A C H  
S A M O C H O D O W Y C H

W  zw iązku  z sezonem w yc ieczkow ym  M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji u regu low a ło  sprawę używ an ia  po jazdów  
m echan icznych do przew ożenia w ycieczek tu ry s ty c z ­
nych  i  k ra jozn aw czych  (o k ó ln ik  N r  Sm O -II-22-51/49). 
P rzep isy us ta w y z r .  1932 o za ro bko w ym  przewozie osób 
i  to w a ró w  po jazdam i m echan icznym i n ie  p rze w id u ją  
obow iązku  u zysk iw an ia  konces ji na w y k o n y w a n ie  do­
raźnych  przew ozów  zarobkow ych  sam ochodam i osobo­
w y m i, ■ w y n a jm o w a n y m i w  całości oraz doraźnych 
przew ozów  w yc ieczkow ych, o rgan izow anych przez to ­
w a rzys tw a  tu rystyczne .

W ykonyw an ie  ta k ic h  doraźnych przew ozów  może się 
odbyw ać na podstaw ie t. zw.zgłoszeń jednorazow ych , 
na podstaw ie k tó ry c h  w ładza  a d m in is tra c ji ogólnej 
(a w ięc np. U rząd  W  > jew ódzk i lu b  z jego upow ażn ien ia  
S tarostw o) może w ydać zezwolenie na dokonan ie  ta ­
k ie j w yc ieczk i.

O w ydan ie  om aw ianych  zezwoleń mogą w ystępo­
wać przedsięb iorstw a, k tó re  w y k o n u ją  reg u la rną  k o ­
m u n ika c ję  osobową (P K S  i  inne ) oraz organ izacje  tu ­
rys tyczne  („O rb is “  1 inne).

Jeżeli chodzi o doraźne przew ozy organizow ane 
przez zak łady  p racy  (np. w yc ieczk i w łasnych  p ra cow ­
n ik ó w ) lu b  - stow arzyszen ia gospodarcze, po lityczne  itp . 
(ńP- zjazdy) na leży rów n ież  brać przede w szys tk im  pod 
uw agę PK S , a następnie inne  przeds ięb io rs tw a konces- 
pono-wane, ja k o  dysponujące po jazdam i -m echaniczny­
m i, p rzys tosow anym i do przewozu osób o raz ubezp ie­
czonymi. od. odpowiedzialności- c y w iln e j od w yp ad ków ,
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W yją tkow o
—  w  raz ie  w iększych zjazdów  o cha rakterze maso­

w y m  —  mogą być, w  raz ie  niem ożności zaspokojen ia 
potrzeb p rzew ozow ych przez P K S  i  inne przeds ięb ior­
stw a koncesjonowane, dopuszczone do przew ozów  do­
raźnych po jazdy in s ty tu c ji i zak ładów  państw ow ych, 
jeże li po jazdy te są przystosowane odpow iedn io  do 
przewozu osób.

Z  powyższą spraw ą łączy się jeszcze zagadnienie 
używ an ia  do przew ozu w ycieczek sam ochodów cięża­
row ych , a to  wobec istn ie jącego u nas po w o jn ie  b ra k u  
dostatecznej ilo śc i autobusów.

To sam o zarządzenie M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji 
w y jaśn ia , że narazie  jeszcze mogą być w y k o rz y s ty w a ­
ne do tego ce lu  sam ochody ciężarowe, muszą one być 
jednakże, ze w zg lędu na bezpieczeństwo jadących, od­
pow iedn ie  dostosowane do przew ozu podróżnych. To 
przystosowanie po lega na u rządzen iu  poręczy ochron­
nych  —  je że li b o k i s k rz y n i są n ie  w ysok ie  —  poręczy, 
k tó re  muszą zabezpieczyć przed w ypadn ięc iem  ja d ą ­
cego (szczególnie na zakrę tach  d rog i), da le j —  usta­
w ie n iu  przym ocow anych do pod łog i lu b  ścianek cię­
ża ró w k i ła w e k ; z ty łu  w ozu celem u ła tw ie n ia  w e jśc ia  
podróżnym i do c ię ża ró w k i —  muszą być urządzone 
stopnie.

W y ją tko w o  jednakże —  w  zw iązku  z a kc ja m i o cha­
rakte rze  m asow ym  —  (np. z jazdy) mogą być w yd a w a ­
ne zezwolenia na przew óz osób rów n ież  sam ochodam i 
n iedostosow anym i na stałe do przew ozów  podróżnych, 
pod w a ru n k ie m  jednakże określen ia  z im ie n ia  i naz­
w iska  osoby odpow iedz ia lne j za dokonanie tak iego  
przewozu w  w a ru n ka ch  pełnego bezpieczeństwa.

W  żadnym jednak razie do przewozu osób nie mogą 
być wykorzystywane przyczepy ciężarowe.

Osoby w in n e  dokonan ia  przew ozu podróżnych sa- 
fochodam i c ięża row ym i bez uzyskania om awianego 
zezwolenia będą pociągane do odpow iedzia lności k a r ­
no -  a d m in is tra c y jn e j, k tó ra  p rz e w id u je  nak ładan ie  
g rz y w n y  do w ysokości 30 tys ięcy  z ło tych  łu b  k a ry  
aresztu do  6 -c iu  tygodn i, a lbo obu ty c h  k a r  łącznie, 
n iezależnie od  pociągn ięc ia  do odpow iedzia lności łta r -  
no-sądow ej w  raz ie  nieszczęśliwego w yp ad ku .

O m aw iane zarządzenie zaznacza rów nież, że in s ty ­
tu c je  i  p rzeds ięb io rs tw a państw ow e, pragnące użyć do 
przewozu w ycieczkow ego d la  sw ych p ra c o w n ik ó w  sa­
m ochodów ciężarow ych, p o w in n y  m ieć na uwadze 
o k ó ln ik  Ob. Prezesa R ady M in is tró w  z d n ia  18 s ie rpn ia  
1948 r., us ta la jący  zasady ko rzys tan ia  z samochodów 
ciężarowych.

W reszcie M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji p rzypom ina, że 
organ izacje  i  b iu ra  tu rys tyczne , k tó re  będą urządzać 
w yc ieczk i w ła s n y m i bądź w y n a ję ty m i samochodami, 
p o w in n y  ubezpieczyć się od odpow iedzia lności c y w i l­
ne j na tych  sam ych zasadach co i p rzeds ięb iors tw a 
reg u la rne j k o m u n ik a c ji autobusow ej, (e).

K U K S Y  

K IE R O W C Ó W  S A M O C H O D O W Y C H
przy Związku Zawodowym Transportowców

W BYDGOSZCZY 
UL.  Ś N I A D E C K I C H  8, TEL.  3651

przyjmują stale zapisy na kursy 
k ie ro ircó u j samochodouipch 
i  m o t o c y k l o w y c h

Z kraju
W  D Ą Ż E N IU  DO U S P R A W N IE N IA  O B S ŁU G I 
M O T O C Y K L I

Posiadacze m o to c y k li p ro d u k c ji k ra jo w e j „S o kó ł“ 
i  S H L  —  125 om ' m ie li się możność przekonać, że ja ­
kość tych  m o to c y k li je s t —  ja k  na p ierw szą p ro d u k ­
cję  — niezła , szw ankow ała na tom iast n ie w ą tp liw ie  ob­
sługa oraz zaopatrzenie w  części zam ienne. Na obu tych  
odc inkach pow in na  obecnie nastąp ić  popraw a d z ię k i 
energ icznym  k roko m , po d ję tym  przez „M O T O Z B Y T “ . 
C en tra la  ta  w y w a r ła  bow iem  odpow iedn i nacisk na 
D y re kc ję  P rzem ysłu  M otoryzacy jnego , k tó ra  w yd a ła  
z ko le i odpow iedn ie  dyspozycje po d leg łym  je j zak ła ­
dom w y tw ó rc z y m  w  k ie ru n k u  zw iększenia p ro d u k c ji 
części zam iennych do m o to cyk li.

Jeś li zaś chodzi o obsługę —  S łużba Techniczna 
„M O T O Z B Y T U “  zorgan izow ała  w  po rozum ien iu  z D y ­
re kc ją  P rzem yślu  M o to ryzacy jnego  specja lny t rz y ­

d n io w y  kurs , m a jący  na celu przeszkolenie techniczne 
personelu hand low ego p laców ek te renow ych  „M O T O ­
Z B Y T U “  i  z lik w id o w a n ie  na ty m  o d c in ku  n iedociąg­
nięć w  ha nd lu  m otocyk lam i.

K u rs  odby ł się w  po łow ie  czerwca na te ren ie  W y­
tw ó rn i S przę tu  K o m u n ika cy jn e g o  w  Pśiem  P o lu  pod 
W roc ław iem . Uczestniczący w  n im  m on te rzy  zapoznali 
s ię z e tapam i p ro d u k c ji ¡siln ika m otocyk low ego zw ie­
dzając m ie jscow ą fa b rykę , jednocześnie zaś w ys łucha ­
l i  szeregu treśc iw ych  w y k ła d ó w , m a jących  na celu 
podniesien ie poziom u ich  w iedzy  fachow e j.

N ie  ograniczono się je d n a k  ty lk o  do te o rii, lecz 
przygo tow ano k ilk a  zde fektow anych  m o to cyk li, w  p ra ­
cy p rz y  k tó ry c h  ku rs iśc i w y k a z y w a li swe um ie ję tnoś­
ci, o trzym u ją c  jednocześnie fachow e w skazów ki. Cho­
dz iło  tu  specja ln ie  o typow e b łęd y  m o to cyk li, na k tó re  
na leżało zw róc ić  szczególną uwagę. P rzedstaw ic ie le  
Naczelnej D y re k c ji „M O T O Z B Y T U “ u d z ie lili też u - 
czestn ikom  k u rs u  in s tru k c ji gw a ra ncy jn ych , tłum acząc 
bezpośrednie pewne szczegóły.

W  sum ie in ic ja ty w ę  urządzenia om awianego ku rsu  
uznać na leży za celową i  pożyteczną. M ie jm y  nadzie­
ję, że e fe k ty  tego ku rsu , odbyw anego pod hasłem  
„F ro n te m  do k lie n ta “  —  odczują w k ró tc e  na jb a rdz ie j 
za in teresow ani, t j .  m otocyk liśc i.

Na m arg inesie  zaznaczyć należy, że p la có w k i „M O ­
T O Z B Y T U “  n o tu ją  duży p o p y t na  sprzedawane bez 
ograniczeń m otocyk le  k ra jo w e  „S H L “  i  „S o k ó ł“ 125 
cm 8. Zapo trzebow anie  je s t ta k  duże, że sk lepy „M O - 
T O Z B Y T U “ sprzedają na tychm ia s t ca ły , o trzym yw a n y  
z zak ładów  w y tw ó rczych , sprzęt m o to cyk lo w y  i  m im o 
rosnących ob ro tów  odczuw ają ju ż  b ra k  tego sprzętu, 
bow iem  popyt je s t p a ro k ro tn ie  w iększy od podaży. 
Obecnie w ięc  oczekujem y z k o le i zw iększenia w y s iłk u  
p rodukcy jnego  dla  zaspokojen ia rosnącego zapotrze­
bowania . i ' . ; : . j

„M O TO Z B Y T “ S P R O W A D ZA  Z  F R A N C JI 
350 „C H A U SSO N Ó W “

W  w y n ik u  dłuższych roko w a ń  delegacja „M o to ­
zb y tu “  podpisała w  P aryżu  um ow ę na dostawę dla  
P o lsk i 205 autobusów  ty p u  „Chausson“  —  A.P.H . 
U m ow a obe jm u je  też dostawę części zam iennych w a r­
tośc i 20% zakupu i  zestawy narzędzi, n iezbędnych 
p rzy  m on to w a n iu  tego rod za ju  po jazdów .

Z am ów ione au tobusy dostarczone być m a ją  w  
czasie od 1 lipca  do lis topada br. i  przeznaczone zo­
staną d la  M Z K  —  W arszawa, P K S -u  i  P L L  „ L o t “ .

Na żądanie s tro n y  po lsk ie j w prow adzone zostaną 
pewne zm iany  techniczne, m. in . ham ulce zaopatrzone 
będą w  urządzenia p rzec iw  ic h  zam arzaniu. O grzew a­
n ie  g w a ra n tu je  u trzym an ie  w e w n ą trz  w ozów  tem pe­
ra tu ry  s’+15° na w e t p rzy  m rozie  — 15». S iedzenia 
w  now ych  autobusach p o k ry te  będą p lastikonem , p rzy  
czym  z lew e j s trony  w ozu będą pojedyńcze m ie jsca 
siedzące celem zw iększenia p rze lo tności pasażerów. 
Autobus posiadać będzie 26 m ie jsc siedzących, a ogó­
łem będzie mógł zabrać do 60 osób.
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2.325 M O T O C Y K L I S PR ZED A Ł „M O T O Z B Y T “
PO 1.YI.1949 K .

W  czasie p ie rw szych  5 m iesięcy b. r. p la có w k i , M o­
to zb y tu “  sprzeda ły ogółem 2.325 m o to c y k li —  g łów n ie  
p ro d u k c ji k ra jo w e j „S H L “  i  „S o k ó ł“  125 cm 3. Po­
śród sprzedanych m o to c y k li zna jdow a ło  się rów n ież 
przeszło 500 m aszyn „B M W “  350 cm 3, o trzym anych  
z N iem iec w  ram ach dostaw  repa racy jnych .

O B SŁU G A  G W A R A N C Y JN A  C IĄ G N IK Ó W  
„STEYR “

W zw iązku  z dokonanym  osta tn io  przez „M o to ­
z b y t“ zakupem  dalszej p a r t i i c ią gn ików  „S te y r “ , lic z ­
ba tych  c ią gn ików  —  przeznaczonych w y łączn ie  do ce­
lów  tra n sp o rto w ych  —  w zrośn ie  w k ró tce  do tysiąca, 
lo  tez spraw a obsług i g w a ra n cy jn e j nab ie ra  tu  dużego 
znaczenia. A  na po tyka ła  ona na trudn ośc i —  TOR 
za jm ow a ł się bow iem  je dyn ie  obsługą c ią g n ikó w  ro l-  
niczych, n ie  zaś drogow ych  —  ja k im i są c ią g n ik i 
„S te y r“  i  b ra k  ibyło ogólnego p rzeds ięb io rs tw a ob­
sługowego.

O sta tn io  je dn ak  doszło w  te j sp raw ie  do porozu­
m ien ia  m iędzy „M o to zb y te m “  a TO R -em . N a m ocy 
tego po rozum ien ia  „  M o to zb y t“  scedował na TO R  do­
ko n yw a n ie  n a p ra w  drobnych, średn ich  i g łów nych  
oraz obsługę g w a ra ncy jn ą  c ią g n ikó w  „S te y r “ . TOR 
po d ją ł się też przeprow adzen ia  docieran ia tych  ciąg­
n ików . O dbyw a się to  g łów n ie  w  K om prachc icach  pod 
Opolem , częściowo zaś rów n ież  w  W arszaw ie.

U ż y tk o w n ic y  „S te y ró w “ , k tó rz y  oczekują na te 
c ią gn ik i, w in n i w ykazać nieco c ie rp liw ośc i. D ociera­
nie  bow iem  opóźnia w p raw d z ie  trochę oddanie c iąg- 
n ik a  do uży tku , ale za to  w artość uży tko w a  dotartego 
c iągn ika  je s t n ie w ą tp liw ie  wyższa.
P R O D U K C JA  I  SPRZEDA Ż RO W ERÓW

„M o to z b y t“  napo tyka  na duże trudn ośc i w  w y k o ­
na n iu  p lan u  sprzedaży ro w e ró w  —  Z jednoczone Za­
k ła d y  R ow erow e dosta rczy ły  m u  bow iem  w p raw d z ie  
dużą ilość m ęskich ro w e ró w  tu rys tycznych , ale n ie ­
w ie lką  ty lk o  ilość ro w e ró w  dam skich , n ie  dosta rczy ły  
zaś zupe łn ie  zapow iedzianych ro w e ró w  dziecięcych 
oraz sportow ych . N ie  pod ję to  też dotąd w  ska li m a- 
sowój^ p ro d u k c ji ro w e ró w  różnoko lo row ych , czego do­
m agają się k lie n c i, zwłaszcza na wsi.

M im o  to  „M o to z b y t“  dokona ł dużego w y s iłk u  celem 
w yko na n ia  p lan u  sprzedaży na ty m  odcinku, w  e fek­
cie czego od stycznia do końca kw ietn ia br. sprzedano 
na rynku krajow ym  26.200 sztuk rowerów turystycz­
nych męskich i damskich. W ykonano w ięc  z na dw yż­
ką  p lan , k tó ry  p rz e w id y w a ł sprzedanie w  ty m  okresie 
25.500 row erów . „M o to z b y t“  w ycze rpa ł je d n a k  p rzy  
ty m  ca łkow ic ie  posiadaną jeszcze w  m agazynach ilość 
ro w e ro w  dam skich  i is tn ie je  obawa, że je ś li Z Z R  w y ­
konyw ać będą p lan  p ro d u k c y jn y  ty lk o  ilośc iow o, lecz 
n ie  w  pe łn ym  asortym encie ty p ó w  row erów , k tó ry c h  
b ra k  odczuwa ry n e k  —  to  w yko na n ie  p lan u  sprzedaży 
w  nadchodzących m iesiącach będzie tru d n e  do z re a li­
zowania.

O G Ó LN O P O LS K A  N A R A D A  D Y S T R Y B U C Y JN A  

M O TO C Y K LO W O  - R O W ERO W A W  BYDGOSZCZY
Celem dalszego usp raw n ien ia  p racy  te renow ych  k o ­

m óre k  o rg an izacy jnych  „M o to z b y tu “ , za jm u ją cych  się 
spizedażą m o to c y k li i  ro w e ró w  —  Naczelna D yre kc ja  
„M o to z b y tu “  zorgan izow ała  w  Bydgoszczy w  d n iu  17 
i  18 czerwca br. ogólnopolską naradę, w  k tó re j w z ię li 
udz ia ł k ie ro w n ic y  dz ia łu  m o to c y k li i ro w e ró w  z te renu 
w szys tk ich  ekspozytu r re jon ow ych  „M o to z b y tu “ .

N a iad a  połączona by ła  ze zw iedzeniem  m ie jscow e­
go zak ładu  p ro d u k c ji row erów . G łów nym  przedm io ­
tem  obrad by ło  om ów ien ie  w yko na n ia  bieżącego p la ­
nu  sprzedaży m o to cyk li, ro w e ró w  i  ic h  części oraz 
p rzedysku tow an ie  p la n u  zaopatrzenia i  p lan u  sprze­
daży na ro k  1950.

N arada p rzyn ios ła  szeroką w ym ianę  zdań na tem at 
ca łokszta łtu  zagadnien ia  h a n d lu  m o to cyk la m i i  ro w e ­

ra m i w  Polsce. P ozw o liła  ona w y jaśn ićć  szereg w ą t­
p liw o śc i i da ła  D y re k c ji Naczelnej „M o to z b y tu “  w ie le  
wartościow ego m a te ria łu .

CZĘŚCI Z A M IE N N E  DO W O ZÓ W  N IE T Y P O W YC H

Dotychczas „M o to z b y t“  n ie  za jm ow a ł się w  ogóle 
sprzedażą części: do sam ochodów n ie typo w ych , części 
zam ienne do w ozów  typ o w ych  zam aw iać zaś m ożna 
by ło  je d yn ie  za pośredn ic tw em  ekspozytu r re jo n o ­
w ych  „M o to z b y tu “ , zna jd u ją cych  się w  m iastach w o ­
jew ódzk ich . Obecnie następu je tu  zm iana i  n iebawem  
w  sklepach de ta licznych  „M o to z b y tu “  zam awiać, bę­
dzie m ożna części zam ienne zarów no do w ozów  typ o ­
w ych , ja k  i  n ie k tó ry c h  n ie typow ych .

Na raz ie  u ruchom iono  ju ż  sprzedaż części zam ien­
nych do sam ochodów i  m o to c y k li n ie typo w ych  pew nej 
ilośc i m arek. Części te pochodzą z dostaw  U N R R A , 
a choć „M o to z b y t“  n ie  dysponuje pe łn ym  ic h  aso rty ­
m entem , to je dn ak  obsłużyć może pokaźną ilość k lie n ­
tów .

Sprzedaż odbyw a się bez żadnych ograniczeń, p rzy  
czym  za pośredn ic tw em  ekspozytu r re jon ow ych  i sk le ­
pów  de ta licznych  „M o to z b y tu “  zam aw iać można czę­
ści do po jazdów  następu jących m arek : AEC, A lb io n , 
A us tin , A u to ca r, BSA, Com m er, D iam ond, D ennis Fe- 

,G uy> H um ber, In te rn a tio n a l, K a rr ie r ,  Ley land , 
M atchless, M o rris , N o rton , T ho rnycrow d .

P R Z E D S T A W IC IE LE „Z B R O JO V K I“ P O M A G A JA  
W  E K S P L O A T A C J I „Z E TO R Ó W “

Z godn ie  z treśc ią  os ta tn io  zaw arte j przez M o to ­
zby t z przem ysłem  czechosłowackim  um ow y ” co do 
zakupu c ią gn ików  „Z e to r ‘ —  do P o lsk i p rzy je ch a li 
dw a j p rzedstaw ic ie le  p ro du ku ją cych  „Z e to ry  zakładów  
„Z b ro jo v k a  celem usta len ia  szczegółów obsług i gw a­
ra n cy jn e j i  rem on tow e j w spom n ianych  c iągn ików  
oraz zasad, na ja k ic h  prowadzone będą sk łady  k o n ­
sygnacyjne części zam iennych do „Z e to ró w “  Jeden 
z p rz y b y ły c h  rzeczoznawców pozostanie w  Polsce d łu ­
żej i  będzie in s tru o w a ł w a rsz ta ty  T O R -u.

Warsztaty Samochodowe
H I«  IH H l

BYDGOSZCZ
ul. Podolska 25 Tel. 21-16

W Y K O N U J E :

główne naprawy silników 
wszelkich marek 

również i nie typowych
TERMINOWO i DOKŁADNIE
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WITOLD RYCHTER

PEW N E ZA R ZĄ D ZEN IE
Bardzo lub ię  zarządzenia. M ó j w ie rn y  jeepek 

też. Zawsze z radosnym  uśmiechem p rzyw ita m  
naprzykład zarządzenie treści następującej:

„Zarządza się, żeby ob. R ych te row i i ob. Jeep- 
kow i nie wyrządzano niezasłużonych przykroś­
ci za ich  wytężoną pracę na po lu m o to ryzac ji...“

Lub też:
,,Ze w zględu na to, że niezm ordowana dzia­

łalność ob. Jeepika ma na celu n ie korzyści oso­
biste, lecz dobro po lsk ie j m o to ryzac ji, zarządza 
się przedłużenie w yże j wym ienionego życia 
mechanicznego na dalsze p ięćdziesią t tysięcy 
. k ilom e trów ...“

Lecz czy można spodziewać się czegoś podob­
nego? Szczególnie w  okresie, gdy wszystkie s iły  
obyw a te li należy bez reszty oddać -odbudowie 
k ra ju?  W  okresie, gdy  każda sekunda pracy m u­
si przynieść realne korzyści narodowi? Jasne!

Jesteśmy św iadkam i wspaniałego wyścigu 
pracyu P rzeżyw am y tr iu m fy  współzawodnictwa 
na każdym  polu. M ilio n y  położonych cegieł, t y ­
siące ton sta li, setk i parowozów, mosty, drogi, 
nowe lin ie  kole jowe, e le k try fika c ja , g łośn ik ra ­
d iow y w  każdej chacie... Tempo n iepraw dopo­
dobne, w  k tó re  n ik t  na świecie n ie  chce u w ie ­
rzyć, dopóki nie s tw ie rdz i osobiście zdum io- 
nem i oczyma...

Zawsze tw ierdzę, że są dw ie m etody „za ła t­
w ian ia “  trudności. Jedna —  to pójście przebo­
jem . Uderzenie w  sam środek trudnego m ie j­
sca i przebicie się. Druga —  to dyplom atyczne 
.cm iniec;e k łopotu , obejście go, pozostawienie 
trosk i innym .

Co? Ruch u liczny  jest zbyt duży? Za dużo in ­
teresów m ają samochody na pew nej u lic y  m ia ­
sta? A leż to g łupstwo! Zaraz się zrobi. S iuup!..

I  wychodzi Z A R Z Ą D Z E N IE .
Tak b y ło  i teraz. A le  zaczn ijm y od początku, 

Jedziemy sobie z jeepkiem  spokojnie do W ar­
szawy do codziennej p racy, aż tu  nagle je ero - 
cio s ilne j zachybota ł p rzedn im i ko łam i (to przez 
te bąble na oponach, k tó re  przeszły ponad sto 
tysięcy k ilom e tów  —  bez p rem ii), n ieom al 
w y rz u c ił m nie ze śrcdlka p rzy  gw a łtow nym  za­
ham owaniu i ta k  ¡się zdum iał, że m u aż z w ra ­
żenia (i w y ta rty c h  panewek) spadło ciśnienie 
o le iu  do zera.

Patrzę i oczom n ie w ierzę! Oto1 na słupie w id ­
n ie je  Z A R Z Ą D Z E N IE ... i

B y ł sobie ongiś n ie ja k i K om isa ria t Rządu m. 
st. W arszawy. Też w ydaw ał zarządzenia. N aw et 
n ie  wszystkie  b y ły  bez sensu. A le  takiego, to 
an i razu n ie w yda ł.

S te rn v  z jee okiem  przed słupem, podz iw ia ­
m y i... tam u jem y ruch. Jeepek, spryciarz, ta r ­
gu je  się ze mną. że ty lk o  w te d y  podniesie ciś­
n ien ie  o le iu , gdy obiecam m u napisać o zarzą­
dzeniu. Co robię? Bez ciśn ien ia  n ie  poje- 
dziemy...

Hej. Na w ie lk ic h  u licach w ie lk iego  miasta 
ruch  w ie lk i.  Co raz to w yładow ana ciężarów­
ka ¡zatrzymuje się przed magazynem i w  b ły ­
skaw icznym  tem pie pozostawia ładunek. Co raz 
to  zajeżdża Z IS  i zabiera paki, skrzynie... Co 
i raz sprawnie podjeżdża osobówka, z k tó re j 
pośpiesznie wysiada obyw ate l z teczką i udaje 
się na naradę w  spraw ie w ykonania  zobow ią­
zań przed term inem . Ruch trw a , żyje, pulsuje...

Tak, u lica  jest przeciążona. N ie  je j to  w ina, 
że taka wąska. N ie  je j to  rów nież w ina, że 
w łaśn ie  tam  zna jdu ją  się b iu ra , magazyny, p ra ­
cownie. N ie je j to  w ina, że każdy stara się d la 
na jw iększe j oszczędności postaw ić samochód 
ja k  na jb liże j rmejsca, w  k tó rym  ma in teres do 
za ła tw ien ia .

Na odczytach specja listów  w  A u to m o b ilk lu ­
bie n ie jednokro tn ie  słyszałem p rzyk ła d  z dzie­
d z in y  „suipertechniiki“  am erykańsk ie j, że ktoś, 
k to  ma interes do za ła tw ien ia  na w ie lk ie j a rte ­
r i i ,  musi n ie jednokro tn ie  pozostawiać swój sa­
mochód o dobry k ilo m e tr  na park ingu , gdyż— 
„postó j w zb ron iony“ . Zam iast u m oż liw ić  po­
stoi —  zakazuje się go. Nonsens.

S;ad ł w ięc W ie lk i M ie js k i za urzędowym  
b iu rk ie m , papierosa zapalił, nos szanowny p rz y ­
dzia łow ą chustką w y ta r ł i... zarządzenie w y ­
czyn ił. Potem niezw łocznie odpoczął.

Czyta j, kto  ty lk o  czytać um ie! Ucz się, ja k  
n ie  należy układać zarządzeń! Poznaj w  p rak­
tyce zasadę, że o ruchu pow inn i m ów ić ru -  
ehowcy! I.. n ie  śm iej się, d rog i kolego, bow iem  
h is to ria  nadaje się jedyn ie  do płaczu.

W idzę, że C zyte ln icy  z n ie c ie rp liw ili się. Co 
iest, do stu tysięcy tryb ó w  w  „dyfe rene jona- 
le?“  Co jest do złam anej oberlagi na szpidko- 
pie? O co chodzi?

Jeepcio, ¡pomóż, m i! Może ty  cdc.yfrujesz za­
rządzenie?

Oczywista, należy zacząć od podstaw y p ra w ­
nej. W  zarządzeniu w arszaw skim  przytoczona 
jest Ustawa o przepisach porządkow ych na d ro ­
gach pub licznych bez podama, o jaką ustawę 
chodzi. A  w ięc  jest, ale je j n ie  ma. Zresztą, to 
g łupstwo. Każde dobre zarządzenie będzie chęt­
n ie  w ykonane, naw et bez podstaw praw nych.

„ I .  U lica  M arszałkowska —  na odcinku od 
C hm ie lne j do PI. Zbaw ic ie la .

,,1. W  godzinach od 7-ej do 21-ej zakazano:
a) poruszania się wozom konnym ;
b) poruszania się pustym  dorożkom  konnym ;
c) poruszania się wózkom  ręcznym  i rykszom  

row erow ym ;
d) urządzania posto jów  samochodom cięża­

row ym  i pó łc iężarow ym  —  poza przezna­
czonym i na ten cel p a rk ingam i.

„2. W  godzinach pd 7-ej do IO-ej i od 14-ej 
do 18-ej zakazano:
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urządzania posto ju w szelk ich pojazdów — 
z samochodami osobowym i łącznie“ .

I  ta k  da le j —  na całą w ie lką  stronę,
Jeepek m ów i, że w  tym  p ie rw szym  ustępie 

ro i się cd błędów jązykow ych. Posłuchajm y.
„Zakazano: poruszania się wozom konnym ...“  

A  w ięc karać na leży nie woźnicę, czy k ierowcę, 
lecz... wóz, samochód, ryks'zę rowerową. W y­
daje się, że każdy ta k i ins trum en t n ie  ty le  „p o ­
rusza się ile  po prostu „ je d z ie “ . A  ja k  w jedzie 
dorożka z pasażerem, to ja k  ma potem w y je ­
chać bez niego? Stać n ie  wolno, „'poruszać się“  
n ie  wolno. Co?

„...urządzania posto ju  w sze lk ich  pojazdów —  
z samochodami osobowym i ł ą c z n i  e“ . C zyli 
oddzie ln ie  wolno?

„U rządzan ie  posto ju “  —  znaczy chyba orga­
nizowanie, budowanie, p ro jek tow an ie , czy coś 
takiego. Po polsku w ys ta rczy łby  z w y k ły  „po ­
s tó j“ . Zakazano w ięc „urządzan ia“ . Czy zakaza­
ne jest rów nież „urządzenie“  tego, k to  ta k  na ­
pisał?

H is to ry je k  tego rcdza ju  jest m nóstwo. Jeepek 
proponu je, b y  przed w ydaniem  zarządzenia 
przeczyta ł je i p o p ra w ił ktoś, k to  um ie m ów ić 
i  pisać po polsku.

A  teraz —  tajem nicze w yrażen ie : m e ritu m  
sprawy. (N ie t e n  m e ritum , lecz to  m e ritu m  — 
tak, na w sze lk i przypadek).

A  propos „m e ritu m u “ . Oczyszczono za jed ­
nym  zamachem p ió ra  w ie lk ie  u lice  W arszawy 
*  jadących i oczekujących pojazdów. U lice  po­
w in n y  przeto uzyskać szeroki oddech i n ie  ra ­
zić w zroku  estety sznuram i stojących po­
jazdów.

N ic  to  ,że teraz trzeba staw iać ¡pojazdy w  bocz­
nicach; że ich n ie  w idać z okna; że za ła tw ien ie  
interesu przedłuża się; że w y ładunek  s ta je  się 
zagadnieniem... U lice  są czyste, gdyż O bywa­
te lka  M ilic ja  zbiera w spania łe żn iw o manda­
towe...

_ Władca M iejski naruszył jednak rozporządze­
nie Ministrów. Przepisy o ruchu  pojazdów me­
chanicznych w yraźn ie  k la s y fik u ją  samochody 
na osobowe i  c iężarowe i postanaw ia ją , że po­
jazdy mechaniczne do 1500 kg nośności podle­
gają przepisom o samochodach osobowych. Jak 
w^ięc pogodzić to słuszne praw o z „Zarządze­
n iem “  m ie jsk im , k tó re  wprowadza n o w y  te r­
m in  p ra w n y  —  „sam ochody pó łc iężarow e“ . Co 
to  za kategoria? Może M is trz  W iech da łby  so­
b ie  radę z ty m  określeniem, tak, ja k  upo ra ł się 
z Syreną, przydawszy d z iew icy  ry b i ogon? M o­
że okreś li to, jako: „p ó ł D ekaw k i —  pół M a­
cka“ ...

Zarządzenie posiada rów n ież  swą część hu ­
m orystyczną, jako, że „śm iech —  to zd row ie “ . 
P rzeczyta jm y dział V l  (p rzyp isk i autora).

„V I .  Ograniczenia, powyższe n ie  dotyczą na­
stępujących pojazdów, zdążających do w y­
padków:

a) samochodów straży pożarnej ,
b ) ambulansów san itarnych;
c) pogotowia technicznego M .Z .K ., E le k tro w ­

n i i Gazowni;
e) samochodów M i l ic j i  O byw ate lsk ie j i o r­

ganów Bezpieczeństwa Publicznego;
f)  służbowych samochodów w ojskow ych;
g) pojazdów posiadających p rzepustk i w y ­

dane przez W ydzia ł K o m u n ika cy jn y  Z.M .
No tak! Chociaż, po raz p ie rw szy słyszę, by 

samochody służbowe w ojskow e jeźdz iły  do w y ­
padków. Ponadto w idocznie przew idziana jest 
możność otrzym ania przepustk i dla innych  po­
jazdów  (konnych?), celem jazdy do w ypadku. 

Co to wszystko znaczy?
Jeżeli chodzi o samochody spieszące do w y ­

padków, to  przecież upraw n ien ia  nadała im  
w ładza wyższa, n iż  Zarząd M ie js k i i n ie ma co 
tego powtarzać, czy łaskaw ie zezwalać. A le  in ­
ne samochody i wozy konne? Na p rzyk ład  te 
z „p rzepus tkam i“ . W yją tek? Ha!

Jeden z kanonów nauki o ruchu , drogowym  
m ów i, że wszelki w yjątek jest niedopuszczalny,
gdyż un icestw ia  postanow ienie zasadnicze. Je­
że li na jezdni, na k tó re j zakazano posto ju, stoi 
w y ją tk o w o  k ilka  pojazdów, to skutek jes t taki 
sam, ja k b y  sta ł cały rząd samochodów. I  tak  
ca ły pas jezdn i ko ło  chodnika jest zaprzepasz­
czony d la  ruchu. O tym  n ie  w ie  zapewne autor 
Zarządzenia.

*  *
*  .

Jak by ło  do przew idzenia, w  Departam encie 
Samochodowym M . K ., dokąd zw róciłem  się 
(za poradą jeepka) o in fo rm ację , n ic  n ie  w ie ­
dz ie li o zarządzeniu i bardzo się zdz iw ili, że 
wyszło ono w  ta k ie j zabawnej fo rm ie . Bo i skąd 
m og li w iedzieć ,gdy im  n ik t n ie  p rzys ła ł na­
w e t p lakatu? Szkoda ,gdyż w tedy  praw dopo­
dobnie n ie  ukazałoby się ono wcale, lub  p rz y ­
n a jm n ie j b y ło b y  dobrze opracowane. A le  w te ­
d y  n ie  m ia łbym  m a te ria łu  do fe lie tonu ...

Zarządzenie wyszło, lecz n ie  zostało od razu 
poparte  ustaw ien iem  znaków zakazu na u l i ­
cach. M il ic ja  ka ra ła  m andatam i, a „ w in n i“  n ie 
w iedz ie li, za co. C iekawe, co jest w in ie n  k ie ­
rowca samochodu łódzkiego, czy gdańskiego, 
że n ie  zna w szystk ich  „zarządzeń“  w arszaw­
skich? Zresztą idę 0 zakład, że sami W ie lcy  
M ie jscy  n ie  znają w szystkich obow iązujących 
zarządzeń warszawskich.

Zresztą, po co sięgać go tak  d ra ż liw y  p rz y ­
k łady . Lep ie j zapytać ,czemu na jednok ie ru n ­
kow e j u lic y  W areck ie j w  Warszawie dzies ią tk i 
w ozów  dzienn ie  jedzie bezkarnie „pod w łos“ , 
a na jkró tsze  zatrzym anie się na M arsza łkow ­
sk ie j pociąga za sobą niezw łocznie „100 z ł“ ? 
Dlaczego po zakazanej części Nowego Ś w ia tu  
w łóczą się noga za nogą w ozy konne, ale niech 
ty lk o  p rzystan ie  na chw ilkę  samochód... O je j!.. 

W ie le  trzeba by ło b y  pytać, „d lą  czego“ ?
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Zarządzenie wyszło, a znaki n ie  „w y s z ły “ . 
Znów  ktoś n ie  znał zasad re g u la c ji ruchu  u licz ­
nego. Wreszcie pewnego pięknego dnia stało 
się. Znak i p o ja w iły  się na w szystk ich  rogach. 
Z tab liczkam i in fo rm a cy jn ym i. Ładhe nowe 
znaki. A le...

A le , po pierwsze, n ie  wszędzie. A le, po d ru ­
gie —  znaki te wcale n ie  odpow iadają zarzą­
dzeniu. K to  n ie  w ie rzy , n iech przeczyta zarzą­
dzenie i porówna je  ze znakam i. N a jle p ie j n iech 
to  uczyni ten, k tó ry  „opracow a ł“  zarządzenie. 
Zobaczy, czego narob ił.

Jeżeliby zastosować p ra w id ła  lo g ik i, w yg lą ­
da łoby na to, ze n ie  ten  m a być karany, k tó ry  
stosując się do znaków —  n ie  stosuje się jed ­
nocześnie do treści zarządzenia, lecz ten, k tó ry  
ustaw ił n iew łaśc iw e  znaki. A  w  p rak tyce  jest 
odwrotn ie. Nota bene n ie  w iadom o, czy „w y ­
nalazca“  omawianego zarządzenia n ie  o trzym a ł 
przypadkiem  nagrody za wynalazek?-

I  wreszcie sprawa końcowa, choć wcale nie 
na jdrobn ie jsza. P ytan ie : ile  znaków postaw io­
no? A  ile  trzeba b y ło b y  postawić, b y  w ype łn ić  
w szystk ie  p u n k ty  zarządzenia?

Odpowiedź: może się m ylę, zastrzegam się, 
ale pobieżne obliczenie daje liczbę rzędu 75 za­
łożonych i 100 ogółem koniecznych do założe­
nia. Licząc tan io  po 900.—  zło tych za znak —  
o trzym am y 67.500.—  względnie 90.000.—  zło­
tych  oraz koszta budow y zapow iedzianych 
w  zarządzeniu „p a rk in g ó w “ .

Ostatecznie sumy te n ie  b y ły  zastraszające, 
gdyby przez to uzyskano zasadniczą poprawę 
sy tuac ji. A le  przecież n ie  można zapominać 
o stracie pośrednie j, polegającej na zmuszeniu 
u ży tko w n ikó w  samochodów i wozów konnych 
do zm iany godzin pracy, do w y ładunku  i zała­
dunku w  porze nocnej; na konieczności dodat­
kowego przejazdu w  bocznicę i  m anew row ania 
tam  p rzy  zawracaniu; na stracie czasu i s ił, tak  
potrzebnych do w ykonan ia  no rm y i  p lanu; na 
zamieszaniu, ja k ie  wprowadza zarządzenie 
w  norm alny ruch  u liczny .

Dobrze b y ło b y  zastanowić się, przed w yda ­
n iem  zarządzenia, co jest gorsze: pozostawie­
n ie  ruchu, ja k  by ł, lub  n ie  w ie lk ie  ogranicze­
nie go dla tych  pojazdów, k tó re  z n a tu ry  rze­
czy są pow olne i strata czasu d la  n ich  n ie  gra 
w iększej ro l i  —  czy też ograniczanie ruchu  ze 
w szys tk im i u jem nym i następstwam i tego ogra­
niczenia.

Dobrze by łoby poradzić się przedtem  specja­
lis tó w  od spraw  ruchu  drogowego, a przede 
w szystk im  D epartam entu Samochodowego, k tó ­
r y  przecież zna jdu je  się o k ilka  m in u t jazdy 
służbowym  samochodem cd Zarządu M ie jsk ie ­
go. Porada taka n ie  kosztu je  nic, albo bardzo 
m ało (benzynę na dwa służbowe k ilo m e try ), 
a oszczędzić może dużo.

Czy da jący  doskonałe re zu lta ty  „system  O“ 
n ie  obowiązuje ,,w yna lazców  now ych zasad 
ruchu?“

K on kre tn ie  mówiąc, na leży zapytać o zdanie 
mego jeepka.

—  H e j! Jeepek! Szczęknij wreszcie tą tw o ją  
nadw yrężoną lewą przednią półośką, co o tym  
sądzisz?

Słyszycie, co m ówi? S łuchajcie:
—  Znieść zarządzenie z urzędu przez władzę 

nadzorczą —  p u n k t p ierw szy. Zd jąć znaki 
i sprzedać je  jeszcze w  dob rym  stanie, k to  ich 
potrzebu je  —  p u n k t d rug i. A  z „w yna lazców “ 
wyciągnąć., p ie rw ias tek  kw adra tow y —  punk t 
trzeci.

W ygląda na to, że jeepek ma rac ję . Jak zw y­
kle . K ropka .

W. Rychter

N A R E S Z C IE
NA W Ł A Ś C IW E J  D R O D Z E

W ałkowana przez 2 lata sprawa programu 
imprez samochodowych znalazła wreszcie w ła ­
ściwe rozwiązanie. Poronione pomysły „wielkich  
komandorów od małych imprez“, aby za 
wszelką cenę (oczywiście na rachunek kogoś in ­
nego t.zn. Skarbu Państwa) utrzymać „szeroki 
oddech w ielkich raidów —  bo co zagranica o 
nas pomyśli“ —  zostały wreszcie należycie po­
traktowane i z należytym  respektem złożone na 
wyższych półkach magazynu zbędnych osobli­
wości. Kierowcom zostało się nieco wolnego cza­
su, a w  zbiornikach CPN -u —  spore ilości ben­
zyny. którą można z pewnością lepiej rozchodo­
wać niż na sprawdzanie „wartości technicznej 
i użytkow ej“... B M W , Mercedesów i Dekawek  
wyprodukowanych w  latach... 1933— 1939.

Główna Komisja Sportowa A P w  odmłodzo­
nym składzie ustaliła łącznie z G łównym  U rzę­
dem K u ltu ry  Fizycznej program imprez sporto- 
wo-szkoleniowo-zaprawczych na rok 1949-y. 
Im prezy te podzielono na 4 -y  zasadnicze kate­
gorie: I I I ,  I I ,  I  i M istrzowską, nadając im tytu ł 
„Jednodniowych Jazd Konkursowych“.

Cechą charakterystyczną J. J. Konk. jest 
krótka jazda okrężna (80— 100 km.) i sporo prób 
technicznych, mających na celu wykazanie u- 
umiejętności kierowcy. Dzięki takiem u ustaleniu 
regulam inów koszty im prezy na wóz będą sto­
sunkowo niewielkie (maia ilość paliw a i olejów), 
natomiast r o z s z e r z y  s i ę  z n a c z n i e  bazę 
biorących udział w  imprezie (na 80 km  jazdy  
i jeden dzień czasu stać będzie z pewnością w ielu  
kierowców). Zamiast 3009 kilom etrowych tasiem . 
ców „wykręcanych“ dniem i nocą przez k ilk u ­
nastu kierowców z in ic jatyw y pryw atnej i po­
krew nej na pół-w rakach psdkarmionych częścia­
mi z cmentarzysk samochodowych —  otrzym ali­
śmy imprezę dającą możność wykazania swych 
umiejętności k a ż d e m u  kierowcy. Każdemu, 
gdyż okólnik Prezydium  Rady M inistrów  z dnia 
12 m aja 1949 r. zezwala na branie udziału w  
Jednodniowych Jazdach Konkursowych k i e ­
r o w c o m  n a  w o z a c h  p a ń s t w o w y c h .

W  ten sposób Autom obilkluby otrzym ały  
wreszcie podstawy formalne do wciągnięcia w 
orbitę sportu i szkolenia stutysięczną rzeszę k ie ­
rowców polskich. Wdzięczne pole do działania  
i... duże obowiązki. Jak zostaną one zrozumiane 
i wypełnione przez poszczególne Oddziały AP  
—zobaczymy. Śledzić będziemy tę pracę pilnie  
i uważnie.

T . G.
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N A S Z E  K Ł O P O T Y

S A M O W O LN A  I B Ł Ę D N A  

IN T E R P R E T A C J A  P R Z E P IS Ó W
Inż. R ych te r, do k tó rego  pisaliście , p rzekaza ł nam  

Wasz lis t, gdyż treść jego obchodzi szersze w a rs tw y  
k ie row ców . .Dla tego też poda jem y do pu b liczne j w ia ­
domości n ie k tó re  w ażnie jsze ustępy Waszego lis tu , by 
b y ły  przestrogą dla  innych .

Piszecie:

Dnia 3-go m aja br., idąc ulicą Zwycięstwa, zauw a­
żyłem samochód m ark i Opel, stojący za znakiem za­
kazu zatrzym yw ania się. Rozmieszczenie znaków dro­
gowych na tym  odcinku jest wyraźne i zrozumiałe. Sa­
mochód posiada z przodu i z ty lu  białe tablice bez nu­
merów. Przechodząc koło niego mówię do kolegi: 
„popatrz —  mało tego, że nie ma num erów —  jeszcze 
stoi w  zakazanym miejscu“. Samochód ten należy do... 
M iejskie j Komendy M ilic ji Obywatelskiej w  G liw i­
cach.

Idziem y dalej, ale takie lekceważenie przepisów  
trochę nas poruszyło i postanawiamy zwrócić się do 
m ilicjanta, stojącego na wysepce. Widząc to kierow ­
ca rusza, zawraca n i  skrzyżowaniu i staje gasząc sil­
n ik  naprzeciwko poprzedniego miejsca za znakiem za­
kazu oczekiwania.

W  międzyczasie doszedłem m ilic janta i k la ru ję  mu, 
że ten wóz z powyższjmh powodów naruszył przepisy 
i  narusza je  w  chw ili naszej rozmowy w  d a ls z y m  
ciągu. Odpowiedź brzmiała; „to jest wóz m ilic ji, je ­
mu wolno“. N a dalsze przekonywanie ów m ilic jant mó_ 
w i, że mogę się w  tej sprawie porozumieć z kom en­
dantem. Wobec tego idziemy do komendanta.

T ra f chce, że spotykamy Komendanta jadącego na 
rowerze z kierunku, w  którym  stoi samochód. Nasza 
rozmowa wyglądała następująco: „Panie komendancie, 
jak im  praw em  wasz samochód w  tej chw ili tam  
stoi?“. Odpowiedź: , bo to jest samochód m ilic ji i je ­
mu wolno. Zresztą ten samochód tam stoi służ­
bowe, a num erów nie ma, bo niedawno kupiony“. W y ­
jaśnia, że kupiony przed miesiącem.

M y na to: „A ten Steyr ciężarowy bez numerów, 
który u Was chodzi praw ie dwa lata, to też n iedaw ­
no kupiony?“.

T rw ało  to ed gedz, 12,00 d0 12.05.
Panie Inżynierze! Ten Steyr to moja bolączka od 

samego jego ukazania się. Muszę Panu dodać, że 
zawsze wybieram  się w  drogę, a w  bocznej kieszeni 
mam książeczkę mgr. Olechnowicza z ostatniego w y ­
dania.

VV( acając jeszcze do sprawy samochodu m ilic ji m u­
szę dodać, że G liw icki U. I i,  posiada Skodę zarejestro­
waną i  kierowca je j zadziwia swą spokjną i opano­
waną jazdą, nie naruszając nigdy przeoisów drogo­
wych.

Co Pan powie o takim : Autobusy P K S -u  zamiast 
objeżdżać regulującego ruch na wąskim  skrzyżowa­
niu, jadą pod nosem, (jak na rogu Ż uraw ie j i M arszał­
kowskiej w  Warszawie), a gdy to sam0 zrobił mój zna­
jom y na G M C z pracownikam i, to odrazu „mandacik“

Ja sam mieszkam w  pobliżu i widzę dziennie dzie­
sięć wozów łamiących zakaz w jazdu w  ulicę jedno­
kierunkową. A le tu m ilic ji nie ma. Znaki copraw- 
da umieszczono na murze, a nie na słupach, ale są 
i to po obu stronach i świeżo odmalowane. Nota be- 
ne postawione rok temu na moją i brata interwencję 
ze względu na bardzo niebezpieczny w yjazd tra m ­
waju.

Jeszcze w  sprawie pierwszej: w  chw ili rozmowy 
z Komendantem M . O. za znakiem zakazu zatrzym y­

wania się stała ciężarówka rozładowując meble. 
W  tym  samym zresztą miejscu staje bardzo często 
Renault miejscowego PDT. Ten sam Renault często 
wjeżdża od strony niedozwolonej w  ulicę jednokie­
runkową. To są fakty  z mego najbliższego, sąsiedztwa 
dalszych już nie piszę, gdyż za dużo byłoby do p i­
sania.

Proszę uprzejmie o wyjaśnienie odnośnie sprawy 
pierwszej.

Z  poważaniem
W . Śkoczyński

O dpow iadam y odnośnie sp raw y ja zd y  bez num e­
rów . Zgodnie z Rozporządzeniem  M in is tra  K o m u n i­
k a c ji i  in n y c h  M in is tró w  z dn ia  27 paźdz ie rn ika  1937 
ro k u  w  b rzm ien iu , us ta lonym  przez M in is tra  K o m u ­
n ik a c ji i  in n y c h  M in is tró w  z  1948 r., żaden samochód 
nie  może kursow ać po drodze pu b liczne j bez dowodu 
re jes tracy jn eg o  i  ta b lic  re jes tracy jn ych . ' Jeżeli pojazd 
n ie  jes t jeszcze zare jestrow any, to m usi posiadać ta ­
b lice  próbne i  zaśw iadczenie na nie. Rozporządzenie 
m e p rze w id u je  w y ją tk ó w  d la  M . O., lu b  U rzędu Bez­
pieczeństwa.

Jest w p raw d z ie  jeden w y ją te k . O to Samochód, oc- 
lo r l^ ,.? a g ran icy , może być doprow adzony w  ciągu 
na jo lizszych  12 godzin do na jb liższego m iasta  w o je ­
wódzkiego je dyn ie  na podstaw ie k w itu  celnego i  po­
tw ie rd ze n ia  godziny przekroczen ia  g ra n icy  państwa. 
Ta okoliczność w  podanym  przez. Was p rzyp ad ku  nie 
zachodzi.

Sądzim y, że lis t  Wasz spowoduje zastanow ien ie się 
odpow iedn ich  w ła d z  d rogow ych  i  nadzorczych w  
G liw ica ch  i  p rzyczyn i się do usunięcia samowolnej 
i błędnej in te rp re ta c ji p rzep isów  drogow ych, oraz 
wzmoże k o n tro lę  nad ruchem .

T R A N S P O R T -S K A R Ż Y S K O
Spółka z o. o.

Skarżysko-Kamienna, ul. I-go Maja Nr 28

W ykonuje przewozy wszelkich  
tow arów sam ochodem  ciężarowym  
o różnym tonażu szybko i solidnie

W yścigow ą D. K. W . 350 SS
z pompą podauiczą, m yln ie  zuianą kompresorem, 

sprzedam natychmiast 

JE R Z Y  M IE L O C H , Poznań, B ia łogóra

Z A L E G A J Ą C Y M  
z opłatą prenum eraty

W s t r z y m u j e m y  
m y s y łk ę  cz a s o p is m

Administracja
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SZEŚĆ SPO SO B Ó W  Z A H A M O W A N IA  
„Z M O R Y  M O N O P O L O W E J“

Szanowna, a sercu naszemu m iła  i  droga (nie z po­
w odu 100 zł za egzem plarz) „M o to ry z a c jo “ . Jako ten, 
k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  w  sądach w id z i „m iłe , złego 
począ tk i“ , chcę w  sw o im  liśc ie  poruszyć ak tu a ln e  za­
gadnien ie „z m o ry  m on op o lo w e j“ , k tó ra  „zad om o w iła “ 
się w  ś rodow isku  lu d z i pracy, przeszkadzając im  
w  odbudow ie ik ra ju . 1

Szeroki - ogół p ra co w n ikó w  doskonale zdaje sob:e 
spraw ę z następstw  panoszącej się p lag i, lecz często 
pokusa je s t z b y t ¡duża, bo tu  ba r, tam  restauracja , 
a gdzie in d z ie j budka z „w odą  sodową“  lu b  in na  „ ja ­
d ło d a jn ia “  (czyta j „w ó d k o d a jn ia “ ).

N a n ic  się zdadzą ba rw ne i pom ysłow e p la ka ty , bro_
szury, odczyty i  po radn ie , p rzec iw a lkoho low e  (podob­
no po k u ra c ji w ódka  le p ie j sm aku je ), je że li państw o 
nie  w yp ow ie  zdecydow anej w a lk i a lko h o lizm o w i przez 
zm niejszenie m oż liw o śc i „za lew a n ia  rob aka “  stosując 
następujące „o jc o w s k ie “  ś rod k i:

1) W ye lim ino w a ć  w ódkę ze ś w ie tlic  pod- rygo rem
dopow iedzia lności zw iązkow e j d la  Rad Z ak ładow ych ! 
N iech „w ó da “  przestan ie  być „a tra k c ją “  p rzyc iągającą 
na św ie tlicę ! 1

2) Zakaz sprzedaży a lkoh o lu  w  dn i pow-szednie, od 
rana  do godz. 16-ej, gdyż k to  w  tych  godzinach u rzę ­
dow ych p ije?  —  n ie ró b , le kko m yś ln y  lu b  n ieuczc iw y 
p ra co w n ik , k tó ry  „w y rw a ł się na “ m ias to “  w  sp ra ­
w ach „s łu żbo w ych “ , spo tka ł przygodnego kom pana 
z k a te g o rii „w a r t  Pac pałaca, a pa łac Paca“  i zączyna 
się „u rzędow an ie “  często _ gęsto za p ien iądze pobra­
ne na zakupy iitp, Potem  zw yk le  byw a „k radz ież  
w  tra m w a ju , bo b y ł t ło k “  „d z iu ra w y  zb io rn ik , z k tó ­
rego w yc ie k ła  benzyna“  itd , itp . no i konieczność po­
życzk i z kasy pożyczkow o - oszczędnościowej na po­
k ry c ie  „s tra t“ , a „bo da j ic h  lic h o “ .

3) Nakaz zam ykan ia  lo k a li gastronom icznych  z w y ­
szynkiem , bez w y ją tk u  (bo poco spędzać „p ija c k ą  
gw a rd ię “  do jednego lo ka lu , aby w łaśc ic ie l „¡zacierał 
ręce“ ) o godz. 21-ej. Od 16 do 21-ej dosyć jes t czasu 
żeby się „zap e rfum o w ać“  ja k  jktoś tego ju ż  bardzo 
chce, na tom iast lo ka le  gastronom iczne bez w yszyn ku  
p o w in n y  być o tw a rte  d łuże j /tak  aby cz łow iek  pracy, 
zwłaszcza k a w a le r lu b  p rzy jezd ny , m ó g ł spożyć po­
siłek, wychodząc lu b  uda jąc się do  pracy. 1

4) Nocne lo ka le  zam knąć na „c z te ry  spus ty “  — 
gdyż pokusa je s t duża, a po 'nieprzespanej nocy „odsy­
p ia  się“  w  czasie p ra cy  i  robo ta  „ id z ie  sennie“ , a dla 
speku lantów , n ie ro b ó w  i  in n y c h  „n ieb iesk ich  p ta k ó w “  
szkoda pomieszczeń, k tó re  mogą spełn iać pożyteczn ie j­
szą ro lę  p o pu la rn ych  s to łów ek lu do w ych .

5) Zakaz podaw an ia  w ó d k i w  k a ra fk a c h  lu b  bu­
te lkach . P odaw anie na k ie lis z k i „n u d z i s ię“  ( z w łasne j 
p ra k ty k i au to ra  lis tu ).

6) W yp ła ty  za robków  w in n y  się odbyw ać 1-go 
i  15-go każdego m iesiąca. N a te ren ie  całego Państw a 
w  te d n i w in ie n  być  stosow any zakaz sprzedaży napo­
jó w  a lkoho low ych .

Późniejsze zam ykan ie  lo k a li gastronom icznych 
z w yszynk iem  może być dozwolone w  d n i p rzedśw ią ­
teczne.

Jednym  słowem  przez w p row adzen ie  tego rodza ju  
zakazów i  dokładne op racow an ie  „szczegółowego p i­
jack iego  rozk ład u  ja z d y “  og ran iczy łoby  się akc ją  „roz - 
p ija o k ą “ —  pod ty tu łe m  „chodź kolego na jednego“ , 
co. się kończy zazwyczaj „w ie lo k ilo m e tro w y m i k o le j­
k a m i“ , a potem  często „ha m ow an iem  na s łup ie  lu b  
p rzyd rożn ym  d rze w ie “ .

N iech się n ie  m a r tw i „M on op o l S p iry tu s o w y “ , że 
„go rze ln ie  staną i  n ie  w yko na  p la n u “  — m y  tra n s p o r­
to w c y  sam ochodow i chę tn ie  bodziem y w spó łzaw od­
niczyć z ko legam i - t ra k to rz y s ta m i w  „spo żyw a n iu “
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sp iry tu su , ale ja ko  p a liw a  dla  naszych samochodów. 
Przypuszczam y, że i in n i „m o to ro w c y “  pomogą nam  
w  ty m  dla  dobra  k ra ju !

N iech się rów n ie ż  n ie  cieszą „ fa b ry k a n c i“  „b im ­
b ru “ , gdyż P aństw o posiada dostatecznie sp ra w n y 
apara t och rony ska rbow e j, k tó ry  am a to rów  „d o b re j 
k o n iu k tu ry “  p o tra f i odpow iedn io  „p ro s to w a ć“  ; „p rze - 
szkalać“  do uczc iw e j pracy, a w  rezu ltac ie  ta k ie j obo­
s trzone j „o jc o w s k ie j“  a k c ji ,będzie m n ie j w yp ad ków  
sam ochodow ych i  in n y c h  oraz różnego ro d za ju  nadu­
żyć itp . „k w ia tk ó w  z oślej łą k i“ , k tó re  zawsze idą 
trasą „od rzem yczka, do kam yczka “ .

Jeżeli ktoś z „zagorza łych  z w o le n n ikó w “  będzie 
chc ia ł z rob ić  „zapas“  „og n is te j w o d y “ , to ju ż  często - 
gęsto będzie m ia ł do czyn ien ia  z „re g u la to re m  dom o­
w y m “ , ale to ju ż  spraw a „dom owego kodeksu karnego“ .

I  T y  kochana „M o to ry z a c jo “ n ie  obraża j się, że 
stracisz c zy te ln ikó w  po um ieszczeniu tych  p ro je k tó w , 
gdyż i  ta k  m ów ią , że 100 z ło tych  to „w yg ó row an a  
cena i  się n ie  o p ła c i“ , ale p a ro k ro tn ie  w iększa suma 
w yd a n a  na „w ó dę “  to  w  „p o rz ą d k u “ . C i co Cię czy ta ją  
w  da lszym  c iągu czytać będą, ciesząc się, że „rąb iesz 
p raw dę  w  oczy“ .

Powyższe p ro je k ty  w nos i i o dyskusję  p ros i „  za 
k o łn ie rz  (w  odpow iedn im  czasie) nie w y le w a ją c y “ .

Ben

M U Z E A L N E  O K A Z Y  SA M O C H O D Ó W  
M U S ZĄ  Z N A L E Ź Ć  

W Ł A Ś C IW Ą  O P IE K Ę
W  pa w ilo n ie  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji —  na T a r­

gach Poznańskich zauw ażyłem  w y s ta w io n y  sam ochód- 
a n tyk , z la p id a rn y m  napisem , że je s t to samochód 
z końca X IX  w. Po p rzeprow adzen iu  pobieżnych oglę­
d z in  is tw ierdz iłem , że je s t to  w y ją tk o w o  p ię kn y  
okaz samochodu p raw dopodobn ie  z p ierwszego p ięc io ­
lecia  X X  w. (ok. 1901 —  1902 r.). Samochód je s t p ra ­
w ie  kom p le tny . W ydaje  m i się, że jes t to  okaz m a rk i 
de D ion -B o u ton . (może się m y lę  —  chę tn ie  p rzy jm ę  
¿prostowanie).

Jest to samochód l - o  cy l. 4-o ta k t  o po jem ności 
skokow e j ok. 4,5 1. P rzednie ko ła  na zw ro tn icach , Sil­
n ik  z ty łu , przełożenie napędu p rzy  pom ocy elastycz­
nych, odciążonych pó łosiek (typow e d la  de D io n ‘a), 
sk łada jących  się z w a łk ó w  pędnych, będących ja ko b y  
łańcuchem  przegubów .

N adw ozie 4-o osobowe w yg ląda jące  ja k  pow ozik  
konny, od k tórego od ję to  dyszel i  o rczyki.

T ak  się składa, że je s t to  samochód (w zg lędn ie  ta k i 
sam samochód) ja k im  jeźdz iłem  w  1903 r. Ten w e h ik u ł 
b y ł w łasnością n ie ja k ie go  ob. W łodark iew icza , za­
m ieszkałego w  W ierzbn ie  pod W arszawą i na te j t r a ­
sie przeżyłem  em ocjonujące ch w ile  rozkoszy pędu... 
12 k m  na godzinę, z zadow oleniem  obserw ując m oich 
rów ieśn ikó w , k tó rz y  z trude m  d o trz y m y w a li k ro k u  sa­
m ochodow i. Psy na tom ias t bez tru d u  w yp rzed za ły  pę­
dzącego ¡po tw ora“ , poszczekując wesoło na n ie is tn ie ­
jące konie.

B y ł to, o ile  pam ię tam , d ru g i samochód w  Polsce. 
P ie rw szy  samochód1 (zdaje si?, że Peugeot) b y ł : w ła s - 
ncścią_ p. G rodzkiego, znanego a u to m o b ilis ty  z ok re ­
su sprzed p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j.

N ieste ty  okaz ten  zw raca uwagę sw o im  zaniedba­
n iem  i zupe łnym  b ra k ie m  konse rw ac ji. Z n a jd u je  się 
on w  ta k im  stan ie w  ja k im  b y ł pozostaw iony 45 la t 
tem u  p lus zniszczenie spowodowane okresem  prze­
s to ju  bez op ie k i i  bez serdecznej d ło n i w yc iągn ię te j 
do m iłego staruszka, k tó ry  ty le  m óg łby  nam  opow ie ­
dzieć o k o n s tru k c ji sam ochodów i o p ie rw szych  k ro ­
kach m o to ryza c ji —  sprzed pó ł w ieku .

N ie . w iem  czemu przyp isać fa k t  dopuszczenia do 
tak iego stanu zapom nien ia i  b ra ku  kon se rw a c ji —  ta k  
p ięknego i  cennego kam ien ia  m ilow ego  w  h is to r ii m o­
to ryza c ji. Przecież —  ta k  ja k  p iękn y , s ta ry  obraz czy 
mebel antyczny musi podlegać renowacji i  odbudo­
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w ie, ta k  i sam ochód,będący ju ż  w a rto śc io w ym  a n ty ­
k iem , m usi być z ca łym  p ie tyzm em  odbudow any do 
stanu jakośc i ob ie k tu  dydaktycznego ro z w o ju  te c h n ik i 
sam ochodowej i o b ie k tu  h is to rycznego o w a rto śc i a r­
tys tyczne j.

Przechodzenie nad ty m  do po rządku  dziennego, do­
puszczenie, aby ta k i samochód s ta ł zapom n iany i  po 
pe w n ym  czasie zosta ł w y rzu con y  na śm ie tn ik , w yd a je  
m i się. ta k im  sam ym , nieco n ie rozw ażnym  czynem, ja k  
palene w  p iecu zniszczonym  krzesłem  z okresu K s ię ­
s tw a W arszawskiego.

*  **
S praw a ta w iąże się ze spraw ą odbudow y sam o­

chodu O ldsm obile  z 1903 r., k tó rą  po zw o liłem  scbie, 
swojego czasu, poruszyć na łam ach p ism  fachow ych !

S tare sam ochody —  a n ty k i i  p ra w ie  a n ty k i p o w in ­
n y  być w y ło w io n e  z zakam arków  zapom nienia, w y ­
szukane i  p rze ję te  przez in s ty tu c ję , k tó ra b y  udostęp- 
n iła  je  szerokim  w a rs tw om  społeczeństwa zaintereso- 
wanego m otoryzac ją , d la  ce lów  m adań techn icznych 
i  h is to rycznych . Mogę tu  podać dw a sam ochody ja k o  
kan d yd a tó w  do p a rk u  h istorycznego.

1) B u ic k  —  ok. 1927 r. 5-o osobowe „to rp e d o “ . Sa­
m ochód ten, jeszcze niedaw no, zn a jd ow a ł się w  PZS 2 
i  jest, zda je się, po na p ra w ie  g łów ne j.

2) R oche t-S chne ider —  ok. 1918 r. S iln ik  4-o cyl. 
(każdy c y lin d e r oddz ie lny !), zapewne ok. 6 1. po jem ­
ności. N adw ozie od k ry te . S tan zaniedbany, ale na cho­
dzie. Samochód ten  w id z ia łe m  w  d ru g im  podw órzu 
p rzy  u l. K on op ack ie j 19.

.Czy n ie  na leża łoby się za in teresow ać ty m i sta­
ruszkam i?

W raca jąc do samochodu z T a rgów  Poznańskich, od­
noszę w rażenie, że n ie  będę osam otn iony je że li zapro­
ponu ję, aby samochód ten zosta ł poddany dok ładne j 
ren ow ac ji i  odbudow ie. A b y  n ie  poprzestać na sło­
wach po dyk tow an ych  może em ocjona lnym  pode jś­
ciem  starego sam oćhodziarza —  do s ta rych  samocho­
dów, sk ładam  n in ie jszym  o fe rtę  bezin te resow ne j po­
m ocy p rzy  us ta len iu  danych h is to rycznych  dotyczących 
tego samochodu (rów n ież i wozu O ldsm obile), w y k o ­
na n iu  pom iarów^ i rysun ków , w y k o n a n iu  k o n s tru k c ji 
b iaku jący.ch  części oraz pomocą p rzy  doprow adzen iu  
sam ochodu do s tan u  pe łne j re n o w a c ji ¡podwozia i  nad­
wozia. M am  p rzy  ty m  zapew nioną w spółp racę pa ru  
w y b itn y c h  au tom ob ilis tów .

N iech ta k i czers tw y staruszek w  pe łn ym  stanie 
zd ro w ia  i sch ludn ie  odziany, s łuży jeszcze w ie le  la t 
na m a łym  od c inku  h is to r ii te c h n ik i m o to ryza cy jn e j 
i  m ech będzie źród łem  serdecznych w zruszeń n ie  t y ł -  
ko  d la  s ta rych  „re m ie ch ó w “ —  ale i  tys iącznych rzesz 
m łodego n a ry b k u  m otoryzacyjnego .

inż. Bohdan Lubiński
W ydaje nam się, że sprawa w arta  jest zachodu 

i pracy, a oferta inż. Lubińskiego nie powinna długo 
czekac na przyjęcie. Niszczycielskie działanie ostatniej 
wojny starło z powierzchni na terenie całej Europy 
niemal wszystkie muzealne objekty samochodowe. 
Nieliczne jednostki ocalały. Dw a z nich —  n iew ątp li­
wie wartościowe objekty —  znajdują się na terenie 
naszego kra ju , w  naszym posiadaniu. Należy sie im  
właściwa opieka. N ie zw iekajm yż więc z nią. (red.)

K S IĄ Ż K A , K T Ó R Ą  ODDAJĘ W IE L K IE  U S Ł U G I  

Do Redakcji czasopisma ,»Motoryzacja“

W  osta tn ich  dn iach nasz re fe ra t z a k u p ił książkę 
mz. W. R ych te ra  pt. „A B C  Sam ochodu“  (w y d a w n i­
c tw o  Społdz., „A u to r “ ).

K s iążka  ta okazała się d la  naszego re fe ra tu  i  dla 
naszych k ie ro w có w  ta k  cenna, że naw et sam i k ie ro w ­
cy z a k u p ili k i lk a  egzem plarzy. Szczególnie cennym  
jest dobre po lsk ie  s ło w n ic tw o  techniczne oraz tabele 
i  ob liczenia na koń cu  ks iążk i.

K s iążka  ta  odda je  rów n ież  w ie lk ie  us ług i naszym 
p ra k ty k a n to m , k tó rz y  p rzyg o to w u ją  się d"o zawodu 
k ie ro w cy , a rów n ież  i  u rzę dn ikom  transp o rtu , k tó rz y

mogą w  n iezm ie rn ie  ła tw y  i  p rzys tępny  d la  n ie fa ­
chow ców  sposób zapoznać się z dz ia łan iem  i  budową 
samochodów.

Ze w zg lędu  na w ie lk i pożytek, ja k i odda je ks iążka 
mz. R ych te ra , k tó rego  nazw isko jes t doskonale znane 
w śród zaw odow ców  sam ochodowych, uw ażam  za s łu ­
szne pu b liczn ie  po lecić ją  w szys tk im  k ie ro w n ik o m  
dz ia łó w  transp o rtow ych  i re fe ra tó w  sam ochodowych 
w  Polsce do u ż y tk u  p ryw a tne go  i  służbowego, tym  
ba rdz ie j, że jes t ona zalecona przez M in is te rs tw o  K o ­
m u n ik a c ji.

Cz. Rzeczkowski
K ie ro w n ik  R e fe ra tu  Samochodowego 

(adres w  posiadan iu  R edakc ji)

C ZY P R Z E P IS Y  DROG O W E  

N IE  W S Z Y S T K IC H  O B O W IĄ ZU JĄ ?

W  m a ju  br. by łem  w  W arszaw ie wozem  c iężarow ym  
i  c h c ia ł los, że m ia łem  d e fe k t ty lne go  ko ła . _Chcąc 
usunąć d e fe k t w jecha łe m  na chodn ik  jedną  stroną  
k ó ł (bokiem ), ab y  n ie  zm niejszać p rze lo tności u licy . 
B y ło  to  na p rze c iw  w ypa lonego gm achu, bram a w ja ­
zdowa b y ła  zam urowana. I  k ie d y  ju ż  m ia łe m  roz­
m on tow ane ko ło , z ja w ił się m il ic ja n t,  obe jrza ł wóz 
ok iem  w ie lk ie g o  znaw cy i  zażądał m anda tu  karnego 
w  sum ie s to  z ło tych.

P y ta m  za co?
A  on ob ja śn ił: „za stan ie na ch o d n iku “ .
B y łe m  ty m  zaskoczony. C hcia łem  w y ja śn ić , że sta­

ną łem  na cho dn iku  d la  dobra  in n y c h  u ż y tk o w n ik ó w  
je zdn i, że w óz s to i ¡pochyło i  m am  ciężką pracę.

Jednak słow o się rzekło , i  tu  ¡nie m a w y jaśn ień .
O trzym a łem  dw ie  b ia łe  k a r tk i.  G dy b ra łe m  je, po­

m yś la łem : w  s to lic y  po rządek m us i być.
W  k ilk a  d n i. po te m  t j.  20.V.49 r . znów  jestem  

w  W -w ie , na p lacu  T rzech K rz y ż y  i  tu  m ię  m a ło  żółć 
n ie  zala ła , gdy wchodząc do p ięknego gm achu M in . 
Przem . i  H a n d lu  u jrza łe m  dw ie  d e m o k ra tk i stojące na 
chodniku po praw ej stronie, tuż za tablicą ze znakiem  
zakazu parkowania samochodów'

P orządek m usi być —  p rzyp om n ia łem  sobie. Czyż 
te p iękne  C h evro le ty  z N r  A  77650. W -w a  oraz A  75016 
W -w a, m a ją  inne p rzep isy  n iż  wóz ciężarow y?

Czyż w  ty m  m ie jscu , gdzie n ie  jes t m ie jsce do p a r­
kow an ia  w ozu m a p ra w o  stać w b re w  p ra w u , k tó re  
je s t d la  w szystk ich , wóz re so rtu  m in is te ria lnego?

Z  oburzen iem  zapewne każdy  spogląda ł na ten 
k o n tra s t ¡pięknego gm achu, k ilk u d z ie s ię c iu  us taw ionych  
w ozów  na m ie jscu  przeznaczonym  do pa rko w a n ia  i  na 
te dw ie  Chevrodety (ze śp iącym i k ie ro w c a m i )stojące na 
chodn iku , przed gm achem  m in is te r ia ln y m .

Ja zap łac iłem  m an da t za przym usow e za trzym an ie  
się z pow odu de fek tu  i  n ie  by ło  w zg lędów . A  c i panow ie  
w  dem dkra tka ch  s ta li na ch o dn iku  dla  sw e j szofer- 
sk ie j w ygody, w y ra ź n ie  publicznie łam iąc  p rzep isy  d ro ­
gowe.

D la  czego d la  n ich  n ie  b y ło  m ilic ja n ta  z m andatem ? 
Czy in ne  je s t p ra w 0 d la  w ozu ciężarowego bez m in i­
s te r ia ln e j pieczęci?

Tego ju ż  n ie  mogę zrozum ieć. A  może w óz ze w s i 
je s t do  m a n da tó w  a samochód z m iasta  do przekracza­
n ia  p rzep isów  pod ochroną w ła d zy  porządkow e j?

J. D. (Garwoiin)

Ogłoszenie wyników
„N a s ze g o  K o n k u rs u “

podam y w  zeszycie 8-pm
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Ze śiriata
PO STĘPY E K O N O M IC Z N E  I  T E C H N IC Z N E  

PRZEW O ZÓ W  W  ZSRR
P lan  gospodarczy, na k tó ry m  oparta  jes t gospodar­

ka  narodowa w  Z w ią zku  R adz ieck im  zaw iera  m. in . 
p lan  całości przew ozów  sam ochodowych zarów no w  
ru ch u  to w a ro w ym  ja k  i w  k o le k ty w n y m  ru ch u  oso­
bow ym  (autobusy). P la n  przew ozów  daje możność 
w g lą d u  w  w yd a jn ość  całości i  w  w yda jność  każdej 
je dn os tk i p lan u ją ce j, dz ięk i p o rów nan iu  w ska źn ikó w  
w yda jnośc i: p lanow anych  i  w yko na nych  w  okresie 
p lanow an ia  oraz w  okresach poprzednich.

Jak  donosi m ies ięczn ik „A w to m o b il“  w yd a w a n y  w  
M oskw ie  w  sw ym  c ie kaw ym  N r  3 br., postępy eko­
nom iczne i  techniczne przew ozu samochodowego 
w  1948 r . w  s tosunku do 1947 r .  są bardzo znaczne. 
W  a rty k u le  m in is tra  tra n sp o rtu  samochodowego —  
A. K urszow a zn a jd u je  się szereg pouczających da­
nych. T ak np. przewóz w  ruch u  to w a ro w ym  w y k a ­
zał postęp 15,7% w  tonach i  19,1% w  ton o -km . W r u ­
chu osobowym  osiągnięto w yższy o 25,3% przewóz 
pasażerów i  w  20,3% lepsze w yko n a n ie  zadań w  pa- 
sażerokilom etrach.

W ciągu ro k u  1948 r. przew ieziono m ilio n y  ton 
zboża i  in n ych  p łodów  z iem nych z ko łchozów  do 
sk ładów  państw ow ych , se tk i tys ięcy  b u ra kó w  c u k ro ­
w ych  do c u k ro w n i, ponad p ó łto ra  m ilio n a  m e tró w  
kub icznych  d rew na  z lasów  itd .

Te postępy zawdzięcza się lepszej o rgan izac ji r u ­
chu, ja k  na p rz y k ła d : l ik w id a c ja  n ieuzasadnionych 
przesto jów , przed łużen ie  dn ia  p ra cy  (praca na dw ie  
zm iany), w yko rzys ta n ia  p różnych  przebiegów  przez 
lepsze w yko rzys ta n ie  apa ra tu  spedycyjnego, lepsze 
w yko rzys ta n ie  ta b o ru  przyczep, ja k  rów n ie ż  ła ­
downości samochodów. A  ponadto —  co nader w aż­
ne —  przez znaczny postęp w  k ie ru n k u  polepszenia 
gotowości taboru , os iągn ię ty stosowaniem  w  coraz 
szerszej ska li now ych  urządzeń służących do zapobie­
gawczej (p ro fila k ty c z n e j) obsług i samochodów.

W  Z.S.R.R. je s t regu łą , że w sp ó łczyn n ik i techn icz­
ne j gotowości ta b o ru  w a ha ją  się w  g ran icach od 0,7 
do 0,8 (stosunek ilośc i w o zo -d n i podczas, k tó ry c h  ca ły 
ta b o r jest go tów  do jazdy, czy li techn iczn ie  spraw ny, 
do ilości w o zo -d n i ta b o ru  w  posiadaniu), zaś w sp ó ł­
c zyn n ik i w yko rzys ta n ia  tab o ru  w  granicach 0,6 do 0,7 
(stosunek w o zo -d n i w  k tó ry c h  ta b o r p racow a ł do wozo- 
d n i w  posiadaniu).

W ydajność średnia samochodu ciężarowego 3 -to - 
nowego w yn o s iła  w  1947 r. 4.896 to n  i  84.205 tono -  km , 
gdy na tom iast w  1948 r. w zros ła  do 5.064 ton  i  87.817 
tono -  km . L ic z b y  do p ra w dy  im ponu jące!

O czywiście, że lw ią  część zasług i w  osiągn ię tym  
postępie mogą zapisać na sw oje dobro k ie ro w cy , w śród  
k tó rych  ruch  S T O -T Y S IĘ C Z N IK Ó W  ro z w ija  się co­
raz ba rdz ie j (pa trz  a r ty k u ł pt. „O  rac jona lne  w y k o ­
rzystan ie  ta b o ru “  w  N r  12 „M o to ry z a c ji“  z 1948 r.).

W ZR O ST IL O Ś C I S T A C JI O B S ŁU G I W  ZSRR.

Sam ochodów osobowych w  in d y w id u a ln y m  —  p ry ­
w a tn ym  posiadan iu  jes t w  Z w ią z k u  R adz ieck im  coraz 
w ięcej. N a tu ra ln ą  konsekw encją  tego fa k tu  jes t szyb­
k i rozw ó j sieci obsług i techn iczne j. P rob lem  w y ją tk o ­
w o tru d n y , licząc się z o lb rzym im  te ry to r iu m  Z w ią zku  
Radzieckiego.

Obsługa zapobiegawcza (p ro fila k tyczn a ) zna jd u je  
się w  ZSRR (k tó ra  sięga od B ia ło ru s i do Oceanu Spo­
kojnego!) w  rękach  P rzeds ięb io rs tw a Państw ow ego pn. 
„R osaw toobs łuż iw an ie “ , na tom iast na p ra w y  w y k o n y - 
w u ją  w a rsz ta ty  podlegające P rzeds ięb io rs tw u „R osaw - 
to rem ont“ .

P ro jek tow an ie  garaży zna jd u je  się w  rękach b iu ra  
p ro je k tó w  M in is te rs tw a  T ransp o rtu  Samochodowego 
pn. „A w to tra n s s tro jp ro je k t“ . U rządzeń d la  S ta c ji O b­
s łu g i dostarcza p rzeds ięb iors tw o „G AB.O  ‘. S tacje  ob­
s łu g i p racu ją  oczyw iście na trz y  zm ia ny  d la  lepszego 
w yko rzys ta n ia  za inw estow anych  w  n ich  środków .

N O W E  PRÓ BY O S Z C Z Ę D Z A N IA  P A L IW A

W  ty m  sam ym  num erze czasopisma zna jd u je m y 
m iędzy lic z n y m i a r ty k u ła m i o treśc i ju ż  raczej nau­
ko w e j, opis system u oszczędzania pa liw a  przez w y łą ­
czanie poszczególnych c y lin d ró w  w  s iln ik u .

A u to r  —  G łó w n y  In ż y n ie r  T ransp o rtu  w ie lk ic h  za­
k ła d ó w  m e ta lu rg icznych  w  Cze lab ińsku M , M ełam ed 
poda je wysoce in te resu jące w y n ik i p rób  p rzeprow a­
dzonych na różnych  samochodach ciężarow ych sześ- 
c io cy lin d ro w ych , k tó re  p racow a ły , w  różnych  w a ru n ­
kach  p rzy  w y łączonych  2 cy lind ra ch . Oszczędność 
w  zużyciu  benzyny w yn io s ła  oko ło 18%. P rzeb ieg i 
próbne n ie  p rze k roczy ły  jeszcze 10.000 km , tak , że 
w p ły w u  w yłączan ia  c y lin d ró w  na zużycie s iln ik a  nie 
m ożna by ło  usta lić.

N ie w ą tp liw ie  us łyszym y jeszcze o tych  próbach.

ROZW ÓJ P R O D U K C JI 
W  R A D Z IE C K IE J  S TR E FIE  N IE M IE C

P ro d u kc ja  sam ochodów w  o ku pa cy jne j s tre fie  R a­
dz ieck ie j w  N iem czech je s t w  s ta łym  rozw o ju . Jak 
w iadom o w  Saksonii zn a jd u ją  się w szystk ie  fa b ry k i 
koncernu  A u to  -  U n io n  ja k : D K W , H orch , A u d i, W an- 
derer. W  T u ry n g ii na tom iast p racu je  fa b ry k a  samo­
chodów osobowych B M W .

Na tegorocznych Targach L ip s k ic h  w y s ta w io n y  b y ł 
na jnow szy spo rto w y  m odel sam ochodu B M W  pocho­
dzący z fa b ry k i w  Eisenach, k tó ry  w zb ud z ił św ia tow e 
zain teresow anie sw oją idea lną  sy lw e tką  oraz dosko-

Samochód spo rto ­
w y  B M W  zam knię 
tyij G órna część 
nadw ozia  ca łk o ­
w ic ie  przezroczy­
sta z „P le x ig lass “ . 
P o k ry w a  s iln ik a  
podnosi s ię  razem  
z p rz e d n im i b ło t­
n ik a m i, da jąc do­
stęp do 3-gaźm ko- 

wego s iln ik a

N a jnow szy spo rto w y  B M W  na Targach L ip s k ic h  1949

na łym  wyposażeniem . Samochód ten posiada s łyn ny  
s iln ik  B M W  6 cyl. — 2 1 —  o m ocy 130 K M  bez sprę­
żarki,. k tó ry  da je  szybkość m ax. oko ło  190 km /godz.

Tractorius
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T R I U M F Y  i P O R A Ż K I
O sta tn ie  tygo dn ie  p rzyn io s ły  dw a ważne w yd a rze ­

n ia  w  sporcie m o to cyk lo w ym : w y p ra w ę  naszej trz y ­
osobowej rep reze n tac ji na  G rand  P r ix  R u m u n ii, oraz 
mecz żużlow ców  Szwecja —  Polska, w  W arszaw ie.

T r iu m f Ż ym irsk ie g o  i  sukces S tan is ław a B runa  
w  w y p ra w ie  bukareszteńsk ie j spadł na p ra w d z iw ych  
znawców  spo rtu  m otocyk low ego ró w n ie  n iespodziew a­
n ie , ja k  niespodziewana, by ła  k lęska  żuż low ców  p o l­
sk ich  z m o to cyk lis ta m i Szw ecji —  dla  n ie fachow ych  
i n iedbale lu b  źle in fo rm o w a n y c h  re fe re n tó w  spo rto ­
w ych  d z ie n n ik ó w  stołecznych.

Czy nasi jedźcy w yśc igow i n ie  m a ją  dość u m ie ję t­
ności, żeby stoczyć ró w n y  bó j z e litą  środkow o _ euro­
pe jsk ich  m o tocyk lis tów ?  N apew no m a ją  te k w a li f i ­
kacje. N ie liczna  g ru pka  naszych asów m o to ru  posia­
da um ie ję tnośc i upow ażnia jące ich  do s taw ian ia  czoła 
i  powodzeniem n ie ty lko . e lic ie  środkow o - eu rop e j­
skiej,,, lecz i  e lic ie  św ia tow e j w  wyścigach. M o to c y k li­
ści p rz e ję li b e rło  p o lsk ich  kaw a le rzys tów , k tó rz y  przez 
d ług ie  okresy s ta n o w ili jedyną gałęź spo rtu  zdolną —  
w  szarzyźnie in n y c h  w y n ik ó w  —  s taw ić  czoło, ja k  
ró w n i ró w n ym , n a jle pszym  kaw a le rzys tom  św iata. 
Tam  „ g ra ły “  d w ie  s iły : cz łow iek i  koń, tu ta j „g ra “ : 
cz ło w ie k  i  m otor. K tó ra  „część“  zespołu jes t w a ż n ie j­
sza? Obie są równie ważne!

Dlaczego w ięc? D latego, że dysponując m a te ria łe m  
lu d z k im  najwyższego ga tunku , p o zw o liliśm y  sobie na 
tego rod za ju  „h o p k i“  z drugą częścią zespołu —  m oto ­
c y k la m i (czyta jc ie  co o ty m  pisze na in n y m  m ie jscu  
K rzy s z to f B run ), że by ło b y  rzeczą na tu ra ln ą , żebyśm y 
zakończyli w y p ra w ę  bukareszteńską la n ie m  aż się pa­
trzy .

F a k t, że Ż y m irs k i za m ie n ił p rze w id yw a ne  skóro - 
b ra n ie  na t r iu m f,  a St. B ru n  —  na sukces, z jedne j 
s tro n y  zaskoczył znawców , z d ru g ie j p o tw ie rd z ił ich 
pog lądy co do w ie lk ie j w a rto śc i spo rtow e j naszych za­
w o d n ikó w , ich  n ie z w y k łe j o fia rn o śc i i  a m b ic ji, oraz 
co na leży podkreś lć  przede w szys tk ia m  —  ic h  w ie lk ie j 
wiedzy fachowej i pracowitości. G dyż —  trzeba o tym  
nareszcie w iedzieć —  naisza czołowa, n ie liczna  g ru pka  
m o to cyk lis tó w  w yśc igow ych  —  to n ie  ty lk o  znakom ic i 
jeźdźcy, ale to dziś jiuż „profesorowie motocykla“, 
je ś li id z ie  o znajom ość te c h n ik i po jazdu  oraz u m ie ję t­
ności p raktycznego p rzyg o to w a n ia  m aszyny do w y ­
ścigu.

'P odziw ia jąc zm ontow anie , m im o  w szystko, samego 
w y ja zd u  p ra w ie  n a  czas (o jeden dzień je d n a k  za póź­
no!), chcem y na ty m  m ie jscu  złożyć w y ra z y  w ie lk ieg o  
uznan ia  d la  a m b ic ji, spraw nośc i i  w iedzy  fachow e j na­
szych rep rezen tan tów , k tó rz y  m im o  n ieodpow iedn ich  
w a ru n kó w , p rz y w ie ź li z tru d n e j, c iężk ie j w a lk i, jedno 
p ierw sze i  je dn o  d rug ie  m iejsce.

*

Ze Szwedam i spraw a p rzedstaw ia ła  się zupełn ie 
inacze j. N iespodziewana, ale racze j zasłużona, w y g ra ­
na w  r. ub, z Czechosłowacją pom ieszała w  g łow ie  nie 
jednem u. Dziś ju ż  n ik t  n ie  m a żadnych w ą tp liw ośc i, 
że Czesi jeżdżą na poziom ie m n ie j w ięce j ró w n y m  Po­
lakom , a b ra k  jednego bądź drug iego  jeźdźca nie 
zm ien i fa k tu  zasadniczego: klasa jest ta sama.

Z tego n ieporozum ien ia  na jg o rszy  jes t fa k t, że przez 
d ług ie  m iesiące nas i zaw odn icy  pod k ie ru n k ie m  trene ra  
p rz y s w a ja li sobie sposób jazdy , k tó ry  nazwać można 
„d o m o w y m “  lu b  ja k  k to  w o li „p ro w in c jo n a ln y m “ . 
Sposób ulokowania , środka ciężkości c ia ła , a zwłaszcza 
sposób trzym a n ia  k ie ro w n ik a  i —  co za ty m  idz ie  —  
p racy  c ia ła  i rą k  i  nóg na zakrę tach, ta k  dalece odb ie­
ga od sposobu, k tó ry  zadem onstrow a li Szwedzi, że 
dziś n ik t  ju ż  n ie  m a w ą tp liw o śc i, żeśmy k ilk a  m ie ­
sięcy (p rz y n a jm n ie j!)  z m a rn o w a li

To jedno. D a le j na leży zw róc ić  uwagę na fa k t, że 
każdy  Szwed je s t jednocześnie św ie tnym  m echan i­
k iem , zna jącym  na jd robn ie jsze  detale i  ka p rysy  m a­
szyny, na k tó re j jeździ. M echan ik  zespołu spe łn ia  je ­
dyn ie  ro lę  pom ocniczo - w ykonaw czą, a nie dyspozy­
cy jną . P raca m echan ika  obsługującego jednocześnie 
k ilk a  m aszyn nie może dać tego e fektu , ja k  praca jeźdź­
ca —  m echan ika  kon tro lu jące go  maszynę, na k tó re j 
jeździ. O czyw iście dobrego m echanika.

Sposób ja zd y  Szwedów posiada dw ie  w y b ija ją c e  się 
cechy cha rakte rystyczne . Jedna z n ich  to n ies łychan ie  
swobodna, bez dużego w y s iłk u  fizycznego, praca na 
zakrę tach —  ja k o  e fe k t zupełnego zespolenia ruch ów  
pędzącego m o tocyk la  z „dopasow anym “  do każdej 
s y tu a c ji balansem  cia ła.

D ruga cecha to in te lig e n tn e  w yszu k iw a n ie  najszyb­
szej lin ii jazdy. M yślę, że ta  druga cecha daw a ła  e fe k ty  
w  sum ie naw e t w iększe n iż  S łp ia  tech n ika  prow adze­
n ia  m oto ru . E fe k ty  p ra k tyczn e  w  a ta ko w a n iu  w ira ż u  
po środku  je zdn i (dążenie do os trych  zw ro tó w  n iem a l 
pod ką tem  p ro s tym  j  przez to  —  do w yszu k iw a n ia  
jakna jd łuższe j l i n i i  p ro s te j, na  k tó re j szybkość m o to ­
c y k la  je s t w iększa), w  w y b ie ra n iu  pasa na jtw a rdsze ­
go itp . d a w a ły  p rz y n a jm n ie j ty le  samo przew agi, ja k  
wchodzenie w  w ira ż  z pe łną szybkością o 60 —  80 m tr. 
„g łę b ie j“  n iż  to ro b il i  P o lacy itp . itd .

I W, ' i : I
Nasze zdobycze z po rażk i to: 1) po tw ie rdzen ie  w y ­

sok ie j k la sy  Sm oczyka i. jego dużej in te lig e n c ji za­
w odn icze j — . jazda jego w  końcow ych  biegach ju ż  
by ła  in na  —  lepsza, n iż  w  biegach począ tkow ych ; 2) 
czasy naszych rep reze n tan tó w  b y ły  na ogół o pew ien  
p rocen t szybsze n iż  osiągane dotychczas.

W y n ik  105 : 49 „po sad z ił“  naszych żużlow ców  na 
w łaśc iw e  m iejsce. Jeszcze raz  spo rt w yka za ł, że sama 
am b ic ja  i  odw aga n ie  w ysta rczą  —  niezbędna je s t tech ­
n ik a , ru ty n a  i ta k ty k a , a te zdobyw a się w ytrw ałą , p il­
ną i  regularną praaą. > '

♦
N ależy specja ln ie  s iln ie  po d kre ś lić  p ię kn y  gest 

spo rto w y  Szwedów, k tó rz y  w  pon iedz ia łek  po zaw o­
dach zap ros ili żuż low ców  po lsk ich  na „ le k c ję  ja z d y “  
na s tad ion  S kry . L e k c ja  zaczęła się od egzam inow an ia  
maszyn.? O bniżono E xe ls io rom  siode łka o dobre k i lk a ­
naście ce n tym e tró w  (a w łaśc iw ie  n iep o trzebn ie  pod­
n iesione s iode łka  w ró c ły  na sw o je  m ie jsce; s iodełko 
podn ies iono w  kon sekw enc ji nie w łaściw ego do tych ­
czasowego s ty lu  ja zdy  naszych zaw od n ikó w  —  „na  
sto jąco“ ); zm ien iono zasadniczo um ocow anie k ie ­
ro w n ik a  poda jąc go nieco do g ó ry  i  —  co n a j­
ważnie jsze, a zupełn ie  ju ż  niespodziew ane —  znacz,nie 
przyspieszono zapłon silników; zapłon b y ł o w ie le  za 
późny —  to  by ła  przyczyna , że E xe ls io ry  n ie  da w a ły  
pe łn e j m ocy i n ie  m ia ły  w łaściw ego im  przyspieszenia.

N astępn ie  przysizła k o le j na jaźdźców, k tó ry m  poka ­
zano w ła ś c iw y  sposób siadu na m aszyn ie —  znacznie 
n iże j, dz ięk i czem u zarów no w yczuw an ie  ru ch ó w  m o­
tocyk la , ja k  rów n ież  na tychm ias tow a  re a k c ja  c ia ła  (ba­
lans z krzyża , z m in im a ln ą  pomocą kończyn) jes t znacz­
n ie  ła tw ie jsza  i  pewniejsza.

Sposób trzym a n ia  k ie ro w n ik a  i  p ra cy  n im  oraz 
um ie ję tność dodaw an ia  i ode jm ow an ia  gazu —  to da l­
sze etapy le k c ji pom eczowej.

Jednocześnie uzyskano nader cenne w iadom ości do- . 
tyczące zakładan ia  różnych  p rze k ła d n i, w  zależności od 
ro d za ju  k rz y w iz n , d ługości to ru , tw a rdośc i na w ie rzchn i 
itp .  K ażd y  ze Szwedów p rz y w ió z ł całą w iązkę  różnych 
p rzek ładn i.

R ównież, uzyskano ba rdzo  w artośc iow e in fo rm a c je  
ja k ie  na leży stosować ciśn ien ie  w  oponach. Dotychczas
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Polacy stosow ali c iśn ien ie  1,5 atm . O kazało się, że na ­
leży no rm a ln ie  pom pować 1,2 do 1,3 atm . (w  zależności 
od w a g i jeźdźca). A n g lic y , na sw ych ró w n iu tk ic h  to ­
ra ch  stosują często c iśn ien ie  za ledw ie 0,8 atm . —  
niszczy to je dn ak  bardzo szybko opony.

M am y w rażen ie , że ta  jednorazow a k ilku g o d z in n a  
le kc ja  p rzyn ies ie  naszym  żużlow com  w ięce j pożytku, 
n iż  dotychczasowy, w ie lom ies ięczny tren ing .

A  naiszym m iły m  gościom z P ó łnocy należy się za 
te n  p iękny, wysoce spo rto w y  gest —  najserdecznie jsze 
podziękow anie i uznanie.

*

S k u tk i le k c ji szw edzkie j ¡nie d a ły  na siebie długo 
czekać. W  tydz ień  późnie j 3 -ch  naszych zaw odn ików : 
Smoczek, S ieka lsk i, M ac ie je w sk i w ra z  z Z enderow sk im  
jc k o  m echan ik iem  w y je c h a li do P ardub ic  na m is trzo ­
stw a żużlowe Czechosłowacji, w  k tó ry c h  udz ia ł w z ię ­
ło 11-u  na jlepszych Czechów, 2-ch A n g lik ó w  oraz 3-ch 
P olaków . : i

N a sku tek zepsucia się samochodu, k tó ry  m ia ł za­
w ieźć P o laków  z P rag i do P ardub ic  o godz. 9-e j rano, 
pcdróż odbyła  się o godz. 15 m. 15, tak, że m o tocyk liśc i 
nasi p rzy je ch a li na - stad ion w  P ardub icach na 15-cie 
m in u t przed s tartem  —  w idząc  ten  to r  po raz p ie rw szy  
w  życiu.

.Smoczyk i  M ac ie je w sk i zdąży li tuż  przed zaw odam i 
przejechać po 2 próbne okrążen ia (M ac ie je w sk i z upad_ 
k iem ). S ie ka lsk i po jecha ł próbne okrążenie ta k  n ie ­
szczęśliwie, że o b ta r ł się s iln ie  o betonow ą bandę, p rzy  
czym  okazało się że pęk ła  m u  kość w  stopie. Z am iast 
na s ta rt po jecha ł do szp ita la , gdzie nogę zagtpsowano.

M ie jsce S ieka isk iego za ją ł z konieczności Zende- 
rcw sk i. k tó ry  zupełn ie  n ie  zna ł to ru . W tych  w a ru n ­
kach nie  raaieży się dz iw ić , że w y n ik i pierwszego dn ia 
b y ły  słabsze, d ru g i zaś^dzień b y ł zupełn ie  różny  od 
pierwszego.

Poza A n g lik a m i, ' k tó rz y  b y l i  k lasą dla  siebie, Smo­
czyk u leg ł jedyn ie  B osakow i (Czsł.) i n ie  wszedł do 
p u li fin a lis tó w , na sku tek  z łe j zespołowo jazdy  Zende- 
row skiego. Z enderow sk i n ie  us łucha ł dyspozyc ji k ie ­
ro w n ic tw a  d ru ż y n y  i  p rzy jech a ł w  decydu jące j go­
n itw ie  przed Smoczyfciem, k tó reg o  ten den cy jn ie  
„z a m k n ę li“  w  czasie ja zdy  Czesi, aby dać możność 
S tan is la vow i (Czsł.) w e jść do p u li f in a ło w e j. Rosak 
i  S tan is lav  m ie li po 16 pk t. i  ty le ż  m ia łb y  Sm oczyk 
(zdobył ostatecznie 15 pk t.), gd yb y  n iezrozum ien ie  
ta k ty k i zespołowej Czechów przez Zenderowskiego, 
Sm oczyk pokona ł up rzedn io  S tan is lava, ale drogę do 
f in a łu  zag rodz ił mu... Z enderow sk i, k tó ry  zdobył 
ostatecznie 14 pkt. i  w  fin a le  d ru g ich  up lasow a ł się 
ja k o  d ru g i za Sm oezykiem , k tó ry  jes t o k lasę lepszy.

M ac ie jew sk i ła dn ie  W yg ra ł f in a ł trzecich , m ając 
na jlepszy czas z P o laków  1:27,9 —  (Sm oczyk 1:28,7).

Po zawodach zwycięzca m is trzo s tw  A n g lik  K itschen  
g ra tu lo w a ł dobre j ja zdy  ¡polskim  zaw odnikom , a spe­
c ja ln ie  ¡Sm oczykowi i  M ac ie je w sk iem u, w różąc im  
dalsze sukcesy i zapraszając na rok przyszły na żużlo­
we mistrzostwa świata do Londynu.

Dalsze w n io s k i co do um ie ję tnośc i naszych żuż low ­
ców  w yc iągn ię m y po m eczu Polska —  H o land ia .

*

Dobrą passę naszych m a to cyk lis tó w  w yśc igow ych 
ko n tynuo w a ł Ż y m irs k i w  Budapeszcie (na T riu m p h  
T iger). W brew  źle in fo rm o w a n y m  agencjom  i prasie 
codziennej —  Żyrm rski zajął w  stolicy W ęgier trzcc;e 
miejsce, a nie piąte. P olak nie ustępow ał W ęgrom  (L. 
Szabo i K u ru c z  na ,,‘N o rtonach “ ) an i techniką^ jazdy, 
an i szybkością. Jedyn ie  b ra k  .dokładnej znajom ości 
trasy, us iane j w ie lk ą  ilośc ią  n iespodzianek (w ie lka  
ilość dz iu r i p rze łom ów  repe row anych  p row izo ryczn ie ), 
n ie  pozw o liła  Ż y m irs k ie m u  uzyskać lepszego w y n ik u  
bez narażenia się na „w y w ro tk ę “ . Zarówno Włoch 
Nocchi, ja k  i A ustry jak F a lk  k tó rz y  pokon a li Ż y m ie r­

skiego, jechali poza konkursem, gdyż m aszyny ich  b y ły  
pędzone czystym  benzolem, co pow odow ało au tom a­
tyczne podwyższenie szybkości, w  stosunku do napę­
d u  benzynowego.

*

Wobec nadejścia do P o lsk i da lszych m aszyn w y ­
ścigowych będziem y m ie li możność spraw dzen ia  k lasy 
w iększe j ilośc i jeźdźców, bow iem  maszyna w  w yśc i­
gach przestan ie być czynn ik ie m  decydu jącym .

T. G R A B O W S K I

2 R E K O R D Y  Ś W IA T A  P O P R A W IŁ  

M O T O C Y K L IS T A  R A D Z IE C K I

Jak  poda ły  agencje prasowe w  po łow ie  czerwca br. 
na szosie m iń s k ie j od by ły  się p ró by  b ic ia  re ko rd ó w  
m o tocyk low ych , w  czasie k tó ry c h  zaw odn icy  radzieccy 
u s ta n o w ili 7 now ych  re ko rd ó w  ZSRR, na maszynach, 
p ro d u k c ji radz ieck ie j. Na specja lne podkreślen ie  za­
s ługu ją  w y n ik i Suszczewskiego, k tó ry  na m o to cyk lu  
o li tra ż u  100 ccm p rze by ł dystans 50 k m  w  czasie 
30 m in . 6,4 sek. oraz dystans 100 km  w  czasie 59 m in . 
6.5 sek. Te dw a w y n ik i są lepsze od dotychczasowych 
re ko rd ó w  św ia tow ych : 50 k m  —  31 m in . 52,2 sek., 
a 100 k m  —  1 godz. 3 m in . 6 Sek.

ZJA Z D  W  O L S Z T Y N IE

W  dniach 18 i  19 czerwca br. od by ł się w  O lsztyn ie  
I I  zjazd k ie ro w n ik ó w  O ddz ia łów  R uchu D rogowego 

W w ydz ia łach  k o m u n ika cy jn ych  u rzędów  w o jew ód z­
k ich , w  k tó ry m  ja ko  goście w z ię li ud z ia ł p rze ds taw i­
ciele Zarządu G łów nego Z w ią z k u  Zawodowego T ra n ­
sportow ców .

Na zjezdzie om aw iane b y ły  przedew szyśtk im  za­
gadn ien ia  gospodark i sam ochodowej, a to w  zw iązku  
z w y d a n y m i no rm am i zużycia m a te ria łó w  pędnych, 

oraz ogum ienia. Pełna rea lizac ja  tych  norm , ja k  ró w ­
nież ogłoszonych w  ro k u  u b ie g łym  przep isów  z zakre ­
su używ an ia  po jazdów  m echanicznych, p rzyczyn i się 
¡do uzyskania znacznych oszczędności w  transporc ie  
sam ochodowym .

Do obow iązków  O ddz ia łów  R uchu D rogowego i  Go­
spo da rk i Sam ochodowej należy ścisła k o n tro la  nad sto­
sowaniem  ty c h  no rm  przez w szystk ie  je dn os tk i, za­
k ła dy , oraz przeds ięb io rs tw a państw ow e, sam orządo­
we i spółdzielcze na te ren ie  w o jew ództw a.

O m ów iona została rów n ie ż  spraw a w ycieczek sa­
m ochodowych d la  św ia ta  pracy. Jest to  zagadnienie 
d la  tego trudne , że p rzy  c a łk o w ity m  i  ja k  n a jb a rd z ie j 
czynnym  popa rc iu  te j a k c ji, na leży dbać o to, aby 
przew ozy samochodowe od b yw a ły  się p rz y  zachow a­
n iu  pełnego bezpieczeństwa uczestn ików  w ycieczek, a 
w ięc aby sam ochody b y ły  odpow iedn io  przystosowane 
do przew ozu osób, aby n ie  b y ły  prze ładow yw ane, aby 
b y ły  prowadzone przez odpow iedz ia lnych  k ie ro w có w  
itd .

Na zjeździć poruszona rów n ie ż  została spraw a w y ­
m ia n y  pozwoleń na prow adzen ie po jazdów  m echan icz­
nych. S tw ie rdzono, że wobec niezgłoszenia do w y m ia ­
n y  znacznej ilo śc i pozw oleń (pom im o gw a łtow nego na ­
p ły w u  zgłoszeń w  ciągu osta tn ich  k i lk u  tygodn i) za­
chodzi konieczność przed łużen ia  te rm in u  w ym ia n y , 
k tó ry  —  ja k  w iadom o —  usta lony został na 30 cze rw ­
ca rb.

W  zw iązku  z tym , Ministerstwo Kom unikacji posta­
nowiło przedłużyć ten term in, a tym  samym przedłu­
żyć termin ważności „starych“ pozwoleń.

P rog ram  z jazdu został uzupe łn ion y  c ie kaw ym  od ­
czytem  przedstaw ic ie la  Polskiego T ow a rzys tw a  K ra jo ­
znawczego o W a rm ii i  M azurach.
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KRZYSZTOF BRUN

W IE L K A  N A G R O D A  R U M U N II

Po w yśc igu  k a te g o r ii m aszyn spo rtow ych  500 ccm. 
Stan. B ru n  (z p ra w e j) i  A . Ż y m irs k i (w  środku) w  roz­
m ow ie  z o fice rem  A rm ii Czerwonej —  en tuz jastą  w y -  

, ścigów.

A n d rze j Ż y m irs k i 
zdobywca M are le  
P rem iu  —  na k ilk a  
m in u t przed s ta r­

tem

N a trasie . F ragm e n t w yśc igu  m aszyn spo rtow ych

Do B ukaresztu  p rzy je c h a liś m y  w  p ią te k  w ieczór 
(3.V I) późno, bo ju ż  po dw óch tren ingach . Na dw orcu  
n ie p rzy je m n a  w iadom ość: ran o  m ia ły  m ie jsce dw a 
w yp a d k i, z tego w  je d n y m  pon iós ł śm ierć na m ie jscu  
na jlepszy jeździec R u m u n ii —  W a lte r A ga ton, ge ne ra l­
n y  sekre ta rz  F .R .A .M . (R um uńsk i Z w iązek  M o tocyk lo - 
WO-iSamoehodowy). N adzw ycza j tro s k liw e  i  serdeczne 
p rzy ję c ie  przez ambasadę polską i  o rg an iza to ró w  za­
cie ra  nieco nasze przygnębien ie .

W  sobotę ran o  (4.V I)  nasz p ie rw szy  i  os ta tn i t re ­
n in g  przed w yśc ig iem . Zapozna jem y się z k ró tk ą  
i k rę tą  trasą, p ró b u je m y  m aszyny na ru m u ń s k im  pa ­
liw ie  i  tu te jszym  upale, badam y ko n ku re n tó w . W ęgrzy 
doskonale p rzygo tow an i, „w je c h a n i“  w  trasę i  nadaw y_ 
czaj szybcy.

P rzy  naszych m aszynach ham ulce nie w y trz y m u ją  
w ięce j ja k  sześć okrążeń k rę te j trasy. O krążen ie w y ­
nosi 2700 m. i  posiada p ięć w o ln y c h  i  cz te rv  szybkie 
zakrę ty . M aszyny sportow e m a ją  do p rze jechan ia  
w  w yśc igu  trzydzieśc i, a w yścigow e czterdzieści o k rą ­
żeń.

Na tre n in g u  Ż y m irs k i trzym a  się za na jlepszym i, 
ale ty lk o  ta k  d ługo ja k  w ys ta rcza ją  ham ulce. D ą b ro w ­
sk i skarży się że N o rto n  p ie rna  w ca le  „w y jś c ia “  z w o l­
nych  zakrę tów . S. B ru n  s tw ie rdza  z przerażeniem , że 
jego sp o rto w y  T ig e r 100 za ledw ie  p rzekracza  120 k m /g  
na końcu  na jd łuższe j p roste j. Jednym  słow em  źle. 
H u m o ry  złe, a tu  znów  w ypadek. Jeden z ru m u ń sk ich  
jeźdźców  na  N o rto n  500 w chodz i za szybko w  zakrę t, 
uderza w  rezu ltac ie  o  k ra w ę ż n ik  i  w o rk i,  zosta je w y ­
rzucony  z m aszyny i  pada  na p łask  na  jezdn ię. L e ­
k a rz  s tw ie rdza  s iln y  w strząs1 ogólny.

Po ob iedzie w y jeżdżam y z na rzędz iam i na odcinek 
dobre j szosy za m iasto , aby us ta w ić  le p ie j g a źn ik i 
i  dobrać śiwiece. Po czterech godzinach p racy  na szo­
sie, p rze ryw a n e j przepędzaniem  stad byd ła , maszyna 
Ż ym irsk ie g o  k rę c i 300 ob ro tów  /m in  u ta  w ięce j n iż  na 
tren ing u . T ig é r S. B ru n a  dochodzi do 150 k m /g  na 
czwórce. N a jgo rze j jes t z N o r tonem  D ąbrow skiego —  
m aksym a lna  szybkość je s t naw e t n iezła , ale z ry w u  nie 
m ożem y dostać, szczególnie w  do ln ym  zakresie ob ro ­
tów .

W ieczorem  w  garażach am basady ro zb ie ra m y ty ln e  
ham ulce, czyścim y i  sp raw dzam y wszystko. Potem  ko­
la c ja , na k tó re j spo tykam y się z dop iero  co p rz y b y ły m  
z W arszaw y Prezesem PZiM  —  Stefanem  Askanasem . 
Cieszę się bardzo z jego p rzy jazd u , gdyż odpadnie m i 
duża część k ło p o tó w  i  będę się m óg ł ba rdz ie j skon ­
cen trow ać na opiece techn iczne j i  in fo rm o w a n iu  na ­
szych za w o d n ikó w  podczas w yścigów .

W reszcie spać, spać bo w yśc ig  zaczyna się już
0 9 -te j rano, a  w  p a rk u  trzeba  być ju ż  przed ósmą.

R ano po de filadz ie  s ta rtu ją  ja k o  pierwsze m aszyny 
spo rtow e 250 i  350 ccm. P rzec ię tny  poziom  jeźdz ieck i 
znacznie w yższy n iż  u  nas, m o tocyk le  na tom ias t tak ie  
same: k ilk a  NSU , k ilk a  Jaw , k ilk a  TW N.

W  k a te g o r ii spo rtow e j 250 zw ycięża T ra ían  z B u ­
karesz tu  na TW N , w  k a te g o rii 350 Sarn io na doskonale 
p rzygo tow ane j NSU.

D ru g i bieg obe jm u je  m aszyny sportow e 500 i  750 
ccm. S ta rtu je  tu  doskona ły W ęgier P uhony na B M W , 
k tó re  je s t ko m b in a c ją  trzech  ty p ó w ^m ia n o w ic ie  R 51, 
R 51 SS i  w yśc igow e j R  51 RS (doskona ły p rz y k ła d  
śłiiskości d e f in ic ji m aszyny spo rtow e j).

Z  P o la kó w  s ta rtu je  S. B ru n  na s e ry jn y m  „T ig e r  
100“  z k o m p le tn y m  (wyposażeniem —  do t łu m ik ó w
1 k laksonu  w łączn ie . Łącznie w. obu ka tego riach  s ta r­
tu je  w  ty m  biegu 16-cie maszyn.

Z os taw iam y pozostałe nasze m o tocyk le  i  narzędzia 
pod opieką jednego z p ra co w n ikó w  am basady i  id z ie ­
m y  na trasę. Po p ie rw sze j run d z ie  porządek je s t na-
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stępu jący: S p ic iu  (R um un ja ) na B M W  750, tuż za n im  
P uhony (W ęgry) na  B M W  500, da le j S. B ru n  (Polska), 
G ro e lln e r (R um un ja ) na B M W  600, C o rte rb ic  (R um u- 
n ja ) na B M W  500, Stanescu (R um un ja ) na B M W  600 
itd .

W d ru g im  o k rą żen iu  P uhony —  W ęgry m ija  S p i­
c iu  —  R um un ia , ten  u s iłu je  się za P uhonym  utrzym ać, 
w chodz i za szybko w  „S “  ko ło  Ł u k u  T ryum fa ln eg o , 
w yw ra ca  się i  przpeuszcza S. B ru n a  na d ru g ie  m ie jsce. 
W  m iędzyczasie G ro e lln e r —  R u m u n ia  w yco fu je  się na 
sku te k  de fektu , zjeżdża do p a rk u  i  wpuszcza na trze ­
cie m iejsce Stanescu —  R um un ia .

Ten po rządek u trz y m u je  się do dziesiątego okrąże­
n ia , w  jedenastym  rozpoczyna się zaciekła w a lk a  m ię ­
d z y  S. Brum em  i  Stanescu o d rug ie  m ie jsce. Co c h w ila  
zm ien ia ją  prow adzen ie , aż w  końcu  ha m u lce  w  m a­
szynie P o laka zawodzą, p rze la tu je  ham ow an ie  i  om al 
że nie lą du je  na w o rkach , na prostą  w ych od z i z p rze­
wagą około 70-ciU m e tró w  R um un  w śród  n ies łych a ­
nego en tuz jazm u pub liczności, a le  to trw a  k ró tk o , bo 
ju ż  w  następnym  okrążen iu  S. B ru n  siedzi na k ó łk u  
Rum una, gdzie pozostaje oszczędzając ham ulców , s il­
n ik a  i odpoczyw ając aż do 15-go okrążenia, k ie d y  w y ­
ko rzys tu je  b łąd kon ku re n ta , m ija  go i  ucieka, un iem o­
ż liw ia ją c  m u  naw iązan ie  w a lk i.

Od te j c h w ili Stanescu pozostaje na trze c ie j pozy­
c j i  tracąc do S. B ru n a  po pó ł sekundy na okrążen iu . 
M aszyna Puhonego (W ęgry) je s t n ies te ty  o ty le  szybsza 
od T ige ra  P olaka, że o n a w ią zan iu  w a lk i o p ierw sze 
m ie jsce n ie  może być m ow y i  S. B ru n  m usi zadow olić  
się d ru g im  m ie jscem .

*  *
*

W  w yśc igu  sam ochodów do 2000 ccm zwycięża Tan- 
ta reanu  na B M W , a w  w yśc igu  sam ochodów ponad 
dw a l i t r y  po jem ności, znany w  Polsce przed w o jn ą  
C a lc ianu na A lfa -R om eo.

*  **
Pogoda u trz y m u je  się w  dalszym  ciągu cudow na 

i  u p a ł s ta je  się coraz w iększy. Teraz k o le j na n a jw a ż ­
n ie jszy bieg m o to c y k li w yśc igow ych  do 600 ccm. S ta r­
tu je  trzyn a s tu  k o n ku re n tó w , w  ty m  4-ch W ęgrów  
i  2-ch P o laków . Pięć N o rto n ó w  500, jedna V elocette  350 
jeden T r iu m p h  G. P., reszta przęw ażnie B M W  500 
i  600 cmic.

W reszcie s ta r t  —  po jecha li. Ze zdenerw ow an iem  
czekam y z b ra te m  aż w rócą  z p ierw szego okrążenia. 
P row adzi N ic u lic i (R um unia) na N o rto n  500, tuż za n im  
doskonały Szafoo (W ęgry) na N o rto n  500, da le j P uhony 
na „s p o rto w e j“  B M W , S za lkay na V e loce ttc ie  350, 
w reszcie Ż y m irs k i (Polska), za n im  Stanescu (R um u­
n ia), K u ru c z  (W ęgry), D ą b ro w sk i (Polska), Nasulescu 
(Rum unia) itd .

Po d ru g ie j run dz ie  Szafoo (W ęgry) ob e jm u je  p ro ­
wadzenie i  w ra z  z gon iącym  go N ic u lic i (R um unia) 
poczynają się oddalać od resżty  ko n ku re n tó w . Za n im i 
jedzie  na trzec ie j po zyc ji P uhony (W ęgry), da le j Z y - 
m irs k i —  w a lcząc zac iek le  z Szalfcay‘em  (W ęgry) 
o czw arte  m ie jsce.

W  jedenastym  okrą żen iu  w y c o fu je  się P uhony 
(W ęgry) i  porządek u k ła d a  się następująco: p ie rw szy  
Szabo (W ęgry), d ru g i N ic u lic i (R um unia), trz e c i Szal­
k a y  (W ęgry), cz w a rty  Ż y m irs k i,  p ią ty  K u ru c z  (W ę­
g ry , szósty Stanescu (R um unia), s iódm y D ąbrow sk i, 
ósm y Nasulescu (R um unia) itd .

W  cz te rna s tym  o k rą żen iu  Ż y m irs k i nareszcie 
„s trząsną ł“  z siebie Szalkaya o b ją ł zdecydowanie 
trzecią  pozyc ję  za Szabo i  N ic u lic i. In fo rm u je m y  go 
o jego p o zyc ji i  czekam y co będzie da le j, gdyż do  cz te r­
dziestego okrążen ia  jeszcze bardzo daleko.

N a bezchm urnym  dotąd n ieb ie  p o ja w ia ją  się m ałe 
ob łoczk i i  c h w ila m i w ie je  le k k i w ia te re k , a le  nam  s ie­
dzącym  ze sztoperam i i  ta b lic a m i na k ra w ę ż n ik u  ro b i 
się coraz goręcej. W  osiem nastej rundz ie  jadący na 
d ru g ie j p o zyc ji N ic u lic i w y ra źn ie  zw a ln ia  —  ja k  się

późn ie j okazało w  jego N o rto n ie  pęk ła  ty ln a  część 
ram y. Trzeba dodać, że jest to  ten  sam N o rto n , na 
k tó ry m  z a b ił s ię w  przeddzień w yśc igów  W a lte r 
A gaton.

Ż y m irs k i m ija  N ik u lic i i  w chodz i na d rug ie  m ie jsce 
W  następnym  —■ dz iew ię tnas tym  okrążen iu  j Szalkay 
m ija  N ic u lic i. D w udziesta  ru n d a  —  pó ł w yścigu, cze­
ka m y  na Szafoo (W ęgry) —  N r. 5 prowadzącego w y ­
ścig —  ju ż  p o w in ie n  być —- czekam y jeszcze parę se­
k u n d  —  od Ł u k u  T ryu m fa ln e g o  jakaś  m aszyna w y ­
chodzi z  z a k rę tu  i  szybko zb liżą  się do nas. Jesteśmy 
zdum ien i: Ż y m irs k i.  A  gdzie podz ia ł się Szabo, m o- 
żeśmy go p rzeoczyli, n iem a się gdzie upew n ić , każdy 
m ó w i co innego.

C h w ilę  po Ż y m irs k im  p rze la tu je  ko ło  nas Szalkay 
na Veloeette , późnie j N ic u lic i na  N o rto n ie  z pękniętą 
ram ą i  o to  nagle zn a jd u je  się Szabo —  n a jw y ra ź n ie j 
m us ia ł się gdzieś zatrzym ać. Za n im  prze jeżdżają 
K o ru cz  (W ęgry), Stanescu, D ą b ro w sk i, Nasulescu 
i  in n i. W  następnym  okrążen iu  pokazu jem y Ż y m ir -  
sk iem u jedynkę , na ca ten  r o b i  w y ra źn ie 1 zdz iw ioną  
m inę  —  w idoczn ie  n ie  rozum ie  co się stało, przecież 
przed c h w ilą  po kazyw a liśm y  m u tró jk ę !

M ie rz y m y  różn ice czasu ja k ie  dzielą Ż ym irsk ie g o  
od następnych i  syg n a lizu je m y  p o w tó rn ie , że jest 
p ie rw szy  i  żeby je cha ł rów no . Z nów  m ie rzym y  ró ż ­
nice czas'ów i  s tw ie rd za m y  z przerażeniem , że Szabo 
m in ą ł ju ż  spow ro tem  N ic u lic i i  zaczyna zbliżać się do 
Szalkaya i  Ż ym irsk ie g o  ^ to  z taką szybkością, że do 
końca w yśc igu  może na d rob ić  ca ły  s tracony  dystans.

Czem prędzej w ię c  syg n a lizu je m y  Ż y m irs k ie m u  
„p rę d ze j“  ; zastanaw iam y się czy nas zrozum ie, czy 
też pom yś li Sobie, że nam  się m ózg i ug o to w a ły  na 
tw a rd o  z emocji- i  upa łu .

Proszę sobie u p rzy to m n ić : w  pe w n ym  m om encie 
Ż y m irs k i o trzym u je  Sygnał, że- je s t trzec i, diwie ru n d y  
późn ie j sygna ł: „jesteś p ie rw szy  —  jedź ró w n o “ , 
a c h w ilę  późn ie j: „ je d ź  p rę d ze j!“ .

Różnica m iędzy ‘gon iącym  Szabo, a uc ieka jącym  
Ż y m irs k im  i S za lkay ‘em  c iąg le  m a le ję . W  trzydz ie s tym  
ok rą że n iu  Szabo m ija  Szalkaya i  w ych o d z i na  drugą 
pozycję . S ygn a lizu jem y coraz n a ta rc z y w ie j „p rędze j, 
p rę dze j“  i  w  końcu  na  sku te k  naszych sygna łów  róż­
n ica przesta je  g w a łto w n ie  maleć, a naw et w  jedne j 
run dz ie  le k k o  w zrasta : to  Żym irski wykręca n a js z y  
sze okrążenie zrobione kiedykolw iek na te j trasie.

W idocznie je d n a k  a lbo słabn ie na siłach, albo h a ­
m ulce zaczynają zawodzić, bo Szabo znów  zaczyna 
zbliżać się i  napięcie  t rw a  aż do sam ej m ety, k tó rą  Ż y - 
rrairski, osiąga ja k ieś  trzys ta  m e tró w  przed Szabo,.

N astępny je s t S za lkay (W ęgry) na Velocette, czw a r­
ty  je s t K u ru c z  (W ęgry) na N orton ,, p ią ty  N ic u lic i (R u­
m un ia ) na N o rton ) szósty D ą b ro w sk i (Polska) na, N o r­
ton , s iódm y Stanescu (R um unia), ósm y Nasulescu 
(Rum unia).

Ż y m irs k i w y g ry w a  w ięc  M are le  P rem iu  R.P.R. — 
w  rekordowym czasie, zdobyw a jąc jednocześnie na g ro ­
dę za najszybicze okrążenie.

W yścig ten  s ta ł się sukcesem d la  m łodego po lskiego 
spo rtu  m otorowego i  p o lity k i PIŻM, w zbogac ił nas 
w  cenne dośw iadczenie i  n a w ią za ł nadzw ycza j ser­
deczne s tosu nk i m iędzy  za w od n ika m i i  p rzeds taw ic ie ­
la m i spo rtu  m otorow ego R u m u n ii, W ęgier i  P o lski.

1 K . B.

100.000 R O B O T N IK Ó W  STR A JK U JE  U  F O R D A

W  zakładach F orda  w  D e tro it  od k i lk u  tygo dn i 
s tra jk u je  100.000 ro b o tn ikó w . S y tuac ja  staje się coraz 
to  ba rdz ie j skom p likow ana. M iędzy  p rze ds taw ic ie lam i 
ro b o tn ik ó w  i  d y re kc ją  zak ładów  toczą się rozm ow y, 
w  k tó ry c h  ud z ia ł b io rą  rów n ie ż  p rzeds taw ic ie le  rządu 
U SA. Obie s trony  n ie  zgadzają s ię  na ustępstwa, ta k  
że po rozum ien ia  dotychczas nie  ućlało się osiągnąć.



Str. 224 M O T O R Y Z A C J A N r 7

J E C H A Ł O  S IĘ
N A  A LK O H O LU

P rofesor S tudz ińsk i kaza ł jechać. In ż y n ie r Rogo­
z iń sk i „c y try n k ę “  p rzygo tow a ł. „Z g o ro l“ , czy li Z w ią ­
zek G orze ln i R o ln iczych  dał... okow itę , całe sto cz te r­
dziestek. F e lie ton is ta  wobec tego s iad ł w  to w a rzy ­
s tw ie  d y re k to ra  Depsamu, pe łn iącego obow iązk i p ilo ­
ta i  m echan ika  i...

S ta rt!
K ie ro w ca  w sp an ia łym  susem (w  zw o ln ion ym  tem ­

pie) p ięćdziesięcio le tn iego o ty łego  a k ro b a ty  w ciska 
się na siedzenie „c y t ry n y “ , w łącza zapłon i  a lkoho l. 
R ozruszn ik le n iw ie  jęczy i  samochód z dosto jną po­
wagą rusza. R e da kto r W agner no tu je  coś gorączko­
w o  p o p ra w ia jąc  się na ty ln y m  siedzeniu. G rabosio 
ziewa po raz p ierw szy.

N ie  - w iecie , co się zaczęło? Przecież to  proste: 
Jednodn iow a Jazda K on ku rso w a  I I I  k a te g o rii w  O d­
dzielę W arszaw skim  A. P. S ta rt dośw iadcza lne j C i­
troeny, zgłoszonej przez In s ty tu t  M o to ry z a c ji i  „Z go ­
ro l“ , napędzanej su ro w ym  sp iry tusem  o m ocy 92 stop­
n i. Pom yślcie, ja k  się czu ł k ie row ca . A n i k ro p li ben­
zyny  —  ty lk o  sp iry tu s  i  to  naw e t n ie  bezwodny. T y le  
sp iry tu su  ta k ie j p ie k ie ln e j m ocy idz ie  z dym em , 
a n ic  do gardzio łka ... Ha?

M echan ik  R a kow sk i (onże d y re k to r D epartam entu  
; Samochodowego) p racu je . M ie rzy  szybkość ( lic z n ik  

n ie  dz ia ła ł), p o p ra w ia  tempo, regu lu je , c icho szepcze 
w skazów ki. K ie ro w ca  posłusznie p row adzi, rów no, 
ja k  chronom etr. I  oto G rójec. Czas idea lny. R edak­
to r  W agner no tu je , a G rabosio ziewa przeciąg le  po 
raz d ru g i i  zaczyna spożywać schab.

Próba z ry w u  i  ham ow ania. „C y try n a “  skacze, p rz y ­
siada na zadzie, rw ie . A lk o h o l dz ia ła  wspan iale. S il­
n ik  an i s tukn ie  t ło ka m i. C iągnie, ja k  do... bu te lk i. 
S top! Już sto i na l in i i .  M aszyna nie  da ła  się benzy­
no w ym  koleżankom , m im o sw ych 50 tys ięcy k ilo m e ­
tró w  w  ko łach  i  w  s iln iku .

Za c h w ilę  próba zm iany koła. K ie ro w ca  ( tłu s ty  
starszy pan) u s i łu je . do trzym ać k ro k u  m łodym , ale 
m ii to n ie  idzie. C ieszy się jednak, że n ie  jes t os ta t­
n im . Są jeszcze gorsi.

A  teraz d la  o d m ia ny  próba zręczności. I  znów 
C y try n k a  pokazu je sp iry tusow e pazury. Z w ija  się, 
ja k  fryga . S J n ik  w snan ia lp  zwycięża. N a jlepszy czas 
w  k las ie  I I .  Napęd a lko h o lo w y  p o b ił benzynę!

W siada cała załoga. D y re k to r R a kow sk i (tudzież 
m echan ik) ju ż  obe jm u je  kom endę. I  znów  C y try n a  
odm ierza spoko jn ie  a szybko k ilo m e try  w  tem pie po­
nad osiem dziesiąt. G rabosio na serio zabiera się do 
schabu.

I  oto nieszczęście!...
A  wszystko przez tę próbę ja zd y  te renow e j. W pa­

dam y na g run tów kę . Samochód p o d ryg u je  w  ta k t 
do łów , a re d a k to r p iln ie  g ryz ie  schab. I  w łaśn ie , gdy 
nagryza, samochód podskaku je ; gdy o tw ie ra  szczęk i—. 
samochód dob ija . S ynch ron izac ja  idea lna , lecz w  n ie ­
w ła śc iw ym  czasie. Schab nie  da je się odgryźć.

Załoga jes t poważnie zaaferow ana tym  m ankam en­
tem. W reszcie p ilo t  i  m echan ik  w  jedne j osobie p rze­
c ina  fa ta ln ą  sytuację. N akazu je  zw iększenie tempa. 
R zu t w  przód! S kok! K ie ro w ca  naciska na ogon cy ­
try n ie  u... zsynch ron izow ało  się. K a w a ł schabu pozo­
sta je  w  re d a k to rs k ie j tw a rzy . O gólne zadowolenie.

Lecz co to? Już W arszawa? Chyba tak, gdyż sa­
m ochód lo k u je  się w  rzędzie innych , kom isarz  spor­
to w y  odbiera k a rtę  konku rsow ą , a prasa poczyna 
s k w a p liw ie  rob ić  w y w ia d y . A  co, a ja k , a k iedy, 
a po co. A  czy napraw dę na okow icie? Jak ie  w y n ik i 
próby?

S nu ją  się w iz je  przyszłości. Bo przecież naocznie 
sprawdzono, że o ko w ita  w span ia le  nada je  się do na ­
pędu. A  m am y je j w  Polsce nadm iar, je s t  n ie  ty lk o

F ragm e n t s iln ik a  C itro en  11 „p rze rob ionego“  r>a napęd 
sp iry tusem . W idoczny na z d ję c iu  (zm ieniony gaźnik 
(dysze m n ie j w ięce j o ś redn icy  50°/o w iększe j od gaźni- 
ka  zw ykłego) oraz e lastyczna ru ra  do nagrzanego po ­
w ie trza  —  idącego od s iln ik a  do gaźn ika . N adto  zm ie ­
n iono  g łow icę  (z C itro e n  ty p  7), k tó ra  da ła zw iększenie 
ko m p re s ji z 6,7 a tm osfe r ina 7,1 (jeszcze za m ało —  po­
trzeba ok. 8,5 atm ., wówczas praca s iln ik a  będzie znacz­

n ie  ekonom iczniejsza).

ró w n a  benzynie, ale może i  nieco lepsza. C y try n a  w  
stanie g rucha jącym  (nie od „g ru ch a ć “ , lecz od „g ru -  
chotać“ ) przeszła ha surówce w span ia le . „Z g o ro l“  
i  In s ty tu t M o to ryza c ji zaciera ją  ręce. Prasa skrzę t­
n ie  no tu je .

Grabosio spoko jn ie  kończy schab i  czyn i zdjęcie. 
A  k ie row ca  u k ra d k ie m  m an ew ru je  ko ło  zb io rn ika  
z pode jrzaną ru rk ą  gum ow ą w  ręku .

N iestety!... O kow ita , ta w span ia ła  okow ita , okazała 
się... skażona...

JE D N O D N IO W A  JA Z D A  K O N K U R S O W A  

O D D Z IA Ł U  W A R S ZA W S K IE G O  A P .

Jednodn iów ka sam ochodowa zorganizow ana w  d n iu  
19 czerwca br. przez Oddz. Warsz. A P  by ła  p róbą  nie  
trudn ą , gdyż w  założeniu by ła  to  w łaśc iw ie  im preza 
o cha rakterze „p ierw szego k ro k u  k ie ro w c ó w “ . Z aw o­
dom  pa tro no w a ł w iceprezes spo rtow y Z arządu G łó w ­
nego A P  —  inż. Z abokrzeck i w  tow a rzys tw ie  delega­
tów  w szys tk ich  oddz ia łów  m iast w o jew ódzk ich . Jedno­
dn ió w ka  w arszaw ska spe łn iła  ro lę  tego rod za ju  im p re ­
zy pokazow ej i  jednocześnie dośw iadcza lne j. Czynny 
ud z ia ł w  zaw odach ( ja k o  p i lo t  ii m echan ik) w z ią ł ró w ­
nież d y re k to r  D e pa rta m en tu  Samochodowego M K  — 
R akow ski.

Do J J K  (zgłoszono 52-ch k ie row ców , s ta rtow a ło  49, 
a uko ńczy ło  48-u. W iększość uczes tn ików  —  to  k ie ro w ­
cy  (zawodowi, k tó rz y  em oc jonow a li się n ie je d n o k ro tn ie  
ba rdz ie j, n iż  n iedośw iadczeni m łodzieńcy. N ie  na leży 
się d z iw ić  (sport da je swoiste emocje, a am b ic ja  to 
w ie lk a  rzecz.

W y n ik i techniczne: (n ieo fic ja lne )
K lasa I  (do 1200 ccm): 1) n r  28 Ryszard Gems (K D F )—

44.8 plkt. 2) n r  17 Zyg. S koczkow ski (F ia t 110) —  45,5 
P'kt. 3) n r  19 E dm und K ie la r  (F ia t 1100) —  46,2 p k t.

K lasa  I I  (1200 —  2200 ccm): 1) n r  42 S tan is ław  
W ierzba —  ju n io r  (Lancia) —  42,4 pkt. 2) inr 39 Tad. 
Gała (C itroen) —  46,8 pk t. 3) i 4) exequo n r  30 J. Peszel 
(Lancia) i n r  33 Stan. B o ry s iu k  (C itroen) —  49,6 pk t.

K lasa I I I  (powyżej 2200 ccm): 1) n r  55 Z b ig  W itk o ­
w sk i (C hevro le t) —  47,1 pk t. 2) n r  50 W łodz. H o łom e j 
(C hevro le t) —  48,3 pk t. 3) n r  51 A n. R in g  (C hevro le t)—
52.8 pk t.



O G Ł O S Z E N I A
53. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzenie, sa- 

m ochoJu ha nazw. Jan G aw orski, zam. w  K ra k o w ie  
ul. K asprow icza N r  16 m. 2.

56. Z A G U B IO N p  pozwolenie na prówadzen ie sa­
mochodu na nazw. S fefan Sęk, zam. w  Gdańsk - 
O run ia , ul. Serbska N r  3.

;57. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie poj. 
mech., wydane przez urę, w o j. w  K ra ko w ie , kat. za­
wodowe. N r  10327, na nazw. S tan is ław  K u la j,  zam. 
w  B ie rzan iow ie  N r  189.

58. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzenie sa-. 
mochodu. w ydane przez W ydz. R ućhu i  M ot. w  W ar­
szawie. kat. I I ,  N r  5787, na nazw. M a ria n  No,wak. 
zam. w  W arszaw ie, u l. T w arda  N r  28.

59. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie poj. 
mech., wydane przez urz. w o j. w  L u b lin ie , kat. am a­

to rsk ie . N r  2688, na nazw. Tadeusz D u ją  naw tez, zapi. 
w  Z w ie rzyńcu  n /W ieprzem .

60. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie po j. 
mech., wydane przez urz. w o j. w  K ra ko w ie , ka t. za­
wodowe. N r  10299, na nazw. S tefan S u ry jak , zam. 
K ra k ó w  - Plaszów, ul. P rakoc im ska N r  73.

61. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie samo­
chodu, kat. zawodowe, N r  3696, na nazw. F ranciszek 
K aoprzyk. zam. w  Łodzi, u l. K iliń s k ie g o  N r  77.

62. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie samo- 
chodń, w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, ka t. I l ia ,  
N r  14912, na nazw. Jan C hrzanow ski, zam. w  Z g ie rzu 
k Łodzi. ul. 1-go M a ja  N r  43.

63. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sam o­
chodu na nazw. Józef H erm ann,, zam. w  Poznaniu, 
ul. Brzozowa N r  14 m. 3.

64. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W ydz ia ł R uchu  i  M ot. w  W ar­
szawie, kat. am atorskie , na nazw. Z dz is ław  Straus, 
zam. w  W arszaw ie, u l. P o lna N r  3c.

65. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sam o. 
chodu na nazw. P rzem ys ław  Sasal zam. poczta-. 
Jastrząb k/R adom ia.

66. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie po j. 
mech., wydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , ka t. I, 
N r  4843. na nazw. A le ksan de r Szpilka, zam. w  Z ie lo ­
ne j Górze. ul. Jana z K o ln a  N r  9d.

67. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., wydane przez urz. w o j. w e W roc ław iu , kat. 
zawodowe, N r. A  3557. ha nazw. Szpiro Hersz, zam. 
we W roc ław iu , u l. S ta lina  N r  31.

68. Z A G U B IO N O ' pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w yd . przez urż. w o j. w  K a tow icach , na nazw. 
F e liks  Jeziorsk i, zarri. w  K a tow icach , u l. L ig o tą  Za- 
lężka N r 27.

69. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu, wydane przez urz. w o j. w  K a to w ica ch  na 
nazw. Ignacy Le ch k i, zam. w  B y tom iu , u l. P u ła w ­
skiego N r  10.

70. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu na nazw. P aw e ł N iem iec, zam. w  Szczecinie, 
ul. K ró lo w e j Ja d w ig i N r  44 m. 21.

71. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie samo­
chodu na nazw. S tan is ła w  H irsch, zam. w  T arnow ie , 
u l. Leg ionów  N r  22 rń. 5.

72. Z A G U B IO N O  pozw olen ie ńa prow adzen ie m a to - 
cyk la , wydane przez Z arząd  M ie js k i we W roc ław iu , 
ka t. IV , N r  0009, na nazw isko  Tadeusz K as ińsk i, zam. 
we W roc ław iu , u l. M ick iew icza  N r  34.

73. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie1 po j. 
mech., wydane przez O kręg. U rz. Samoch. w e W ro ­
c ław iu . kat. zawodowe, N r  5743, na nazw isko Jerzy 
llcew icz, zam. w  W arszaw ie, u l. K az im ie rzow ska  
N r  77.

74. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez s tarostw o w  A n in ie , ką t. I I I A ,  , 
na nazw. Edm und K u lczyck i, zam. w  Ząbkach k /W -w y , 
u l. P iłsudskiego N r  76.

75. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie m o to ­
cyk la . w ydane przez starostw o w  N o w ym  Targu , kat. 
IV , N r  0006, na nazw, F e rdynand  M ruga ła , zam. 
w  N ow ym  Targu , u l. O grodowa N r  35.

76. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  samo­
chodu. \w d a n e  przez urz. w o j. w  K ra ko w ie , ka t. za­
wodowo. N r  8650, na nazw. S tan is ła w  Dudek, zam. 
W  K ie lcach. PI. Leonarda N r  7.

T7- Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez urz. w o j. w  Gdańsku, ka t. am a­
to rsk ie , N r  4733, na nazw, Józef Szajner, zam. W S ta ­
n is ław ow ie , pow. G d a ń s k i.-

78. Z A G U B IO N O , pozw olen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., wydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, ka t. I l ia ,  
N r  22520, na nazw. M ieczys ław  S zw a łk iew icz, zam. 
w  Poznaniu, ul. Z ey landa N r  5.

79. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez u rz . w o j. we W roc ła w iu , kat. 
zawodowe, N r  0193, na nazw isko  S tan is ła w  B urdak , 
zam. we W roc ław iu , u l. Gen. Św ierczew skiego N r  91.

80. Z A G U B IO N O  pozwolen ie »a prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez W ydz ia ł R uchu  i  M ot. w  W a r­
szawie, ka t. I, N r  5327, na nazw. P io tr  P oża ryck i, 
zarh. w  W arszawie, u l. K ob ie lska  N r  88.

8>1. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , k a t. I, 
N r ’ ‘0058/48. na nazw. L u d w ik  D udziak, zam. w  K ra ­
kow ie . ul. L ip o w a  N r  36 m. 1. 1

82. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane, przez urz. w o j. w e W roc ła w iu  na 
nazw. W łodz im ie rz  P le w iń sk i, zam. w e W roc ła w iu , 
ul. T ra u g u tta  N r  143 m. 7.

83. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
meqh., w ydane przez urz. w o j. w  K ie lcach , ka t. am a­
torsk ie , N r  518/45, na nazw. W ik to r  D aw idow icz, zam. 
w  Częstochowie, u l. W olności N r  11.

84. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie m oto ­
cyk la , w ydane przez Zarząd M ie js k i w 'T o ru n iu ,  ka t. 

IV , N r  0016, na nazw. A n d rze j D a łkow sk i, zam. w  T o­
ru n iu , u l. Łazienna N r  30. ,

85. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez starostw o w  Łodzi, ka t. am a­
to rsk ie , N r  3614, na nazw. S tan is ław  M am ińsk i, zam. 
w  Łodzi, u l. S ta ling rocka  N r  38.

86. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez u rz . w o j. w  K ra k o w ie  na 
nazw. A lb in  P re jko , zam. w  K ra k o w ie , ul. Sebastia­
na N r  17 m. 9.

87. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
meęh., wydane przez urz. w o j. w  K ie lcach, ka t. za­
wodowe. N r  1302, na nazw. S tan is ła w  M ich a lsk i, 
zam. w  K am ienne j Górze, ul. Gen. S ikorsk iego N ru fe

88. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  Sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, kat. 
am atorskie , N r  39395. na nazw. A le ksander' Tom czyk, 
zam. w  K u tn ie , ul. M a te jk i N r  24a.

89. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu na nazw. M ieczys ław  S tro iń sk i, zam. w  P o­
znaniu. u l. S taro łęcka N r  83 m. 13.

•*0. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K a tow icach ; N r  499. 
na nazw. B. Gedl. zam. w  K a tow icach , u l. G liw icka  
N r  2.

91. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu na na ­
zw isko K az im ie rz  G rzechow iak, zam. w  Poznaniu, u l. 
M ałeckiego N r  35 m. 9.

92. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  N o w ym  Sączm kat. 
H , N r  0014 49, na nazw. S tefan C iapała, zam. w  N o­
w ym  Sączu, ul. K o le jo w a  N r  329.

93. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W arsza­
wie. kat. zawodowe. N r  W-2249, na hazw. W łod z i­
m ie rz  Ż abk in , zam. w  W arszaw ie, u l. H ipoteczna 
N r  8 m. 7.

9$. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
meęh., w ydane przez K o m is a ria + Rządu w  W arszaw ie, 
k a t, zawodowe, N r  29529.. na nazw. S tan is ław  M ły ­
na rsk i, zam. w  W arszaw ie, u i r L u d w ik i  N r  6.

95. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, ka t. am ator 
skie. N r  11831. na nazw. W ład ys ław  W alczak, zam. 
w  Łodzi, ul. M ostowa N r  34.

96. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  po j, 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi. kat. i ’ 
N r  6664, na nazw- A lfon s  S tasiak, zam. w  Łodz i ul.’ 
P ryńcyp a lna  N r  38/3.

97. Z A G U B IO N O  .pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane przez U rząd Samoch. w  O lsztynjo . 
kat. I l ia .  N r  1329, na nazw. S ew eryn P odstaw skij 
zam. w  N ow ym  Targu , ul. K ow an iec  N r  44.



98. ZA G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez O kręg. Urz. Samoch. we W ro ­

c ła w iu , ka t. am a to rsk ie , na  nazw. K a z im ie rz  W o- 
łoszka.

99. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  po j.
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W arsza­
w ie, ka t. zawodowe, N r  858, na nazw. F ranciszek \ 
S tank iew icz, zam. w  C hy liczkach  k /W -w y , w  dom u
K . K łos iew iczow e j. *

100. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie , ka t. zawodowe, N r  W02005, na nazw. F e liks  G ry - 
czan, zam. w  W arszaw ie, ul. -Panieńska N r  5.

101. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , ka t. za­
wodowe, N r  3083. na nazw. Jan Baran, zam. w  K ra ­
kow ie , ul. Ż ó łk iew sk iego  N r  34 m. 8.

102. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  W ałb rzychu , ka t. I I ,  
N r  0019/49, na nazw. Szymon Sadek, zam. w  Sobie- 
c in ie, ul. B a rb a ry  N r  8.

103. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  G dańsku, kat. 
I l ia ,  na nazw. F ranciszek D ro b iń sk i, zarh. w  M isze- 
w ie , poczta B arc ino ,

104. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech. w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , ka t. I l ia ,  
N r  (J574/49. na nazw. A n d rze j Łabodz ińsk i, zam. 
w  K ra k o w ie , u l. D ługa N r  '82 m. 11.

105. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie, kat. I I ,  N r  W-4441, na nazw. Tadeusz Tom czyk, 
zam. w  W arszaw ie, ul. P róch n ika  N r  8 m. 28.

106. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. we W roc ła w iu , kait. 
zawodowe, N r 14099, na nazw. Jan Berger, zam. we 
W roc ław iu , u l. T ra u g u tta  N r  66/11.'

107. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez ,urz. w o j. w  K a tow icach , kat. 
zawodowe. N r  10196. na nazw. W acław  Szule jko, zam. 
w e W roc ław iu , u l. D w orcow a N r  3 m. 6.

108. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , N r  4563, 
na nazw. S tan is ław  O rzechowski, zam. w  K ra ko w ie , 
ul. K onarsk iego  N r  31 m. 3.

109 Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., jyydane przez O kr. U rząd Sam. we W roc ław iu , 
ka t. zawodowe. N r  3532, na nazw. Jerzy Borczowski, 
zam. w  Szczecinie, ul. Ś ląska N r  40.

110. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech. N r. *N. W. .1804, ¡na nazw. Jan S zku rła t, zam. 
w  W arszaw ie, u l. G rochow ska N r  188.

111. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez starostw o w  K atow icach , kat. 
U la . N r  922. na nazw. K az im ie rz  Drożdż, zam. w  Czę­
stochowie, u l. W aszyngtona N r  57.

112. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. E rnest R okste in , zam. G iszowiec, 
ul. W ysław ska N r  8.

113. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  B ia łym s toku , kat. I,

N r. 2934. na nazw. Czesław W ysok ińsk i, zam. w  Su­
w a łkach , u l. K ośc iuszk i N r  91.

114. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez starostw o W arszaw a-Praga, kat. 
I l ia ,  N r  10630, na nazw. Tadeusz K az im ie rz  Ja łow ie ­
ck i. zam. w  W arszaw ie, u l. Bagatela N r  14 m. 30.

115. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie r.a prow adzen ie  poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi. kat. zawo­
dowe, N r  2821. na nazw. B ro n is ła w  R yb ick i, zam. 
w  Łodzi, ul. S krzyw ana N r  20 m. 56.

116. Z A G U B lt łN O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez' urz. w o j. w  Łodzi. ka t. I I ,
N r  0351, na nazw. M a ria n  G o lo fit, zam. w  Łodzi, u l. 
Z d ro w ia  N r  14.

117. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  sa­
mochodu na nazw. M ieczys ław  P lu c iń sk i, zam. w  Po­
znaniu, ul. D ąbrow skiego N r  52.

118. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane, przez starostw o w  Łodzi, ka t. I lia ,.
N r  0215, na nazw. Józef P a w lic k i, zam . w  Łodzi. ul. 
S ta lina  N r  62.74.

119. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. Józef Cw ięczak, zam. w  Chorzo­
w ie , ul. W olności N r  44.

120. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i,  w  K ra ko w ie , 
ka t. I, na nazw. W ładys ław  W łodarczyk, zam. w  K ra ­
kow ie , W ola Justowska, ul. K asztanow a N r  5a.

121. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. we W roc ław iu , ka t. 
am atorskie , N r  10319, na nazw. Ignacy  M iro s ław , 
zam. we W roc ław iu , ul. B erenta N r  5/7.

122. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, ka t. I, 
N r  16078, na nazw. S tan is ła w  D yn kow sk i, zam. w  Ł o ­
dzi, u l. U rzędn icza N r  14.

123. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  G dańsku na 
nazw. Eugeniusz S iko r, zam. G dańsk -  O run ie , u l. 
R e jtana  N r  14.

124. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K ie lcach , ka t. 
zawodowe, N r  1989, na nazw. M a ria n  Zasuń, zam. 
w  Częstochowie, u l. G ariba ld iego  N r  21.

125. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K a tow icach  na 
nazw. L u d w ik  W ien ick i, zam. w  K a to w ica ch , u l  K a ­
ro la  M ia rk i N r  81.

126. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane ¡przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , ka t. 
zawodowe, N r  5659, na nazw. Józef Ś w ider, zam. 
w  Rabce, ul. Nowosądecka N r  74.

127. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa- 
m ocohdu, w ydane przez urz. w o j. w  Szczecinie, 
N r  5119. na nazw. Czesław W achow iak, zam. w  Szcze­
cin ie , u l. Kaszubska N r  4/5.

128. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez U rząd Sam. w  K ra ko w ie , 
kat. I I I ,  N r  13942, na nazw. Józef Lew , zam. G dańsk- 
Le tn iew o , u l. Uczn iow ska N r  19 m. 5.

129. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K a to w ica ch  na 
nazw. E dw ard  C zupryna, zam. w  K a tow icach , ul. Dę­
bowa N r  27.

130. Z A G U B IO N O  pozwolenie- na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez W ydz. M ot. w  L u b lin ie , 
ka t. I I I ,  na nazw. Jerzy M roczkow ski, zam. w  L u b l i­
nie, u l. K ą p ie low a  N r  14.

131. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu na nazw. Józef B ła w a t, zam. w  G dańsku- 
Olszynce, ul. O lsztyńska.

132. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K ra ko w ie , ka t. am a­
to rsk ie , N r  4704. na nazw. K rzy s z to f A b łam o w icz - 
Grosse, zam. w  K ra k o w ie , u l. Św. B ro n is ła w y  N r  24 
m. 4.

133. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na, prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , ka t. I. 
na nazw. W ład ys ław  B ys trzyck i, zam. w  K ra ko w ie , 
p l. W oln ica  N r  14.

134. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane  przez Wydz. R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie , ka t. I, N r  183. na nazw  Jan Dom ański, zam. 
w  W arszaw ie, u l. P odskarb ińska N r  5.

135. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. Z dz is ław  Reym an, zam. w  Chrza­
now ie  k./'W -wv, ul. W ita  Stwosza N r 27a.

136. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. R om ua ld F itk o , zam. w  G łogów ku 
k 'K a to w ic . ul. M ick iew icza  N r  29.

137. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. we W roc ław iu , na 
nazw. P io tr  Jaglicz, zsm. w  Częstochowie, u l. K a te ­
d ra lna  N r  20.

138. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, kat. za­
wodowe. N r 27689, na nazw. Józef K lauze, zam. w  Ja ­
roc in ie . ul. Paderewskiego N r  5.

139. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez starostw o W arszaw sko-P raskie , 
ka t. I l ia ,  na nazw. E dw ard  P e jsk i, zam. w  W a r­
szawie.

140. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. M róz  Tadeusz, zam'. w  B ytom iu .


